
BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE 
w Niemieckiej Republice Federalnej

JULIUSZ GORYŃSKI'mrS Instytutu Spraw schaftswunder" (cudu gosnodar-Mieszkamowych i... Osiedleńczych czego). Jest to pojęcie bałamutnesterW mm611 Westfałskiego W Miin- zaciemniające tylko nasza rzpnwJ stęr, grupa pracowników warszawskiego Instytutu Budownictwa Mieszkaniowego miała w maju br. możność zapoznania się w ciągu 2-tygodnio- wej wizyty naukowej z problemami odbudowy miast i budownictwa mieszkaniowego w NRF. Dzięki bardzo dobremu organizacyjnemu

zaciemniające tylko naszą rzeczywistą sytuację gospodarczą".Natomiast następująca nieuchronnie po tym wstępnym stwierdzeniu dyskusja o źródłach i perspektywach trwałości niezaprzeczalnej prosperity wykazywała już głębokie indywidualne rozbieżnościprzygotowaniu. podróży inten-sywnemu wykorzystaniu czasu pobytu w. NRF uczestnicy wizyty zdołali uzyskać dosyć ■ wszechstronny obraz budownictwa miejskiego w 
NRF w jego rozmaitych aspektach organizacyjnych, technicznych i społecznych. Opracowanie bardziej pogłębionej relacji będzie oczywiście dopiero możliwe przy pomocy obszernego materiału dokumentacyjnego, zebranego w rozmaitych odwiedzanych miastach i instytucjach i pra
ca .ta zajmie sporo czasu. Niemniej aktualność, wielu zagadnień i mi- mowoli nasuwające się porównania z nurtującą nas w Polsce problematyką mieszkaniową i budowlaną zachęcają do spisania kilku u- wag pod świeżym jeszcze wrażeniem niedawno zakończonej podróży, nawet jeżeli opisane fakty nie będą podbudowane szczegółowym materiałem liczbowym i dokumentacyjnym i jeżeli naświetlenie niektórych spraw będzie dalekie od gruntowności i obiektywności, które powinny cechować relację składaną przez naukowców.

O MNIEMANYM CUDZIE 
GOSPODARCZYM

oceny. Pewna jednolitość panuje może jeszcze, jeżeli chodzi o datowanie początku pomyślnego kierunku rozwojowego gospodarki NRF. Jest to rok 1948, kiedy uchwalono tzw. „Wahrungsreform" (reformę walutową), stwarzając za zgodą mocarstw okupacyjnych ówczesnej „Trizonii" formalne podstawy do wprowadzenia jednolitego systemu gospodarczego na całym obszarze Niemiec zachodnich. Wyliczę natomiast krótko kilka charakterystycznych poglądów co do głównych przyczyn prosperity. A więc; Wykorzystanie przez Niemców światowej konstelacji gospodarczej w’ czasie „zimnej wojny", która stworzyła jednorazową szansę dla rozwoju przemysłu niemieckiego. Zamierzona i przypadkowa pomoc mocarstw okupacyjnych, jak plan Marshalla, dostawy dla wojsk 0- kupacyjnych, duże inwestycje tych wojsk i władz okupacyjnych dokonywane na terenie Niemiec zacho-dnich oraz dużewydawanych ilości pieniędzyprzez stacjonowa
Treścią, relacji będą problemy budownictwa mieszkaniowego i rozbudowy miast w NRF. Jednak trudno nie wspomnieć na wstępie chociaż w kilku słowach o sprawie, która dzisiaj frapuje, ekonomistów całego świata i która rzuca się w oczy każdemu, kto ma okazję obserwować życie w NRF: . o pomyślnej sytuacji gospodarczej, - której 1 'łkuletnie już trwanie wydaje się zadawać kłam wszystkim tym, którzy chcieli w niej widzieć jedynie przemijającą, prosperity, wywołaną przypadkowym koniunkturalnym zbiegiem okoliczności. Rzecz jasna, że takie fakty, jak wysoki stan zatrudnienia w prze-

nych w Niemczech oficerów i żołnierzy wojsk okupacyjnych, zwłaszcza amerykańskich. Na to ostatnie źródło jako na - najważniejsze wskazywał mi właściciel doskonale prosperującego lokalu nocnego we Frankfurcie.Charakterystyczna była również zupełnie odmienna interpretacja proponowana ■ przez przemysłowca hamburskiego. Twierdził on, że dzięki dokonaniu przez aliantów powojennemu demontażowi szeregu wielkich zakładów przemysłowych przemysł niemiecki uzyskał szansę wyposażenia się w najnowocześniejsze urządzenia produkcyjne, gdyż został uwolniony od przymusu oczekiwania na fizyczne zamor-

szym zwierzęcym wprost zapałem do, pracy (tierische Arbeitswut), z której następnie nie umiemy w sposób właściwy korzystać". Podobna rozbieżność ocep ujawniała, się również w ocenach trwałości pomyślnej koniunktury.Nie zamierzam wypowiadać wda- . snej opinii w tych sprawach tym bardziej, że wydaje mi się, iż każdy z moich rozmówców miał po trochu rację i że na sytuację obecną złożył się chyba cały kompleks przyczyn, które niechaj badają e- konomiści z zawodu. Chciałbym tylko dorzucić spostrzeżenie co do zniszczeń wojennych. Wydaje ■ mi się bowiem, że na ogół przecenia się u pas wielkość, zniszczeń w przemyśle NRF, nie docenia natomiast wielkości zniszczeń w substancji mieszkalnej miast niemieckich. Przypuszczam więc, że w pierwszych latach powojennej odbudowy budownictwo rozporządzało znacznie większym i wydajniejszym zapleczem materiałowym i produkcyjnym, niż zwykliśmy sądzić w oparciu o sytuację powojenną u nas w kraju. Przemysł bowiem materiałów i elementów budowlanych, jako silnie zdecentralizowany, chyba jeszcze mniej od innych gałęzi przemysłu ucierpiał od bezpośrednich zniszczeń wojennych, a demontażowi prawdopodobnie w o- góle nie ulegał.Stąd wyciągnąłbym powierzchowny być może wniosek, że właśnie kierunek na rozwinięcie wielkiego budownictwa — szczególnie budownictwa mieszkaniowego — był chyba jednym, z kluczowych elementów/.w szybkiej powojennej odbudowie e- konomiki Niemiec zachodnich i że wyraźny protekcjonizm okazywany, tam budownictwu mieszkaniowemu . i przemysłowi budowlanemu nie tylko jest wyrazem doceniania spo- 'łecznej wagi, kwestii mieszkanio-

wej, lecz jednocześnie manewrem gospodarczym o węzłowym znaczeniu dla całości ekonomiki.
ROZMIARY BUDOWNICTWA 

MIESZKANIOWEGOOd zakończenia wojny do 1956 r. wybudowano i oddano do użytku w NRF około 3,5 milionów miesz-

ludnionym na pozór kraju, jakwzrost stopy życiowej spowodowany szybszym od ruchu cen. wzrostem zarobków, jak wreszcie wprowadzane : już w wielu gałęziaeh wytwórczości -skracanie czasu pracy tygodniowej poniżej 48 godzin, zmuszają do refleksji każdego kto odwiedza , ten kraj, nawet jeżeli przyjechał on z zamiarem skoncentrowania swojej uwagi na określonej dziedzinie fachowej. Są one też tematem chętnie podejmowanym przez Niemców, przy czym zdumiewa . duże zróżnicowanie ich opinii, jeżeli, chodzi o doszukiwanie się ■ źródeł tych zjawisk.Z jednolitą opinią moich, rozmówców spotkałem się tylko co do jednej sprawy: „niech pan nie wierzy W; istnienie jakiegoś „Wirt-

tyzowanie Pokazał mi 
■największą„Deutsche wodowano tankowca o dla floty

posiadanych urządzeń.na drugim brzegu Laby stocznię niemieckąWerft", gdzie właśnie połowę gigantycznego wyporności 100.000 DWT • słynnego Onassisa.Twierdził, że wykonanie podobnych jednostek w najlepszych stoczniach amerykańskich trwa dwa razy, zaś w angielskich — trzy razy dłużej dlatego tylko, że właściciele tych stoczni nie mieli szansy przegranej wojny i w wyniku alianckiego zwycięstwa pozostali w tyle za postępem technicznym budownictwa okrętowego. Nic więc dziwnego, że stocznie niemieckie są obłożone zamówieniami całego świata już do roku 1965.Inna nuta znów brzmiała w jaśnieniach socjologa: ,;Nie żadnego cudu gospodarczego, myślność gospodarcza, rosnący brobyt, to sytuacja /stworzona
wy- maPo-na-
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łecznego i dzielą się po połowie na budownictwo i inwestycje niebu- dowlane.W ramach budownictwa — budownictwo mieszkaniowe reprezentuje w przybliżeniu połowę, a więc około 25 proc, całości inwestycji. Nakłady na remonty mieszkań oce-, , , - .--- ---------- -------- —— ■ nia się na około 15 proc, nakładówkan. W ostatnich latach corocznie ■ - ...buduje się przeszło pół miliona nowych mieszkań, w roku 1956 oddano ich do użytku 581 tysięcy. Licząc przeciętną wielkość mieszkania na 3,5 izb (łącznie z kuchnią), o- •brzymuje się za rok. 1956 ok. 2 milionów nowych izb. Przeciętna wielkość mieszkania wynosi 56 m kw. powierzchni użytkowej (u nąs: 2, 8 izb i ok. 45 m kw,), W grubym przybliżeniu , można' ■ dla ostatnich’• Iht twierdzić, że ■ inwestycje •• stanowią około czwartej części produktu spo-

na nowe budownictwo mieszkaniowe (u nas udział budownictwa mieszkaniowego w całości budownictwa wynosi ok. 20 proc, i w całości inwestycji ok. 10 proc.).. Liczby te dostatecznie ilustrują bez-wżględną wielkość budownictwa mieszkaniowego i jego względną pozycję w stosunku do całości ekonomiki.W formie prostego; porównania ,'można to sformułować w-ten spd- sób,' że w NRF co czwarta zainwestowana marka jest przeznaczona

na budownictwo mieszkaniowe, zał u nas tylko co dziesiąta zainwesto- . wana złotówka służy temu celowi.Jednocześnie gęstość zaludnienia wyrażona w osobach na izbę jest u nas mniej więcej dwukrotnie wyż- . sza niż w NRF. 1Ceny budownictwa rosną stale w ostatnich latach. Jeżeli jeszcze w 1956 r. przeciętną cenę mieszkania określano w. wysokości ok. 19 tysięcy marek, to w roku bieżącym .. przyjmuje, się 21—22 tysięcy. Jest to wynikiem zarówno wzrostu- płac i kosztów w budownictwie, jak też stałego polepszania jakości budowanych mieszkań. Trudno o porównanie kosztów budownictwa między rozmaitymi krajami ze względu na trudność znalezienia wspólnej bazy odniesienia. Jeżeli
■»Dokończenie na str. 6

OMNIBUSOWA KONTRAKTACJA
LECH MIASTKOWSKIOcena dotychczasowych form i metod kierowania gospodarką narodową, dyskusja nad budową nowego, bardziej sprawnego modelu gospodarczego nie omija problemów związanych ze spójnią ekonomiczną między miastem a wsią. Powszechne jest przekonanie o konieczności zmian dotychczasowego systemu oddziaływania na produkcję rolną.Chciałbym przedstawić ten problem w dziedzinie kontraktacji. Ograniczę się przy tym do trzech zagadnień: 1) współistnienia kontraktacji i dostaw obowiązkowych, 2) kontraktacji w warunkach deficytu podstawowych “ środków produkcji . rolnej (nawozy sztuczne), 3) kontraktacji w warunkach likwidacji form samorządu rolnego.

Kontraktacja jest jednym z ogniw całego systemu spójni między przemysłem a rolnictwem. Od roku 1952 funkcjonuje ona i rozwija się obok obowiązkowych dostaw czterech głównych ‘ produktów rolnych; zboża, ziemniaków, mięsa i (do 1. I. 57) mleka. Do początkowej funkcji, dostaw obowiązkowych, polegającej na przymusowym przejęciu części nadwyżek towarowych przez państwo. dla zapewnienia rezerw w zaopatrzeniu miasta, dołączona została z dniem 3. I. 1953 r. dodatkowa, funkcja, a mianowicie przejęcie części dochodów chłopstwa na rzecz ? kumulacji socjalistycznej (niższa, często wielokrotnie, cena dostaw).

ŻNIWA

KONTRAKTACJA
A DOSTAWY OBOWIĄZKOWEDostawy . obowiązkowe nie były popularną formą spójni, stawały się źródłem konfliktów i . kością niezgody. W oczach chłopa stanowiły one „kontyngent11 i podatek. Szczególnego waloru nabiera uniknięcie skutków dostaw i uzyskanie możliwości zbytu na wolnym rynku. *Ponieważ obowiązkiem dostaw objęty był cały areał gruntów or-. nych, powstała sprzeczność pomiędzy potraktowaniem każdego hektara jako potencjalnego areału dla produkcji płodów objętych dostawami a koniecznością specjalizacji gospodarstwa, zakładanej przez kontraktację. „Miejsce11 dla kontraktacji zostało zapewnione w dwojaki sposób: 1) przez wyłączenie zakontraktowanego areału z obowiązku dostaw (głównie przy roślinach przemysłowych), 2) przez zamiennik, czyli zaliczenie w odpowiednim stosunku dostawy produktu kontraktowanego na poczet obowiązkowych dostaw.Kontraktacja zaczęła pełnić nową, „obcą11 swoim założeniom funkcję — ucieczki przed bilansowe - naturalnymi i dochodowymi skutkami obciążenia gospodarstwa . dostawami obowiązkowymi. Na podstawie dotychczasowych doświadczeń, opinii pracowników aparatu kontraktacyjnego 1 samych plantatorów można postawić, następujący wniosek; współistnienie i . powiązanie tych dwóch form spójni nie stworzyło warunków dla swobodnej realizacji nrzez... ... kontraktację, jej ..właściwej

roli i „naturalnych" funkcji ekonomicznego i organizacyjno - produkcyjnego oddziaływania ha strukturę, poziom i rejonizację produkcji roi- - nej.A oto niektóre strony tego procesu, ■Wyłączenie areału zakontraktowanego spod obowiązkowych dostaw dawało plantatorowi dodatkową korzyść. Na jej. wysokość miały wpływ takie czynniki jak; norma dostaw z 1 ha uzależniona, od klasy ziemi i. wielkości gospodarstwa, areał zakontraktowany oraz poziom cen wolnorynkowych. , Korzyść Iz wyłączenia, nie miała zatem, nic wspólnego z wysokością, plonu i' ja- . kością produktu. Wysokość jej. byja tym większa, im. większe było gospodarstwo, wyższa klasa gruntów, znaczniejsza rozpiętość pomiędzy ceną wolnorynkową i" ceną dostaw obowiązkowych oraz im .większa . była różnica . pomiędzy areałem zakon trakowanym a... faktycznie prze-znaczonym pod plantację. Był to bodziec do kontraktacji w ogóle, prży czym bodziec w istocie rzeczy opierający się na. zasadzie: 'traktujesz będziesz bity, tujesz bity nie będziesz.Korzyść z wyłączenia kontraktowanego miała
nie zakon- zakontrak-areału za- charakterekstensywny, nie stanowiła bodźca do wzrostu produkcji z hektara, fa- woryzowała gospodarstwa bardziej obciążone obowiązkiem dostaw, Plantator osiągający np. 200 q buraka cukrowego z ha otrzymywał tę samą, a nawet większą korzyść ze zmniejszenia dostaw zboża, co plantator, który osiągnął 400 q z ha. Pełna, przeciętna cena jednego kwintala (cena zasadnicza plus korzyść z wyłączenia w przeliczeniu na jeden q) była tym wyższa, im niższy był. plon z ha. Działającym W kontraktacji bodźcem w. kierunku 

■ intensyfikacji produkcji i wzrostu wydajności (cena, premia) przeciwdziałał bodziec- do kontraktacji bez względu na wyniki produkcyjne.Kontraktacja z zamiennikiem nie stwarzała warunków do osiągania produkcji odpowiednio wysokiej jakości. Dostawa- produktu zaliczana była na poczet obowiązkowych dostaw w określonej ilościowej relacji, Rp, 100 kg ’ jęczmienia za 
■ £°? zboża,. A zatem-za

1 q jęczmienia browarnego i za 1 q jęczmienia „kaszowego" plantator otrzymywał tę samą korzyść. Kontraktacyjnym bodźcom do*, lepszej jakości/ produktu (ceny, premią) przeciwdziałał bodziec „antyjakoś- ciowy ", związany z zamiennikiem, którego wysokość była tym wyższa, im 'Większy był plon z plantacji bez względu na jakość produktu. Jest rzeczą ‘charakterystyczną, że przy kontraktacji zamiennikowej (jęczmień browarny, nasiona) można zauważyć tendencję spadkową jakości dostaw Niewątpliwie działa tu wiele' czynników, jednakże „antyja- kościowe" powiązanie kontraktacji z dostawami obowiązkowymi ma też swój udział w kształtowaniu tego 
■ujemnego zjawiska. '-Powiązanie obu form zbytu odbiło się ńa jakości jęczmienia browarnego. Aparat skupu bowiem, chcąc za wszelką cenę wykonać ter- minó^ plan skupu, albo nie honorował późniejszego terminu dostawy zakontraktowanego jęczmienia, albo uwzględniał go w granicach minimum 13 q/ha określonego w kontrakcie. Nacisk na przyspieszone dostawy prowadził do spadku jakości produktu, nadmiernej wilgotności, marnotrawstwa jego w gospodarstwie, rolnym i na punktach skupu, dezorganizacji pracy plantatorów. Oto co pisze na ten temat ob. Ch. J. siedmio - hektarowy gospodarz z pow. Sieradz.

„Do tej ptwy uprawiając jęczmićń 
Browarny nic miałem na myśli specjal
nie dużych korzyści materialnych i ta
kowych nie osiągnąłem. Uprawiałem dla
tego, żeby się bronić przed skutkami 
obowiązkowych dostaw, no i żeby zdrpyć 
coś nawozów sztucznych. Jęczmień bro
warny kontraktowałem w celu wybrnię
cia i obowiązkowych dostaw. Na tym 
odcinku spełniał moje nadzieje, w prak
tyce wyglądało tó w ten sposób. W mi
nionym okresie termin obowfozkowveh 
dostaw celowo był kładziony na okres 
gorączkowych prac żniwnych. Lzjowtek 
się dwoił, troił, pracował niemal całą 
dobę, Żeby jakoś wybrnąć, a tu kolegia 
orzekające, prokurator, sankcje karne. 
W tym „piekle" kontrakt dawał mi tro
chę obrony. Termin obowiązkowych do
staw mogłem przesunąć na późniejszy 
okres. Takie gorączkowe omloty tuż po 
zbiorach przynoszą w gospodarstwach
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wilii0 pt>d term^w^^
Wania aę z obowiązkowych dostaw hvtv 
uuze znuany na uciszę.
nawet musialem kłamać z wyźij 
ha WCyrkulacyjno - organizacyjne 1 produkcyjne funkcje kontraktacji zaczęty schodzić na dalszy plan. Za- częły występować w praktyce różne typy kontraktacji „dóstawowej", jak np. kontraktacja „zawodowa" — polegająca na podpisywaniu umów na uprawy i areał, dla których albo gospodarstwo nie posiadało odpowiednich warunków (gleba, siła ro- 
boczaitp.) albo chodziło o doraźne korzyści — ulga w dostawach plus przydział nawozów sztucznych.

Inną fortną była kontraktacja „omnibusowa": rolnik kontraktował 
dużo, co ślę dało, w wyniku czego następowało swego rodzaju „prze- kontraktowanie". W tym. kierunku zwłaszcza działały takie czynniki jak progresja dostaw, błędy w spo- łecznej klasyfikacji gruntów, mały odsetek łąk i pastwisk.Klasyczny przykład takiego stanu rzeczy stanowi 7,41-hektarowe gospodarstwo ob. P.W. z pow. Sieradz, gdzie stan kontraktacji przedstawiał Się W 1956 r. następująco: len 0,8 ha; trawa 0,6; koniczyna czerwona 0,6; paluszka 0,5; wyka jara 0,5; gorczyca “biała 0,5; mięta 0,3; ziemniaki wczesne 0,25; ziemniaki przemysłowe 0,3; buraki cukrowe 0,6; kalafiory 0,1. Razem 11 upraw na 4,31 ha stanowiących 58% powierzchni gospodarstwa. Jako przyczynę ob. P. W. podaje:

„Kontraktuję dużo, bo moje gospodar
stwo jest bardzo obciążone obowiązko
wymi dostawami. Z obowiązkowego pla
nu jest niemożliwe wywiązanie się. Moje 
gospodarstwo Jest niesłusznie sklasowa- 
ne, ziemię mam wszystką poleśną. Po
siadam gospodarstwo o powierzchni 
7,41 ha. Świadczenia na rzecz Państwa 
są takiej zboże 200» kg, kartofle 340» kg, 
żywca 3M kg, mleka było 1200 1, podat
ków 9000 zł. Wobec tego nie mogę się 
wywiązać, jestem slaby i niezdrowy, 
mam 67 lat, żona 64 lata, która cierpi 
na reumatyzm; mam syna 33 lata, który 
jest umysłowo i fizycznie zupełnie nie- 
sdolny do pracy**.Występowała również kontraktacja „areałowa", stosowana w celu uzyskania wyłączenia spod dostaw Obowiązkowych, przy ukrywaniu faktycznego areału wziętego pod plantację. Przykładowo — umowa była na 1,5 ha i ten areał został Wyłączony, a plantacja faktycznie wynosiła 1 ha. Stosunkowo niskie minimum dostawy kontraktowanej, stosunkowo wysokie plony z plantacji, czasem fikcyjny protokół strat umożliwiały wywiązanie się z kontraktu. Instytucja tak zwanych pomiarów plantacji nie stanowiła zasadniczej przeszkody, zwłaszcza, gdy prowadzona była na zasadzie „oszczędności", wysiłków lub dodatkowych ubocznych korzyści materialnych. Ten typ kontraktacji oznaczał w istocie rzeczy zrzeczenie się części produkcyjnej powierzchni gospodarstwa.I wreszcie wymienić by trzeba kontraktację „zleceniową" — polegającą na zawieraniu umów przez podstawione osoby, którym nie można było Zarzucić zaległości w dostawach obowiązkowych. Występowała ona. zwłaszcza przy tych produktach, które były jednocześnie przedmiotem kontraktacji 1 dostaw. Ten typ kontraktacji stanowił ucieczkę przed ujawnieniem nadwyżek towarowych lub przed ewentualnym ściągnięciem zaległości w dostawach obowiązkowych.Na stosunki kontraktacyjne legł ciężarem administracyjny system zwolnień, zaliczeń, wyłączeń, ulg, domiarów, przesunięć itp. Skomplikowany i zmieniający się gąszcz przepisów, warunków, podstaw, paragrafów stwarzał warunki, w których rolnikowi trudno się było zorientować, a urzędnikowi łatwo pomylić. Powstaje niebezpieczeństwo samowoli aparatu, możliwości nadużyć ze strony tych, którzy decydują o utrzymaniu tych administracyjnych korzyści, jak i ze stro- n? rolników dążących do ich osiągnięcia. Nieodłączną cechą powiązanych ze sobą obu form spójni staje się nieufność,, kombinacje, próby obchodzenia przepisów i biurokracja.

KONTRAKTACJA A DEFICYT
: Środków produkcjiSystem kontraktacyjny funkcjonuje i rozwija się w określonych warunkach i formach zaopatrzenia rolnictwa w niezbędne narzędzia' i środki produkcji, które wywierają decydujący wpływ na charakter i skuteczność kontraktacji. Nie wchodząc w przyczyny zaistniałej sytuacji, należy stwierdzić, że cechami charakterystycznymi produkcyjnej strony spójni przemysłu i rolnictwa jest: po pierwsze — niedostateczne zaopatrzenie wsi i ostry „głód" środ- kćw produkcji (materiały budowlane, nawozy sztuczne, narzędzia itp.) i po drugie ■— rozbudowany re- glamentacyjny system zaopatrzenia (przydziały). Ten stan rzeczy odbił się ujemnie na efektywności kontraktacji. Niedostateczne zaopatrzenie plantatorów w narzędzia, nawozy sztuczne itp. stawiało pod znakiem zapytania skuteczność produkcyjnej strony oddziaływania. Pomoc fachowa w kontraktacji zawisała : w próżni, ponieważ nie była w stopniu wystarczającym poparta rzeczowo - produkcyjnym zaopatrzeniem. Najlepsze rady agronoma, czy inspektora plantacyjnego pozostawały w sferze rad w warunkach, kiedy nie było produkcyjnych środków ich realizacji,Ankieta przeprowadzona wśród 
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kontraktujących w r. 1956 burak cukrowy, rzepak, len i jęczmień browarny w powiatach Kutno i Sieradz wskazuje, że jedną z głównych przyczyn niskich plonów, rozgoryczenia plantatorów jest niedostateczne zaopatrzenie w środki produkcji. Niedostateczna mechanizacja upraw pracochłonnych, mokre wysłodki (oszczędność węgla W cukrowniach), niewystarczające zaopatrzenie w chemiczne środki walki ze szkodnikami, no i przede wszystkim aptekarskie ilości, nieodpowiedni asortyment nawozów sztucznych. — to główne bolączki wskazywane przez rolników w warunkach kontraktacji.Jednakże, abstrahując od sprawy wystarczalności zaopatrzenia, należy stwierdzić, że kontraktacja zaczęła pełnić funkcję zorganizowanego kanału przydzielania środków produkcji. Zasada zagwarantowania lub pierwszeństwa w zaopatrzeniu plantatora przekształcała się w praktyce w monopol kontraktacji na otrzymanie niezbędnych środków produkcji. Przy czym nie chodzi tu o specyficzne środki dla określonej produkcji np. wyrywaczka buraka cukrowego, płachty do zbiorów rzepaku itp., ale podstawowe środki produkcji, niezbędne w ogóle dla gospodarstwa rolnego: nawozy sztuczne, materiały budowlane, węgiel.Nie rzadko aparat kontraktacyjny, aby wykonać plan i „ulokować" areał przekształcał wolnorynkową pulę środków w przydział - przynętę dla kontraktacji. Zaistniała sytuacja, którą można by określić w następujący sposób: im gorzej dla niekontraktującego — tym lepiej dla kontraktacji. Na jakie trudności napotykał plantator niekontraktu- jący, pisze Ob. M. A. z pow. Sieradz:
„Jako stała plantątorka rzepaku ozi

mego od 18 lat plantacji tej rośliny chcę 
się «przyznać, że w br. 1956/7 obsiałam 
nim 0,5» ha, lecz nim zdążyłam zgłosić 
go do kontraktacji, to w GS w Klono
wej pow. Sieradz agent zamknął listę 
zgłaszających się plantatorów... Rzepak 
mój dotąd nie został objęty kontrakta
cją przez co z braku przydziału nawo
zów sztucznych nie został zasilony na zi
mę 1 0,25 ha wymarzlo... zastanawiam 
się czy GS kupi niekontraktowane ziar
no. przypuszczam, że uda mi się ich 
oszukać 1 wstawić na nazwisko innych 
plantatorów jako ziarno nadplanowe po 
8 zł. za 1 ą, ale skoro niektóre nawozy, 
które kupowałam za rzepak zdrożały na
wet o 85*/i, to zastanawiam się, czy 
warto doprowadzić go do prawidłowego 
plonu, gdy natomiast mój rzepak nic 
nie zdrożał i w dodatku nie będzie za
liczony w poczet obowiązkowej dostawy 
zboża".Kontraktacja stała się „azylem gospodarczym", a podpisanie umowy jedynym sposobem otrzymania nawozów sztucznych . czy innych środków, nie mówiąc już o ulgach w dostawach obowiązkowych. Nie sprzyjało to właściwej roli kontraktacji. Powstał szczególny typ kon- traktacji,...który . możną . pąąwać w skrócie kontraktacją „nawozową", gdzie chodzi przede wszystkim o otrzymanie przydziałów bez szczególnej troski o wyniki produkcyjne. „Straszą, że nie dają nawozu i niejednego tym zmuszają a potem obywatel sieje i w ogóle się tym nie interesuje jaki on urośnie" — pisze jeden z plantatorów rzepaku z pow. Sieradz.W swoisty sposób została podważona jedna z głównych zasad kontraktacji — dobrowolność umowy. Nie. chodzi tu o przymus administracyjny, ale o przymus ekonomiczny, zrodzony z braku środków produkcji. Ponieważ powierzchnia była kryterium przydziału, a więc kontraktacja „nawozowa" prowadzi: do umów na areał, do kontraktacji „zawodowej", do ukrywania faktycznej plantacji, która była mniejsza od zakontraktowanej.Istniejąca od .«kwietnia br. różnica pomiędzy wolnorynkową, podniesioną ceną nawozów a utrzymaną ich ceną dla kontraktujących, pogłębia nawozowy charakter kontraktacji ze. względu na dodatkową korzyść pieniężną. Korzyść tę osiąga plantator bez względu na wielkość plonu za sam fakt zakontraktowania określonego areału.Na gruncie stosunków kontraktacyjnych w warunkach „głodu" środków produkcji i ich reglamentacji wyrastała 'spekulacja, kumoterstwo i nadużycia. Często zagwarantowane w umowie przydziały nie trafiały do plantatorów, rodząc rozgoryczenie, porzucanie kontraktacji i nieufność do aparatu kontraktacyjnego.Ob. S. K. (4,3 ha w pow. Sieradz) tak wyjaśnia małą „odporność" chłopa wobec wypaczeń aparatu kontraktacyjnego:

„Istniał fałszywy sposób kontraktowa
nia, a korzenie jego tkwiły w GS czy 
u agentów kontraktacji, a największą 
zmorą dla państwa było to, że za wy
konanie kontraktacji do dnia tego I tego 
agent dostawał premię i aby tej pre
mii sobie nie przeholować pchat ciuo- 
pu kontraktację lnu do ręki, nie licząc 
się z tym czy on ma grunt odpowiedni 
czy nie, albo w ogóle czy ma. Rolnicy 
widząc złą, fałszywą robotę, krętactwo 
bez najmniejszego oporu i wstvdp bar
dzo wielu szli i idą na to, bo brak jest 
dowolnej ilości nawozów sztucznych 
i właśnie z chęci nawozów robią wszyst
ko".Ostry deficyt środków produkcji nie sprzyjał właściwemu rozwojowi kontraktacji, dawał warunki dla łatwych sukcesów ilościowych, nie zapewniał skuteczności jej produkcyjnego ' oddziaływania na gospodarkę rolną.

KONTRAKTACJA
A BRAK SAMORZĄDU ROLNEGOSukcesy kontraktacji w oddziaływaniu na rozwój rolnictwa i mobilizację rezerw produkcyjnych w indywidualnej gospodarce zależą w ostatecznym wyniku od. zakresu i stopnia aktywności samych rolników, od ich udziału w kierowaniu srrawami rolnymi i inicjatywy. Rzecz w tym, że założeniem kontraktacji jest nje tylko worowadzić 

elementy, ładu i planowości w stosunki wymiany i uruchomić bodźce ekonomiczne. Chodzi jeszcze o to — i na tym polega wyższość tej fermy spójni — aby uruchomić organizacyjno - produkcyjne formy oddziaływania, jak pomoc produkcyjna, wymagania co do agrotech- niki, jakości produktu, popularyzacja nowych upraw, nowych metod produkcji, podniesienie wiedzy fachowej, wymiana doświadczeń itp. A zatem kontraktacja zakłada szeroką, inicjatywę rolników wokół spraw, produkcji, łączy się bezpośrednio ze społeczno - organizacyjną stroną rozwoju rolnictwa, zakłada różne formy zbiorowego współdziałania. Jednocześnie ta forma spójni umożliwia powstawanie wokół niej różnych związków prostej kooperacji ze względu na to, że dotyczy szeregu bezpośrednich, zrozumiałych interesów zawodowych i produkcyjnych.Niestety, w minionym dkresie kontraktacja rozwijała się przy likwidacji, tradycyjnych często, form samorządu chłopskiego, przy niedocenianiu, a ■ nawet negowaniu, roli prostych form kooperacji, przy braku społecznych form inicjatywy, wymiany doświadczeń, reprezentacji i obrony interesów plantatorów czy hodowców. W. celu większej operatywności kontraktacja została „ogołocona" ze wszelkich form samorządu rolnego.Zaistniała w stosunkach kontraktacyjnych taka sytuacja, że z jednej strony występowała rozpylona, niezorganizowana masa plantatorów, a z drugiej skoncentrowany, monopolistyczny aparat kontraktacyjny. Jego wysiłki produkcyjno - organizacyjne, pomoc fachowa itp. nie miały społecznej „otoczki" wśród samych rolników. Chłop traktowany był jako przedmiot kontraktacji, jako przedmiot oddziaływania. Sprzyjała temu ogólna atmosfera polityczno - ekonomiczna, teoria o reprodukcji prostej w gospodarce indywidualnej, wyolbrzymianie spekulacyjne - konsumpcyjnych tendencji chłopa i niedocenianie jego dążności do postępu i wiedzy rolniczej. Aparat kontraktacyjny przejmował w swoje ręce szereg procesów, które mogły być z powodzeniem i z większą skutecznością i, co nie mniej ważne, przy niewspółmiernie niższych kosztach realizowane przez samorząd rolniczy lub w jego ramach przez organizacje zawodowo - produkcyjne plantatorów. (Pomoc fachowa, instruktaż, poletka doświadczalne, konkursy, współzawodnictwo itp).Pociągało to za sobą rozbudowę aparatu kontraktacyjnego, stosunkowo duże koszty kontraktacji, rozwój elementów biurokracji. Brak samorządu ralnęga.wokół. kontraktacji rodził swego rodzaju nierówno- rzędność .partnerów. Brak było stałej, społecznej kontroli, płaszczyzny omawiania braków i błędów, wałki o poprawę warunków ekonomicznych i organizacyjnych, egzekwowania zobowiązań zaciągniętych przez instytucję kontraktującą wobec rolników. ■Doświadczenie uczy, że ■ socjalistyczna treść nie wypełnia automatycznie formy stosunków, że .istnieje niebezpieczeństwo wyrodzenia się stosunków 1 kryjących się za nimi instytucji, kiedy brak jest rzeczywistej kontroli ze strony społeczeństwa. Likwidacja samorządu rolnego ułatwiała biurokratyzację kontraktacji i wypaczenia jej zasad. Występowały zjawiska dyskredytujące w oczach plantatorów kontraktację i wszelką zorganizowaną formę spójni z aparatem gospodarczym.Ob. S. K. z pow. Sieradz pisze:
„I tak, jeżeli plantator posiadał burak 

idealnie czysty, w którym' mogło być 
Zanieczyszczenia do 3—to mu uczono 
od 1»—15%, a jeżeli miał 10% zanieczysz
czenia, to brano do 30%, a potem na
wet do 45%, plantatorzy szukali pomocy 
W radach narodowych, powiatowych 
włącznie, co nie dało żadnego skutku. 
Tak jak stwierdza jeden ze świadków, 
to jako robotnik, każdego dnia około 
3 ton błota ładowano do wagonów pod 
buraki, które to bioto pochodziło i z 
buraków 1 z placu na którym leżały bu
raki, jest to niewątpaiwe, że on — ten 
pan kierownik miał przeliczone błoto 
na buraki i swoim krętackim sposobem 
sutą forsę, która wpłynęła do kieszeni... 
trzeba nadmienić, że nie jest to zjawi
sko odosobnione a prawie powszech
ne..."Rolnik chce widzieć w kontraktacji nie tylko ' opłacalność, ale sprawny i rzetelny odbiór i klasyfikację plonu, uszanowanie swego trudu i potrzeb gospodarskich, równouprawnienie w wywiązywaniu się z zobowiązań umowy. Likwidacja samorządu rolnego, niedostateczne wciągnięcie służby agrotechnicznej nie sprzyjały właściwej rejonizacji produkcji, prowadziły do polityki doraźnych efektów kontraktacji.

„Tymczasem kontraktacja znajdująca 
się w rękach agentów skupu absolut
nie nie uwzględnia specyfiki terenu. 
Zajmują się tym niefachowcy, którzy 
prześcigają sle wzajemnie w atrakcyj
ności zawierania kontraktów, aby tylko 
wykonać pląn... Chłop wygląda na je
sieni i na wiosną jak zając . osaczony 
przęz ogary i często ulega krasomów- 
stwu agentów. Kto na tym cierpi, go
spodarka rolna, bo jest wówczas chao
tycznie prowadzona od wypadku do wy
padku, co w danej chwili meże Df”'- 
ności zawierania kontaktów, aby tylko 
(Ob. J. W. Dobrzelin).Potrzebę powołania do życia kółek rolniczych, związków plantatorów potwierdzają wyniki wspomnianej już ankiety. Na pytanie czy korzystne byłoby wskrzeszenie kółek plantatorów skierowane do 197 plantatorów — 142, a więc 72% odpowiedziało • pozytywnie. Szkole- nie plantatorów, organizowanie pomocy fachowej z wciągnięciem służby agrotechnicznej, wymiana doświadczeń, organizowanie poletek doświadczalnych, konkursów, współzawodnictwo, -pobudzenie do większych plantacji i Większej ilości plantatorów, sprezentowanie i obrona; interesów, organizowanie wspólnego zakupu i wykorzystywania narzędzi i innych środków nrą- 

dukcji, dopilnowanie odbioru i. klasyfikacji plonu — to główne zadania, jakie podają rolnicy w ankiecie, uzasadniając konieczność zakładania kółek. • . '
WNIOSKISpróbujmy sformułować kilka wniosków co do warunków rozwoju kontraktacji, jako formy spójni między przemysłem a rolnictwem. .1, Rozwój kontraktacji, . należyte i skuteczne jej funkcjonowanie wymaga odpowiednich ogólnych warunków politycznych i ekonomicznych niezbędnych dla rozwoju rolnictwa. Dotychczasowy stan zaopa-- trzenia rolnictwa w podstawowe narzędzia i środki produkcji, system dostaw obowiązkowych, likwidacja samorządu rolniczego ograniczały rolę i zadania kontraktacji. Obok jej „naturalnych" cyrkulacyjno- i produkcyjno-organizacyjnych funkcji, pojawiły się nowe funkcje kontraktacji „dostawowej", „nawozowej", zbiurokratyzowanej, zrodzone w okresie braków, wypaczeń i błędów.ż. Perspektywa odbudowy normalnych stosunków towarowych między miastem a wsią, stopniowa likwidacja dostaw obowiązkowych, swobodne zaopatrzenie rolnictwa w n:ezbędne narzędzia i środki produkcji, odbudowa samorządu rolnego wywrze niewątpliwie wpływ na system kontraktacyjny. Wydaje się, że wpływ ten polegać będzie na uzdrowieniu stosunków kontraktacyjnych i stworzeniu dla nich lepszych warunków rozwoju, na podniesieniu wymagań pod adresem aparatu kontraktacyjnego oraz na konieczności zmian w systemie kontraktacji.W nowych warunkach kontraktacja będzie musiała ujawnić i pokazać swoje rzeczywiste walory i korzyści, zarówno dla rolnictwa jak i przemysłu (podniesienie dochodowości gospodarki, intensyfikacja produkcji, podniesienie kultury gleby, wiedzy fachowej, oszczędność czasu cyrkulacji, gwarancja zbytu, umocnienie planowości w stosunkach między przemysłem a rolnic- twem). Przy pełnej zasadzie dobrowolności umowy kontraktacyjnej podniesie się znaczenie właściwego ustalenia bodźców ekonomicznych, sprawnego zaopatrzenia plantatora, sprawnego i uczciwego odbioru plonu, skutecznej pomocy produkcyjnej.Nie ulega wątpliwości, że wyższe wymagania staną przed pracownikami aparatu kontraktacyjnego pod względem poziomu fachowego, operę ty wności, wyrobienia społecznego i uczciwości.O utrzymaniu się kontraktacji „na powierzchni" wymiany decydować musi jej rzeczywistą, wyższość nad innymi formami poparta nie przy- , wilejem, wyłącznością czy uniknięciem sankcji gospodarczych, ale o- parta na kalkulacji rolnika, jak i przedsiębiorstw państwowych czy spółdzielczych oraz na zrozumieniu wyższości kulturalnych form wymiany.Wydaje się, że musi nastąpić zasadnicza rewizja systemu kontraktacyjnego. Jest to temat sam w sobie, jednakże można zasygnalizować przynajmniej takie problemy jak:a) zagadnienie granic kontraktacji, czyli jakie rodzaje produkcji rolnej powinna objąć ta forma spójni. Powstaje zagadnienie ewentualnego zastąpienia dostaw obowiązkowych przez kontraktację, ewentualnego zwężenia kontraktacji, szczególnie w zakresie tych produktów, gdzie powstała ona na skutek braków w zaopatrzeniu, niedorozwoju i powoduje wysokie, niewspółmierne z efektami koszty;b) kto i jakie produkty ma kontraktować, jakie przedsiębiorstwo ma organizować poszczególne strony kontraktacji (ulokowanie planu, zaopatrzenie, pomoc produkcyjna, odbiór itp.), czy aparat GS, czy przemysł bezpośrednio, czy osobne przedsiębiorstwo obrotu danym produktem;c) zasady funkcjonowania przedsiębiorstw organizujących kontraktację, zagadnienie planowania kontraktacji, metod kojarzenia planu centralnego z samodzielnością przedsiębiorstw, specyfiką terenu, zagadnienie bodźców materialnych dla służby' kontraktacyjnej;d) zagadnienie przyciągnięcia i powiązania z kontraktacją terenowej służby agrotechnicznej;e) powiązanie kontraktacji z systemem kredytowym. Wydaje się np., że należałoby odejść od dotychczasowej praktyki kredytowania kontraktacji przez GKS na zlecenie przedsiębiorstw kontraktujących na rzecz samodzielnej polityki kredytowej GKS z wciągnięciem chłopskich spółdzielni kredytowych;f) reaktywowanie form samorządu 1 współdziałania rolników postawi na nowo niektóre zasady zawierania umów (kontraktacja zbiorowa, wieloletnia, organizowanie zaopatrzenia i zbytu, formy organizacyj poprodukcyjne, współzawodnictwo itp.).*Nowe warunki rozwoju rolnictwa nje mogą doprowadzić do likwidacji kontraktacji, odwrotnie powstanie dla niej bardziej sprzyjająca svtuaeja. Kontraktacja będz'ie stanowić najwyższą formę wymiany pomiędzy przemysłem a rolnictwem, formę opartą na pełnej dobrowolności, która łączy w sobie stosunki towarowe z elementami planowania oraz wiąże zarówno wartościo- wo-pieniężne, jak i bezpośrednie organizacyjno-produkcyjne metody oddziaływania, i kierowania produkcją rolną przez państwo socjalistyczne.

LECH MIASTKOWSKt
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KĘDZIERZYN I JEGO RADA

Rada robotnicza w Kędzierzynie 
odniosła już nie mało sukcesów. Po 

ujawnieniu rezerw rada podwyższyła 
przedstawiony przez dyrekcję plan 
na I kwartał br. o 12 proc. Plan 
ten wykonano z 3 proc, nadwyżką. 
Nie przekroczono przy tym zupeł
nie funduszu płac. Rada pomogła 
załodze obniżyć koszty o 3,5 min 
zł, dzięki czemu uzyskano premie 
w wysokości 1 320 tys. zł. Ponadto 
rada operatywnie koryguje mie
sięczne plany asortymentowe, zapo
biegając postojom. Dzięki temu 
zdołano 12-krotnie zmniejszyć opła
ty za przestoje wagonów kolejo
wych, co przynosi miesięcznie kil
kaset tysięcy złotych oszczędności.

Opracowano na żądanie rady ka
talog norm zużycia we wszystkich 
działach produkcji, który pomaga 
ujawnić nadmierne zużycie surow
ców i materiałów. Rada realizuje 
wiele przedsięwzięć, które przynio

KOMPLETY URZĄDZEŃ NA EKSPORT

Pomorskie Zakłady Budowy Ma
szyn w Bydgoszczy realizują za
mówienia ZSRR na komplety ma
szyn i urządzeń dla 6 fabryk lek
kich betonów. Każdy komplet za
wiera m. in. takie urządzenia, jak 
młyny rurowe o różnych przekro
jach, mieszarki samojezdne, walco- 
wniki, krajalnice oraz kruszarki

NOWA

W rejonie Ustrzyk Dolnych dłu
gotrwałe poszukiwania geologiczne 
uwieńczone zostały powodzeniem. 
Odkryto tu mianowicie dość zasob
ny pokład roponośny. W rejonie tym 
zbudowane zostały dwa nowe szyby 
w miejscowości Ładyna. Ustrzyckie 
kopalnictwo naftowe przystąpiło do 
ich eksploatacji, uzyskując ok. 5 tys. 
ton ropy naftowej na dobę.

MIEDZ

Jedynym zakładem na terenie 
kraju, w którym zanieczyszczony i 
bezużyteczny złom miedziany staje 
się znów cennym surowcem dla 
przemysłu jest prasownia metali 
kolorowych i rafineria we Wrocła
wiu. Otrzymane ze składnic złomu 
odpady , po zmieszaniu z odpowied
nią ilością miedzi konwertowanej, 
dają produkt o zawartości 99 proc, 
czystej miedzi. Po procesie elektńo- sterstwo .'.Przemysłu.,: Ciężkiego, o 

- kilkadziesiąt tysięcy złotych.
łlzy w hucie w -Legnicy, materiał
ten staje się pełnowartościowym su-

WIĘCEJ WODOMIERZY

Toruńska Fabryka Wodomierzy 
wyprodukowała już w br. ponad 
9 tys. sztuk wodomierzy na eksport. 
Jest to dwukrotnie więcej niż w 
analogicznym okresie ub. roku. Od
biorcami polskich wodomierzy są: 
Turcja, Finlandia, Bułgaria, Dania 
a ostatnio również Egipt i Chile.

Załoga Fabryki Wodomierzy osią

NOWA FABRYKA RĘKAWICZEK WEŁNIANYCH

W Opolu przemysł dziewiarski 
uruchamia nową wytwórnię ręka
wiczek wełnianych. Fabryka mieś
cić się będzie w dotychczasowych 
pomieszczeniach wykorzystywanych 
do składowania mebli, co powodu
je, że koszty inwestycji są bardzo 
niskie. Część- maszyn zostanie wzię
tą z rezerw posiadanybh przez prze
mysł dziewiarski. Reszta, to auto
maty sprowadzone z NRD. Urucho
mienie fabryki nastąpi już za dwa 
miesiące.

Fabryka rękawiczek stanowić bę
dzie oddział zakładów dziewiar

KADRY

W 1960 r. przemysł chemiczny 
zatrudni około 165 tys. osób, w 
tym 124 tys. robotników. W 1970 r. 
produkcja powiększy się trzykrot
nie w porównaniu do 1960 r., na
tomiast zatrudnienie wzrośnie o 
około 135 tys. osób, czyli kształto
wać się będzie ńą poziomie 300 tys., 
w tym 220 tys. robotników. Aktu
alnie jednak wydajność pracy w 
przemyśle chemicznym jest stosun
kowo niska. Przykładowo: 107 tys. 
pracowników przemysłu chemiczne
go wytwarza produkcję wartości 
0,34 miliarda dolarów. Stanowi to 
zaledwie 1/3 wartości produkcji wy
tworzonej przez tę samą liczbę pra
cowników francuskiego przemysłu 
chemicznego. Stosunek ten w W. 
Brytanii jest jeszcze wyższy (343 tys.

FABRYKA SZTUCZNEGO LODU
W dniu 28 czerwca Prezydium 

Stołecznej Rady Narodowej za
twierdziło na swym posiedzeniu bu
dowę fabryki sztucznego lodu. 
Powstanie ona w pobliżu żerańskiej 
elektrociepłowni. W najbliższych 
dniach rozpoozną się prace budo
wlane. Działalność produkcyjna fa
bryki sztucznego lodu jest ściśle 
uzależniona od elektrociepłowni

argona
Łódzkie Zakłady Włókien Sztucz

nych rozpoczęły produkcję włókna 
celulozowego wełnopochodnego, tzw. 
argony barwionej w masie. Mate
riały z tego włókna nie tracą ko
loru, są ponadto o wiele mocniej
sze od tkanin, farbowanych trądy^ 

są milionowe oszczędności. Tak^ np. 
usprawnienie transportu przyniesie 
w tym roku 3,5 min zł, w drugim — 
5,5 min zł.

W ramach produkcji ubocznej wy
twarza się w Kędzierzynie pustaki, 
sztuczny lód oraz, uruchamia wy
twarzanie półproduktu do wyrobu 
barwników. Z wód ściekowych od
ciągać się będzie ług sodowy.

W wypadkach uzasadnionych ra
da nie waha się przed niepopular
nymi pociągnięciami wśród , części 
załogi. Zakład dopłacał do utrzy
mania hoteli robotniczych prawie 
2 min zł rocznie. Podwyższono więc 
opłaty za czynsze w hotelach.

Postanowiono również w celu 
dostosowania płac do rzeczywistych 
umiejętności przeprowadzić kwa
lifikację ślusarzy a następnie ca
łej załogi.

(JP)

młotkowe ~ ogółem komplet za
wiera 23 typy maszyn. Nie bez 
przesady można zatem mówić o 
eksporcie prawie całych fabryk.

Niezależnie od realizowanych 
kompletów, 3 takie komplety urzą
dzeń dla fabryk lekkich betonów 
zamówiła Czechosłowacja oraz dal
sze 4 — ZSRR. (ji)

NAFTA

W najbliższym czasie wybudowa
ny będzie jeszcze jeden szyb nafto
wy w Brzegach Dolnych koło 
Ustrzyk, gdzie również spodziewany 
jest bogaty pokład roponośny. Urzą
dzenia do budowy szybu są już 
zwożone. Wiercenie szybu! rozpocz- 
nie się w najbliższych dniach.

(ji)

rowcem zawierającym 99,8 proc, 
miedzi. W ten sposób załoga wro
cławskiego zakładu dostarcza pań
stwu miesięcznie kilkaset ton tego 
surowca. Pełne wykorzystanie za
kładu pozwoliłoby na wyproduko
wanie do końca roku 2 200 ton mie
dzi Wymagałoby to jednak zwięk
szenia funduszu płac przez Mini

(JP)

ga ze zwiększenia eksportu znacz
ne korzyści. Za wykonanie planów 
eksportu w I kwartale pracownicy 
zakładu otrzymali 60 tys. zł. Za
kład zdobył również spory funduss 
dewizowy, który wykorzystany zo
stanie ńa szkolenie pracowników za 
granicą. (JP) 
skich w Dobrzeniu Wielkim. Za
trudni ona ponad 400 osób (przede 
wszystkim kobiety).

Dzięki uruchomieniu nowej fa
bryki w Opolu, rynek otrzyma 30% 
rękawiczek wełnianych więcej, niż 
wynosiły dotychczas dostawy kra
jowe. Pozwoli to również ną znacz
ne ograniczenie importu rękawiczek 
wełnianych z zagranicy, ponieważ 
dotychczasowa produkcja krajowa 
nie była w stanie pokryć zapotrze
bowania na ten artykuł.

(JP)

zatrudnionych — wartość produkcji 
3,8 miliarda dolarów).

Przyczyny tak znacznej różnicy w 
wydajności pracy są złożone, decy
duje Tu przede wszystkim młodość 
naszej chemii, a tym samym i brak 
doświadczonych kadr.. Np. w USA 
1 prac, z wyższym wykształceniem 
przypada na 6 robotników, w W. 
Brytanii stosunek.ten kształtuje śię 
jak: 1:16, u nas w 1955 r. przemysł 
chemiczny zatrudniał 4,900 inżynie
rów, w tym 3150 chemików. Równo
cześnie w tym samym czasie w prze
myśle chemicznym pracowało 91 tys. 
robotników na ogólną liczbę 123,5 
tys. zatrudnionych. Znaczy to. że 
pozostali — to personel pomocniczy, 
głownie zaś administracja. (bw) 
ponieważ do soyej produkcji zuży
wać ona będzie zbędną dotychczas 
dla elektrociepłowni parę cieplną, 
która odprowadzana była do Wisły.

Zakład produkować będzie 100 ton 
lodu na dobę. Dobowa zdolność pro
dukcyjna wynosić będzie do 50Ó ton 
lodu na_ dobę, Zwiększenie jednak 
produkcji zależeć będzie od potrzeb 
Warszawy. yj) 
eyjną metodą. Począwszy od 24 
czerwca Łódzkie Zakłady Włókien 
Sztucznych dostarczają zakładom 
przemysłu wełnianego żądane przez 
nie ilości włókna barwionego w ma
sie w kilku podstawowych kolorach. 

jji>.



udównictwo jest jedną, niestety nie jedyną piętą Achillesową naszej gospodarki. Szybki wzrost dobrobytu, którego niecierpliwie oczekujemy, może następować tylko wówczas, gdy nasze wykonawstwo bu- dowlane; szybko i tanio obsługiwać będzie za- 
■' równo nasze potrzeby -mieszkaniowe jak i produkcyjne. Zagadnienia przebiegu wydajności w budownictwie polskim nie poddano dętychczas właściwie żadnym poważniejszym badaniom, większość jednak fachowców zgodna jest w przekonaniu, że obecnie wydajność

wać rozwojem techniki, to jednak nigdy, nie oczekujemy ■ biernie . na pojawienie się nowych pomysłów. Doświadczenie dostatecznie przekonuje nas o tym, że najistotniejsze znaczenie posiada tu odpowiednie zamówienie społeczne. Jeżeli duża ilość energii ludzkiej skierowana jest ku określonemu zadaniu, wówczas szybko pojawia się szereg gorszych lub lepszych jego rozwią- . zan. Być może znacznie dłużej czekałaby ludzkość na cukier bura- czany, gdyby nie blokada kontynentalna Napoleona i gdyby nie o- - głoszony przez niego konkurs. Ba-dania nad penicyliną, być może, lównież do dnia- dzisiejszego nie wykroczyłyby poza sferę doświad-

- Z ekonomicznego punktu widzenia istota mechanizacji produkcji budowlanej polega na tym, że część pracy ludzkiej wycofujemy z placu budowy i kierujemy ją do fabryk wytwarzających maszyny; jest więc w rzeczywistości innym tylko podziałem pracy. Dopiero w aspekcie ekonomicznym ustalić można zakres i opłacalność stosowania maszyn. Mechanizację należy stosować tylko wówczas, jeżeli jest ona ekonomicznie opłacalna. Aby więc odpowiedzieć na pytanie, czy w konkretnym wypadku należy me- chanizpwać procesy produkcyjne, trzeba opracować szczegółowy bilans pracy, potrzebnej dla wykonania określonej produkcji, bez Uży-

Aby jednak koszty produkcji mogły decydować o zakresie stosowania mechanizacji, ceny poszczególnych dóbr muszą odpowiadać realnej ich wartości. Problem oczywiście nie jest prosty, sięga on do głębi, do fundamentalnych podstaw naszego ustroju i nie może być rozwiązany tylko w odniesieniu do budownictwa. Dopóki jednak w katalogach maszyn budowlanych istnieć będą nieuzasadnione różnice . między cenami maszyn budowlanych pochodzenia zagranicznego j

Ol m
ni n nin iiD ^innirIWni

produkcji krajowej, dopóty w dziedzinie oceny mechanizacji panować będzie chaos.Omówione tutaj kryterium ekonomiczne opiera, się na prawie wartości. Obok niego jednak istnieje u nas, najbardziej dotychczas rozpowszechnione, kryterium mechanizacji, które z prawem wartości nie jest związane. Głosi ono, że mechanizować należy przede wszystkim procesy najbardziej pracochłonne. Wynika ono bezpośrednio z potrzeb gospodarki planowej. Chodzi bowiem o to,' aby wykonanie określonych planem zadań produkcyjnych mogło odbywać się przy użyciu jak najmniejszej - ilości siły roboczej.Dokładne znaczenie pracochłonności nie zostało jeszcze sprecyzowane, Jeżeli pracochłonnością nazwać czas wykonywania technicznej jednostki produkcji, np. 1 m sześć, muru, 1 m kw. tynku, 1. m sześć, wykopu, to oczywiście nic nie możemy powiedzieć o stopniu pracochłonności tych robót, gdyż jednostki te są nieporównywalne. Można więc mówić o pracochłonności poszczególnych robót tylko wówczas, gdy ma się na myśli taką ich ilość, jaka niezbędna. jest do wy-' konania określonego obiektu w całości.; Najwygodniej jest obliczać pracochłonność na 1 m lew. po-wierzchni użytkowej, czy na 1 m sześć, budynku określonego typu.Jest rzeczą powszechnie wiadomą, > że np. w budownictwie mieszkaniowym najbardziej pracochłonne są roboty murowe. Przeciętnie stanowią one około 25 proc, całości robót, roboty ziemne zaś — wykonywane ręcznie — zaledwie niespełna 3

NAD ZDROWYM ROZSĄDKIEM
STANISŁAW KOTY NSKI

ŚcI czasu pracy społecznej. Nie li
czy się ono bowiem'z opłacalnością mechanizacji, nie wskazuje sposobów przeprowadzania kalkulacji. Może ona jednak zachować aktualność jako postulat, jako wytyczna kierunku pracy konstruktorów maszyn. Istotnym, bowiem warunkiem mechanizacji określonych procesów musi być odpowiednia ich skala, odpowiednia wielkość, odpowiedni front pracy. Nie należy bowiem zajmować się mechanizacją robót występujących w minimalnych ilościach z zaniedbaniem innych prae,

prac w budownictwie nie przewyż
sza przedwojennej.Rozwój budownictwa, jaki niewątpliwie nastąpił po wojnie, o- siągnięto tylko dzięki ogromnemu wzrostowi zatrudnienia. W roku 1953 zatrudnienie w budownictwie, w stosunku dó ogółu zatrudnionych poza rolnictwem, wynosiło. w Pol-? sce 11,2 ifroc.,'. podczas gdy‘ analogiczny. wskaźnik dla USA wynosi 4,72 proc., dla Francji 6,4 proc.', dla Anglii 5,25 proc., a dla zniszczonej wojną NRF 5,2 proc. Ze w Polsce budujemy stosunkowo znacznie mniej miż w.wyiriienionych krajach, nie trzeba nikogo przekonywać.

O drogach wiodących do podwyższenia wydajności pracy w budownictwie pisało się i pisze się bardzo wiele. Za najważniejszy czynnik jej poprawy powszechnie uznana została .mechanizacja produkcji. Termin „mechanizacja" urósł po prostu do roli fetyszu, niewzruszonego dogmatu, świętości,, której nie wolno profanować ■ nawet żadną dyskusją na jej temat; Mechanizację stosowano dotychczas „planowo11, „zgodnie ze wskaźnikami", zawsze i wszędzie, gdzie, tylko można... Na drodze tej doszliśmy już do nielada sukcesów, do’-takich np., że nas-ze zmechanizowane budownictwo wielkoblokowe kosztuje znacznie drożej od tradycyjnego, przyczynia ‘ się więc do dalszego spadku wydajności.Obecnie mechanizacja budownictwa.- stała . się na szczęście: „dotykalną11, bez obawy jej sprofanowania .Nie mamy jednak jeszcze ujed-

czeń laboratoryjnych, gdyby nie istniał silny nacisk potrzeb wojennych.Pod względem rozwoju techniki państwo socjalistyczne posiada znacznie większe możliwości niż kraje, w których środki produkcji znajdują. się w rękach -prywatnychAMoże pno, „ wskazywać.. kierunki badań naukowych, prowadzić dla nich totalną kampanię propagandową, o- głaszać konkursy, dysponować fun-' duszami inwestycyjnymi zakładów produkcyjnych i laboratoriów naukowych itd.Obecnie jesteśmy świadkami potężnego rozwoju techniki, który o- garnia też i budownictwo — dział produkcji, który należy do najbardziej zacofanych pod tym względem. Tak np. koparki, które należą do najbardziej skomplikowanych maszyn budowlanych, są obecnie na' usługach budownictwa w przebogatym różnorodnym asortymencie, od maleńkich maszyn na kołach ogumionych do kroczących koparek—olbrzymów. o wydajności wielu setek metrów na godzinę. Przeprowadzone niedawno w Warszawie pokazy maszyny do murowania utwierdzają, nas w przekonaniu, że przeważająca większość robót budowlanych może już dziś być zmechanizowana.Nie znaczy to bynajmniej, że rozwój techniki jest już zakończony i dalsze jego losy są nam obojętne. . Oczywiście systematyczne, ulepszanie maszyn posiada bardzo istotne. znaczenie.Doświadczenie wskazuje, że dla techniki nie istnieją dzisiaj trud-

cia maszyn i przy ich zastosowaniu.Problemy ekonomiczne powiązane są ściśle z technicznymi i nie mogą być nawet ściśle rozgraniczone. Im lepsze, nowocześniejsze stosujemy maszyny, tym bardziej są one ekonomiczne. •Wskaźniki pracochłonności przy produkcji ręcznej i-zmechanizowanej, którymi ciągle posługuje się nasze budownictwo, są tylko jałową zabawką, ponieważ dotyczą tylko placu budowy, a nie uwzględniają nakładów pracy w fabrykach maszyn budowlanych. Jednak biorąc rzecz praktycznie, nie jesteśmy w stanie stworzyć uniwersalnych wskaźników, obejmujących całkowite nakłady pracy 1 z konieczności posługiwać się musimy jednostkami monetarnymi, które problem znakomicie upraszczają.

proc. Pracochłonność ich jest więc wielokrotnie mniejsza od robót murowych, W rzeczywistości więc mechanizacja budownictwa nie postępuje zgodnie z zasadą, którą głosimy od szeregu lat, gdyż roboty ziemne są obecnie, zmechanizowane ' ' w' znacznie większym . stopniu niż . roboty murowe.. Kryterium pracochłonności nie da się konsekwentnie zastosować w życiu praktycznym. Gdybyśmy bowiem przy obecnym poziomie techniki chcieli me- chanizować przede wszystkim roboty murowe a nie ziemne, musie- libyśmy budować jakieś gigantyczne maszyny do murowania i na pewno narazilibyśmy społeczeństwo na ogromne straty.Porównując obydwa kryteria e- konomiczne stwierdzić musimy, że kryterium pracochłonności musi u- stąplć przed kryterium oszczędno-
_ fpoursL

noliconych poglądów na kryteria jej stosowania, na skutki, jakie .ćma wywołuje.. - .Istnieją trzy główne grupy kryteriów, którymi należy kierować -się • w ocenie mechanizacji produkcji: kryteria techniczne, ekonomiczne i społeczne; ...Kryteria techniczne sprowadzają się do zagadnienia, czy określony proces, produkcyjny może być zme- chaińizpwany ze względu na charakter samej pracy i warunki jej wykonywania. " Do mechanizacji najbardziej nadają się procesy wymagające ruchów prostych i jednostajnych. Procesy wymagające ruchów złożonych i zmiennych oraz zmieniające się warunki wykonywania pracy, z czym najczęściej mamy do czynienia, w . budownictwie, znacznie utrudniają mechanizację i -wymagają maszyn bardzo skomplikowanych.Maszyny ■ skomplikowane mogą _ powstać tylko w warunkach wysokiego .poziomu techniki. Poziom ten określony jest, oczywiście zarówno stopniem rozwoju nauk.technicznych jak i . praktycznymi możliwościami priemysłu maszynowego. Nie znamy/ niestety, wszystkich warunków ii praw/ które • wyznaczaj ą. rozwój techniki.' Gdybyśmy mogli naryso- wać. ilustrującą go krzywą, wówczas stwierdzilibyśmy, że odbywa, się on skokami. Wielu załamań tej krzywej nie jesteśmy jednak w. stanie , wyjaśnić. . gdyż gwałtowny wzrost 'techniki następuje czasem wprost' . nieoczekiwanie, a nawet wbrew wszelkim przewidywaniom.Aczkolwiek, nie potrafimy w spo- sój? planowy i równomierny kiero-

ności nie do. przezwyciężenia. W drugiej połowie dwudziestego wieku nie można chyba mówić o jakichś granicach możliwości ludz- kich^pod tym względem. Praktycznie rzecz biorąc, problem sprowadza Się do. zagadnienia, czy dla o- kreślońych procesów produkcyjnych należy maszyny wykonywać w kraju, czy też sprowadzać je z zagranicy.Opierając się więc na samych kryteriach technicznych nie można określić zakresu stosowania maszyn w produkcji i dokonać jego oceny. Nie można wytknąć praktycznychdróg mechanizacji i alnych jej planów.Postęp techniczny hasłem, które jak
opracować re-jest pięknym . fanfara roz-brzmi rwało, dotychczas w Polsce. Ale co to jest właściwie postęp techniczny? Jest rzeczą zastanawiającą, że aczkolwiek jest on głównym celem techniki, nie może on być zdefiniowany : pojęciami technicznymi, gdyż, prowadzi wówczas „do mechanizacji dla mechanizacji'1, jak to niestety . bywało u nas często, do „triumfu techniki nad zdrowym rozsądkiem'1. Czy postępem technicznym byłoby bardzo kosztowne mechanizowanie transportu na pustyni, jeżeli znacznie taniej mogą wykonywać go wielbłądy? .Postęp techniczny jest to stonowanie takich metod produkcyjnych, które w wyniku dają oszczędność pracy ludzkiej. Ale aby zdefiniować ten podstawowy problem techniczny, musielibyśmy użyć pojęć ekonomicznych. Technika nie ma celu w samej sobie, nie może oderwać się od ekonomii bez obawy wynaturzenia. - - .

„Zastał11, o którym pisał Z. Wy- czesany w artykule „W pętach kooperacji11 (Ż. G. Nr 25/57) musi współpracować z 32 zakładami. Jest jednak u . nas sporo zakładów, które posiadają 1 — 2 kooperantów, a mimo to kłopoty ich niewiele różnią się od mąk produkcyjnych Za- odrzańskich Zakładów Przemysłu Metalowego im. M. Nowotki. Za przykład posłuży nam sprawa kopalni i koksowni w Wałbrzychu.Dla przypomnienia: nie mamy węgla; koksującego poza Zagłębiem Dolnośląskim. Niemcy natomiast dysponowały równocześnie bogatymi złożami węgla koksującego w Zagłębiu Ruhry. Przy takiej konkurencji kopalinie wałbrzyskie nie miały niemal żadnych szans rozwojowych. Są one bowiem trudne do eksploatacji, czyli koszty wydobycia są tu dość wysokie. Dlatego • też obok kopalna powstały koksownie, zakłady gazownicze, fabryka chemiczna. Wśród kilkudziesięciu cennych surowców pogazowych, jakie się tu otrzymuje wystarczy choćby wymienić: metan, toluol, alkohol metylowy... Niemcy produkowali w Zagłębiu Wałbrzyskim nie tylko najlepszy w Europie Wschodniej i Środkowej koks, ale także kilkadziesiąt węglopochodnych, m. in. środki spożywcze takie jak sacharyna. Problem nierentowności kopalni wałbrzyskich został rozwiązany.Takie przedsiębiorstwa górnŁczo- energetyczno-koksownicze zorganizowane na wzór niemiecki prżrt trwały do 1950 r., później zakłady przemysłowe zlokalizowane na te- * renie poszczególnych kopalni zostały wyodrębnione I przekazane pod opiekę różnych resortów. Decentralizacja w okresie modnego centralizmu była operacją śmiałą, ale nieudaną.Kopalnie i koksownie posiadają wspólną sieć gazową, wodną, elektryczną, sprężonego powietrza, korzystają z tych«samych dróg dojazdowych i bocznic kolejowych. Ma

ją wspólne stawy osadnikowe, system alarmowy i przeciwpożarowy. Znajdują się za tym samym parkanem, co zresztą nie przeszkadzało do niedawna w uruchomieniu oddzielnych biur przepustek, nawet Straży Przemysłowej. Łączy je pozornie wszystko, w rzeczywistości interesy ich są różne, sprzeczne. Dlaczego?—''palnie, koksownie 1 elektrownie są oddzielnymi przedsiębiorstwami, kierują się własnymi planami. Kopalnia ma wydobywać węgiel, Zakłady Koksownicze — produkować koks. Węgiel jest jednak różny, nie wszystkie wydobywane tu typy odpowiadają potrzebom koksowni. Aby kopalni nie interesowała wyłącznie strona ilościowa produkcji, ustalono system bonifikat za przekroczenie parametrów zapopielenia i zawilgocenia węgla. Zarządzenie *to nie zapobiegło fatalnym skutkom. Plan, najczęściej zresztą niewykonywany w przeszłości —był dla kopalni przysłowiowym biczem. Niesłychanie trudne warunki geologiczne, brak górników, nierozpoznane złoża — wszystko , to z góry przekreślało możliwość dopełnienia warunków umo- Wy. Ostatecznie, nie koksownie wypłacały kopalniom bonifikaty, ale kopalnie dopłacały do dostarczanego surowca. Niemal połowa „wypracowanego11 przez koksownie zysku — to efekt przekroczenia przez kopalnie wymaganych parametrów. Po^a tym liczne reklamacje od klientów za dostarczenie koksu złej jakości obciążały kopalnie. Dość pgwiedziec, że w ub. roku długi kopalń wałbrzyskich w Zakładach Koksowniczych przekraczały sumę 50 min zł. Po długich targach Mi- nisterstwo Hutnictwa zrezygnowało z 50 proc, tej sumy.O stratach prestiżowych lepiej nie wspominać. Odbiorcy koksu reklamowali i to często, prosili nawet żeby im przysyłać przy każdym transporcie koksu wodę, ale oddzielnie, w cysternach.’

które występują w ilościach bardzo znacznych. Jednak nawet największa pracochłonność robót nie powinna skłaniać nas do ich mechanizacji, jeżeli w jej wyniku osiągniemy straty w bilansie pracy społecznej.Należy dodać, że mówiąc o eko-- nomicznych kryteriach mechanizacji mamy na m; '"i normalne warunki pracy a nie wyjątkowe. W praktyce bowiem może zdarzyć się, że doraźne okoliczności Zmuszają nas do mechanizacji procesów produkcyjnych wbrew wysuniętym postulatom, gdy chodzi np. o przyspieszenie terminu wykonania robót, gdy istnieją chwilowe trudności na rynku pracy itp. Wypadki te nie mogą być jednak regułą postępowania.Ważnym kryterium mechanizacji są jej aspekty społeczne. Istnieje u nas powszechnie przyjęty pogląd, że mechanizacja produkcji czyni pracę ludzką mniej męczącą, przyjemniejszą i bardziej odpowiadającą człowiekowi. Poglądu tego na ogół nikt nie poddaje w wątpliwość, chociaż w tej dziedzinie nie prowadzi się najprymitywniejszych nawet badań. Wydaje się. że w sensie ogólnej tendencji , jaka powstaje w wyniku mechanizacji produkcji, twierdzenie to jest raczej słuszne. W konkretnych jednak warunkach maszyny nie zawsze przynoszą człowiekowi ulgę w pracy i zbytnń szarżowanie tym argumentem jest upraszczaniem zagadnienia i ucieczką od uczciwej analizy faktów. Kult maszyny jako dobrodzieja robotnika nie zawsze jest uzasadniony.Można by dać wiele przykładów na to, że robotnicy zatrudnieni przy obsłudze maszyn oceniają swą pracę Jako bardzo męczącą i wyczerpującą. Nie trudno również wykazać, że praca ręczna jest najzdrowsza i najprzyjemniejsza. Weźmy dla przykładu roboty ziemne. Właśnie ręczne kopanie ziemi jest pracą bardzo zdrową, przyjemną, niezbyt męczącą i w pewnym znaczeniu tego słowa — pracą twórczą. Robotnik oddycha przy niej świeżym powietrzem, wykonuje zharmonizowane juchy całego ciała, które są przecież niezbędne dla zachowania odpowiedniej kondycji, sam ustalą tempo swojej pracy, której wyniki obserwuje bezpośrednio, najczęściej ma możność patrzeć na rozległe przestrzenie zachowując swobodę myśli, co w sumie stwarza dobre Warunki zdrowotne i przyczynia się do dobrego samopoczucia.Aby udowodnić słuszność wysuniętej tezy, wystarczy zaobserwować robotników mających do wyboru różne rodzaje pracy, w tych okolicznościach, w których zagadnienie płacy nie wchodzi w rachubę.^ Najlepszych przykładów dostarczają więźniowie i jeńcy, którzy masowo cisną się zawsze do łopaty. unikając pracy przy maszynach. ,

A teraz przyjrzyjmy się pracy Obsługującego koparkę. Musi on siedzieć w zamkniętej kabinie. Oddycha wyziewami gazów spalinowych i przykrymi zapachami smarów. W ciągu godziny wykonuje okoio 1 000 męczących ruchów kończynami, podczas gdy cały jego tułów jest u- nleruchomioąy. Tempo swej pracy musi dostosować do tempa pracy maszyny i do ilości podstawianych środków ' transportowych. Uwaga jego musi być ustawicznie. napięta — chwilowe nawet rozproszenie grozi awarią lub wypadkiem. Konieczność obserwacji na przemian . bliskich i ciemnych przekładni w kabinie oraz dalekiej osłonecznionej łyżki na zewnątrz — nadzwyczaj męczy wzrok. Ustawiczne wstrząsy i obroty, jakim ulega wraz z całą kabiną, wywołują bóle głowy i złe samopoczucie.Nie można więc chyba twierdzić, że sama mechanizacja produkcji automatycznie przynosi robotniko- ki ulgę w pracy.Jakie wnioski nasuwają powyższe rozważania? Należy stwierdzić, że słuszności mechanizowania produkcji nie da się uzasadnić kategoriami technicznymi. Z pewnym uproszczeniem można powiedzieć, że, o- becnie żyjemy w epoce, w której, podstawowe problemy mechanizacji produkcji zostały już rozwiązane i nie są dzisiaj najistotniejsze. Fakt ten jest specjalnie yażny dla Polski — kraju, który pod względem rozwoju techniki nie należy do przodujących i wobec tego posiada duże możliwości korzystania z osiągniętych doświadczeń innych narodów- Ewentualna odrębność naszych potrzeb pod tym względem może .być łatwo przezwyciężona, gdyż‘w warunkach naszego ustroju jesteśmy w stanie szybko mobilizować energię ludzką wokół określonych zagadnień.Najitotniejsze w ocenie mechanizacji produkcji .jest więc kryterium ekonomiczne. Przy wprowadzeniu każdej nowej maszyny do produkcji należy przeprowadzić dokładny bilans pracy społecznie niezbędnej. W związku z tym jest kwestią pilną ustalenie poziomu kosztów maszyn, które by odpowiadały ich wartości. Kryterium pracochłonności należy traktować nie. jako regułę ekonomiczną, lecz jako ■ wytyczną do pracy konstruktorów'maszyn. Wysiłki ich należy koncentrować wokół mechanizacji procesów najbardziej pracochłonnych.Odnośnie kryteriów społecznych stwierdzić należy, że są one w Polsce niemal kompletnie zapoznane. Sprawami tymi' nikt właściwie się nie zajmuje. Czas jednak powiedzieć sobie szczerze, że samo zastosowanie maszyn nie przynosi automatycznie ulgi, w pracy robotników. Ciężar zagadnienia leży bowiem zupełnie gdzie indziej. Tak np. wrą- • caia: do omawianej J ;ż koparki, przez drobne, zupełnie tanie zmiany w kabinie operatora, uczynilibyśmy jego.pracę przyjem-niejęzą, a jednocześnie i bardziej wydajną. Wstawienie szyby w dachu dałoby górne oświetlenie kabiny i mniejsze zmęczenie wzroku. Sprężynowe siedzenie zmniejszyłoby wstrząsy. Górne odprowadzenie spalin poprawiłoby warunki oddychania.Ze względu na małą intensywność pracy, jaka dominuje na naszych budowach, problemy te na szczęście nie są jeszcze tak pilne. Jednak z dnia ma dzień przybierają na sile.

POLICZ
Próby zmiany naprawdę złej sytuacji nie dają rezultatu. Kiedy w tym roku wydawało się, że obydwa zainteresowane resorty: górnictwa i hutnictwa doszły do porozumienia, w maju zdyskwalifikowano znowu 7 tys. koksu odlewniczego. Przyczyna była już niejako tradycyjna, to znaczy dostarczenie przez'kopalnie węgla nieodpowiedniego typu.Trudno obliczyć straty, jakie przynosi kooperacja przedsiębiorstw ochranianych przez ten sam parkan. W takiej sytuacji, kiedy kilkuletnie doświadczenie przemawia za przywróceniem dawnej formy organizacji przedsiębiorstwa górniczo-ener- getyczno-koksowniczego wydaje się, że dalsze przeciąganie tej sprawy jest walką wydaną zdrowemu rozsądkowi. Jednakże argumenty przeciwników .kombinatu nie są pozbawione przynajmniej pozorów logiczności. Przyznają oni, że rzeczywiście do 1950 r. kopalnie były o wiele bardziej rentowne, podobnie jak i koksownie, że koks był naprawdę dobry, administracja mniejsza ó kilkaset osób, wartość produkcji przypadająca na 1 pracownika fizycznego — wyższa. Równocześnie uważają, że stworzenie kombinatu wpłynie niepomyślnie na jakość koksu, gdyż koksownie połączone wspólną więzią materialną z -kopalnią obniżą swoje wymagania. -Poza tym — jak twierdzą — obecnie przeważa tendencja budowania koksowni w pobliżu hut, co jest prawdą.- Niemniej jednak koksownie wałbrzyskie już stoją i to od szeregu lat na terenie kopalni i nikt, pewnie nie podejmie się ich przenieść. . ;Na marginesie sprawy warto zaznaczyć, że koksownie wałbrzyskie przynoszą niezły- dochód Minister- • stwu Hutnictwa, co nie jest beiz znaczenia w obecnych sporach organizacyjnych. Nie można pominąć również i argumentu, w którym przeciwnicy tworzenia kombinatu w Wałbrzychu nawiązują do aktualnej sytuacji. Przed 1950 r. koksow- jue pracowały wyłącznie ‘ niemal na

węglu miejscowym, obecnie otrzymują 30 proc, węgla górnośląskiego, a w przyszłości będą bazować w 40—50 proc, na węglu wałbrzyskim. Słuszne jest oszczędzanie węgla koksującego, którego nie mamy w nadmiarze, ale równocześnie niewątpliwe jest i to, że zamiana węgla koksującego na antracyt wymaga dotrzymania przede wszystkim warunków technologicznych. Węgiel koksujący dostarczany do koksowni w zmniejszonych ilościach musi być jakościowo bardzo dobry. Można to uzyskać, tak przynajmniej mówi kilkuletnia, praktyka, wyłącznie poprzez realne zainteresowanie kopalni ostatecznym, produktem, tj. koksem, W tym celu kopalnie przy prowadzeniu badań geologicznych będą zwracać szczególną uwagę na pokłady, w których znajdują się typy węgla potrzebne dla produkcji koksu etc.
*Zamiast -wniosków, których tyle już zapadło na różnych konferencjach, przypomnimy tylko, że rozdzielenie „braci sjamskich" jest operacją trudną, niemal zawsze niebezpieczną. Poprzedza ją skrupulatne badanie organizmów pacjentów i rozważna diagnoza. Operacja częste w ogóle jest niemożliwa do przeprowadzenia, na przykład wtedy gdy pacjenci posiadają wspólny układ, sympatyczny. . Niestety, w przeciwieństwie do ludzkich, organizmy . gospodarcze można łączyć i -rozdzielać dowolnie. Skutki niewi- doczne w momencie operacji dają jednak znać o sobie w okraje póź- 

■niejszym, wprawdzie nie tak boleśnie jak u ludzi, niemniej są dotkliwe i namacalne. W. W.
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Ziy PGR mogą być rentowne
Państwowe Gospodarstwa Rolne W 'bieżącjTUi roku przechodzą na rok gospodarczy 1957/58 (tj. od 1 lipca 1957 r. do 30 czerwca 1958 r.)1)

J) Dotychczas PGR opracowywały swoje 
plany oraz rozliczały się finansowo w ra^ 
mach roku kalendarzowego.

2) Suma -deficytu nie jest odzwierciedle
niem działalności, gdyż PGR większość 
swoich produktów sprzedają poniżej 
kosztów własnych.

3) Uważam, że w okresie najbliższych 
lat w. miarę obniżki kosztów własnych—- 
PGR będą mogły przejść na system cen 
państwowych skupu rynkowego, a w dal
szej perspektywie ceny produktów reali
zowanych przez PGR będą mogły być 
oparte na kosztach produkcji.

■Zmiana ta pozwoli gospodarstwom rokicin na sporządzanie planów 
produkcyjnych oraz rozliczeń finan
sowych w remach cyklu produkcyj-Upraszoza się poważnie księgowość i wyliczanie wyniku finan
sowego, który gospodarstwa będą wylścaać poprzez różnicę wartości sprzedaży i zakupów,W ramach dotychczas przeprowadzonej decentralizacji, kierownicy ' gospodarstw ctrzymali większe uprawnienia a około ,800 gospodarstw pracuje już na pełnym rozrachunku gospodarczym. Przewiduje się, że do końca bieżącego roku ilość ta przekroczy cyfrę 200d gospodarstw. Wraz z przejściem na rok gospodarczy nastąpią znaczne zmiany w metodologii planowania jak i w systemie bodźców związanych ze wzrostem produkcji. Wszystkie jednak te zmiany nie spełnią swej roli, o ile gospodarstwa nie będą miały odpowiednich warunków do działania rozrachunku gospodarczego.Duże znaczenie- dla rozrachunku gospodarczego ma powiązanie gospodarstwa (na rozrachunku) z bankiem finansującym — poprzez warunki i tryb finansowania. Ważnym a zarazem trudnym zadaniem, jakie stoi przed władzami centralnymi, jest tworzenie właściwym podstaw rentowności PGR.W jakim kierunku idą propozycje dla stworzenia warunków rentowności PGR? Proponuje się, aby gospodarstwa czy zespoły będące na rozrachunku ustalały w pianie gospodarczo-finansowym wysokość planowanej straty, która wynikłaby z realizacji przewidzianej w planie produkcji.Stosunek zaś procentowy pla.no- wanej. straty do wartości produkcji towarowej netto miałby być wskaźnikiem, na którego podstawie określałoby się wysokość dopłaty wyrównawczej. Dopłatę oczywiście realizowałby bank na podstawie przedstawionych mu doku

/I ŚHI II I
obowiązkowych 

przyzagrodowych w ZSRR
Zniesienie dostaw 

z działek
Dnia 5.VIL br. prasa radziecka

opublikowała uchwałę KC KPZR 
i Rady Ministrów o zniesieniu do
staw obowiązkowych produktów 
rolnych z gospodarstw kołchoźni
ków, robotników i urzędników. 
Znaczenie ekonomiczne tych do
staw ilustrują następujące dane: 
udział gospodarstw przyzagrodo
wych w ogólnych dostawach pro
duktów rolnych wynosił ok. 10%, 
W tym: w dostawach mięsa 10,2%, 
wełny — 2,6%, jaj — 18,5%, ziem
niaków — 15,9%. Udział ten wyka

Wydobycie ropy naftowej w ZSRR
Pod względem zasobów, rozmia

rów i tempa wydobycia ropy naf- 
tswej Związek Radziecki wysuwa 
śię w ostatnich latach na czołowa 
miejsce w świecie. Proces ten cha
rakteryzuje poniższa tabela:

Lata Wydobycie w min ton Udział ZSRR w produkcji światowej w %ZSRR Świat1800 10.4 20,5 50 71919 9,7 15,1 21 51920 3,5 94,8 3,71928 11,6 182,3 6,41930 18 5 194,1 9,51940 31,1 295,2 10,51945 19,4 357,1 5,41947 26,0 415,9 6,31948 29,2 568.0 6,21949 33,4 468,0 7,11951 42,3 589,3 7,21953 52,8 656,7 8,01954 59,3 691,6 8,61955 70 8 775,5 9,1
Jak wynika z tabeli, przed rewo

lucją wydobycie utrzymywał® się 
na wyrównanym poziomie. W okre
sie pierwszej wojny światowej na
stępuje spadek. Następnie wydoby
cie zaczyna wzrastać, aby w 1928 r. 
osiągnąć poziom przedwojenny. Od 
tego momentu następuje stały,

Wzrósł zależności gospodarczej Brazylii od USA
W Brazylii będącej — jak wia- 

deno —i krajem większym od USA 
blisko o 708 tys. km2 i najludniej
szym państwem Ameryki Łacińskiej 
(obecnie przeszło 60 min mieszkań
ców), rząd Kubiczka- realizując 
opracowany zaraz po wyborach 
program ekonomicznego rozwoju

r< iiKYcaEi 

mentów o wykonanej w danym okresie sprzedaży netto.Dla realniejsizego przydziału dopłat bankowych proponuje się podział gospodarstw na cztery kategorie w zależności od poziomu gospodarczego oraz od warunków klimatycznych i ekonomicznych. .Druga koncepcja zmierza w tym kierunku, aby przystosować ceny zbytu PGR do istniejącego w chwili obecnej systemu cen w państwowym skupie rynkowym. Pierwsza koncepcja wy daj e się być niczym innym jak tym, czym jest — tzn. systemem .dotacji, który nie stwarza zdrowych podstaw do działalności rozrachunku gospodarczego. Gospodarstwa w dalszym ciągu byłyby zainteresowane w planowaniu wysokich nakładów, oraz strat, tym bardziej, że trudno stwierdzić realność planowanych nakładów, gdyż gospodarstwa nie prowadzą ewidencji jednostkowych kosztów produkcji.Przy tej koncepcji utrzymuje się zasada, że niższe założenia produkcji towarowej powodują zwiększenie wskaźnika dopłaty ba-nko- wej.Fakt pozostaje jeden, że dotychczasowego stanu rzeczy nie można dalej tolerować i należy zlikwidować istniejące do tej pory niezgodności między wynikami finansowymi PGR a rezultatami produkcyjnymi.Dopóki nie doprowadzi się do tej zgodności, dopóty nie może być mowy o realnym rozrachunku gospodarczym.Państwowe Gospodarstwa Rolne w planie na rok 1957 zamykają się deficytem 2,452,3 min. zł (bez uwzględnienia zwyżki cen na materiały kupne — jak materiały budowlane, nawozy, pasze).3)Suma to pokaźna i nie można zbyt pochopnie decydować o jej sfinansowaniu.Ponieważ .druga koncepcja — oen państwowego skupu rynkowego — wyda je się bardziej przekonująca, wobec tego spróbuję się zastanowić, w jakim ‘ stopniu rozwiązuje ona zagadnienie deficytowości PGR.3) 

zywał tendencję malejącą. Fakt 
ten nie oznacza również zmniejsze
nia podaży produktów rolnych, 
gdyż część tych dostaw przeniesio
na zostanie na kołchozy, inna, część 
trafi na , rynek kołchozowy, a stąd 
do sieci handlowej. Uchwała sta
nowi jeden z dowodów przezwycię
żania dogmatyzmu w polityce go
spodarczej, zwłaszcza ’ rolnej i 
związana jest z przemianami, któ
re niedawno zaszły w Związku Ra
dzieckim.

Kim.

szybki wzrost zakłócony tylko przez 
drugą wojnę światową. Pod wzglę
dem wielkości i rozmieszczenia zło
ża ropy naftowej w ZSRR przed
stawiają się następująco: strefa 
Wołga—Ural, strefa Kaukazu (Baku, 
Groznyj), strefa na .północnym wy
brzeżu Morza Kaspijskiego. Mniej
sze pokłady znajdują się w Azji 
radzieckiej oraz na Sachalinie, 
Ukrainie zachodniej i Estonii. Naj
bardziej charakterystycznym zja
wiskiem w rozwoju radzieckiego 
przemysłu naftowego w okresie 
ostatnich 10 lat jest wzrost wydo
bycia w strefie Wołga-Ural. Wydo
bycie w tej strefie wynosi obecnie 
62% ogólnego wydobycia wobec 5% 
w 1940 r. Wysokie tempo wydoby
cia nastąpiło w wyniku powszech
nego stosowania wierteł turbino
wych, które są dziesięciokrotnie 
szybsze od dawnych wierteł rotaro- 
wyeh. W 1955 r. przy ich pomocy 
•wykonano 83% całości wierceń. 
Ostatnio wiertłami turbinowymi 
zainteresowali się między innymi 
nafciarze amerykańscy. Poza szero
kim stosowaniem wierteł turbino
wych, radziecki przemysł naftowy 
odznacza się stojącymi na wysokim 
poziomie metodami przetwórstwa 
ropy naftowej. Ponadto stosuje się 
tu nowoczesne zdobycze technologii 
naftowej w stopniu większym ani
żeli w przemyśle zachodnim.

Kim

kraju czyni wszelkie ułatwienia dla 
dopływu kapitałów cudzoziem
skich.

Według oficjalnych danych inwe
stycje cudzoziemskie w ciągu 1956 r. 
osiągnęły sumę 341 min doi. wobec 
131 min doi. w roku poprzednim, 
z czego na USA przypada prawie 
75% wszystkich inwestycji.

Dziennik „Wall Strcęt Journal" 
podaje, że na przestrzeni ostatnich 
dwóch lat liczba kompanii amery

BOLESŁAW GÓRALEWSKI

Jeżeli podwyższymy ceny , na ni- raźnie odbiegają od cen państwo
wej wymienione produkty, które wego skupu rynkowego, to otrzy- 
obecnie obowiązują PGR, a wy- mamy: ’

Zwiększenie wpływów z tytułu podwyżki een

Wysz czególnienie Cepy zbytu obecnie obowiązujące PGR zł/q
Ceny zbliżone do cen państwowego skupu rynkowego zł/ą

Zwiększenie wpływów z tytułu podwyżki cen w min zł
Pszenica 170 330
Zyto 120 240
Jęczmień 120 240
Jęczmień browarn. 170 275
Owies 110 240
Razem zboża — 636,S
Burak cukrowy 48 98 ' 109,2
Rzepak 600 750 80,8

Ogółem — — 826,8
Z powyższego łatwo wyliczyć, że na ‘skutek zwiększenia wpływów o 82S,8 min, zł straty PGR zmniejszą się do 1.625,5 min. zł. Można zarzucić, dlaczego nie proponuje się regulacji cen na pozostałe produkty. Zgoda — zakładamy, że na skutek zwiększenia cen jeszcze innych produktów otrzymujemy dodatkowo kilkaset milionów złotych, Sprawy to jednak nie rozwiązuje, gdyż PGR nie posiadają monopolu na ceny zbytu.W wyniku ostatnich posunięć Rządu wydatki PGR zwiększą się dość poważnie z tytułu podwyżki cen na materiały kupowane z zewnątrz.

kańskich inwestujących swoje ka
pitały w Brazylii wzrosła z 83 do 
300,, a ogólna suma inwestycji ame
rykańskich dochodzi już do 1300 
min doi. W Brazylii „stopa czyste
go zysku od'włożonego kapitału — 
stwierdza dziennik — wynosi czę
stokroć 50—60% i jest najwyższa 
w całej Ameryce Łacińskiej".

Dużych cudzoziemskich inwesty
cji dokonuje się w Brazylii na pod
stawie instrukcji nr 113 z dnia 17 
stycznia 1955 roku, która przewi
duje przywóz do Brazylii całkowite
go urządzenia fabryk, dostarczane
go przez cudzoziemskich inwesto
rów na rachunek udziału w fir
mach brazylijskich albo do swoich 
własnych firm otwieranych w Bra
zylii.

Według czasopisma „Conjunctura 
Economioa" dopływ inwestycji te
go rodzaju w 1956 roku zwiększył 
się znacznie osiągając sumę 55,7 
min doi.

Pomimo zwiększonego dopływu 
kapitału cudzoziemskiego wzrost 
produkcji przemysłowej w Brazylii 
w 1956 roku był stosunkowo nie
wielki.

Wydobycie ropy naftowej z 260 
tys. ton w 1955 roku podniosło się 
do 950 tys. ton w 1956 roku. W prze
myśle węglowym panuje zastój. 
Wytop stali w ubiegłym roku 
zwiększył się o 12,5% osiągając 1,3 
min ton.

Przemysł samochodowy w Bra
zylii dokonuje jedynie montażu wo
zów z części nadsyłanych głównie 
z USA (58%). Otóż w 1956 roku 
zmontowano samochodów mniej niż 
w 1955 roku (14 tys. i 14,9 tys. 
sztuk).

Arabizacja przemysłu naftowego
W maju odbyła się w Kairze IV 

sesja rady ekonomicznej Ligi Arab
skiej, w której wzięli udział przed
stawiciele Egiptu, Jordanii, Iraku, 
Libanu, Syrii, Jemenu, Sudanu i 
Libii.

W celu koordynacji polityki eko
nomicznej i finansowej sesja po
stanowiła utworzyć stalą radę 
współpracy gospodarczej krajów a- 
rabskich oraz powołać do życia 
arabską organizację finansową o 
kapitale zakładowym 20 min. fun
tów egipskich. Wplata 75% kapi
tału tej organizacji ma być doko
nana w zlocie albo w dewizach,’ 
przy czym członkami mogą być kra
je arabskie nie należące do Ligi.

Następnie sesja zatwierdziła pro
jekt porozumienia swobody ruchu 
kapitałów między krajami arab
skimi, swobody handlu towarami 
zarówno arabskimi, jak i cudzo
ziemskimi oraz-swobody zatrudnia
nia Arabów we wszystkich krajach 
arabskich.

1 Podczas s^ji dużo czasu i uwagi

Zwiększenie wydatków wyniesie z tytułu:
ia) różnicy wynikającej e podwyżki cen na materiały budowlane 446,7 min złb) różnicy wynikającej z podwyżki cen na nawozy mineralne 264,7 „ „c) różnicy wynikającej z podwyżki cen na pasze kupne 263,1 „ „Razem zwiększenie wydatków 974,5 „ „

W przemyśle tekstylnym w 1956 
roku wystąpiły wyraźnie objawy 
kryzysu, spowodowane małą zdol
nością nabywczą ludności.

Piętą achillesową ekonomiki .Bra
zylii jest brak nafty i produktów 
naftowych, których w 1956 roku 
importowano 9,4 min ton za sumę 
275 min doi. Zwiększenie wydoby
cia ropy naftowej do poziomu kon
sumpcji wewnętrznej uczyniłoby 
zbędną politykę znacznych ograni
czeń importowych, wskutek czego 
import w 1956 roku w stosunku do 
1954 roku zmniejszył się o 408 min 
doi., zapewniając dodatnie saldo 
handlowe w wysokości 247,4 min 

‘doi.
Podstawę gospodarki narodowej 

Brazylii stanowi ciągle kawa, któ
rej w 1956 roku wywieziono 844 
tys. ton za 1030 min doi., z czego 
do USA — za sumę 615 min doi.

Drugie miejsce zajmuje bawełna, 
której wywóz w 1956 roku dał 88,5 
min doi. wobec 131,4 min doi. w 
1955 roku.

Co się tyczy kauczuku, który 
przed I wojną światową odgrywał 
w gospodarce narodowej Brazylii 
rolę równorzędną z kawą, to obec- 
ii;e produkcja tego surowca nie 
wystarcza na własne potrzeby i 
Brazylia z monopolistycznego nie
mal eksportera kauczuku stała sję 
jego importerem.

W ubiegłym roku jak i w po
przednich latach brazylijski eksport 
kierował się głównie (51%) do USA. 
To zaś w połączeniu z dużym udzia
łem USA w inwestycjach brazylij
skich sprawia, że Brazylia jest 
głównym eksporterem polityki 
amerykańskiej w Ameryce Łaciń
skiej. (M) 
poświęcono sprawom naftowym, 
rozpatrywanym pod kątem arabiza- 
cji wszelkich czynności związanych 
z wydobyciem i rafinerią ropy naf
towej oraz przewozem produktów 
naftowych. Rada ekonomiczna we
zwała wszystkie kraje arabskie do 
jedności w działaniu i do utworze
nia swoich narodowych kompanii 
naftowych. Rada omówiła także 
sprawę utworzenia arabskiej floty 
tankowców do przewozu ropy i pro
duktów naftowych nie tylko do kra
jów arabskich, ale również do cu
dzoziemskich. W specjalnej rezo
lucji rada zaleciła zwołanie do Kai
ru. w lutym 1958 roku konferencji, 
poświęconej wyłącznie zagadnieniom 
związanym z eksploatacją i sprze
dażą nafty.

Utworzeniem szeregu różnych ko
mitetów do opracowania spraw po
szczególnych, jak zorganizowanie 
arabskiej linii okrętowej, komisji 
technicznej do koordynacji budowy 
dróg i kolei w krajach arabskich 
itp. sesja zakońcżyla swoje prace.

(M).

Uwzględniając wzrost wpływów PGR z realizacji (o 826,8 min zł) oraz zwiększenie nakładów na materiały kupne (o 974,5 min zł) strata wyniosłaby — 2,600 min zł.Należy podkreślić że po zwiększeniu funduszu płac dla PGR, wydatki PGR zwiększą się o dalsze miliony złotych. Nie trudno się przekonać, że w takiej sytuacji nawet ceny państwowego skupu rynkowego nie' rozwiązują sprawy zlikwidowania przynajmniej w- większości gospodarstw deficytowości PGR.
CO ROBIĆ?Rozrachunek gospodarczy w PGR spełni poważne zadanie, jeżeli stworzy się warunki racjonalnego gospodarowania na możliwie jednolitych zasadach oraz na konsekwentnie określonym systemie cen. Prawidłowy system cen może stać się podstawą ożywionej działalności gospodarczej PGR oraz wpłynąć w sposób zasadniczy na wyniki pracy gospodarstw i ich załóg.Związanie z rentownością określonych korzyści materialnych dla gospodarstw i załóg stworzy bodźce, które w PGR powinny działać znacznie skuteczniej niż drobiazgowa reglamentacja administracyjna. Istniejący dotychczas system planowej deficytowości w PGR ujawnił dostateczną ilość słabych stron, które kwalifikują do zaprzestania tego systemu, nie mówiąc już o wydźwięku sporecznjTm na samo wspomnienie deficytowości PGR.Wiadomą jest sprawą, że deficyt PGR wynika między Innymi stąd, że realizują one swoją produkcję w podstawowej masie po cenach niższych od kosztów własnych.Nie jest również tajemnicą, że stosunek między kosztami produkcji mięsa i zboża kształtuje się 

w PGR na wyższym poziomie niż w gospodarce indywidualnej.Wobec tego, że w chwili obecnej nawet ceny państwowego sk upu rynkowego w większości gospodarstw nie ratują od deficytu, powstaje zagadnienie — jak sfinansować PGR?Proponuję, aby do podstawowych produktów zbywanych przez gospodarstwa rolne wprowadzić system cen wyrównawczych.Ceny wyrównawcze dopłacałby bank w miarę realizacji ndstaw. dla państwa lub innych . sprzeda-, ży, które zalicza się jako odstawy -dla państwa.Deficyt PGR po uwzględnieniu
Ceny wyrównawcze

Wysz czeg ólni eni e Cena zbytu obecnie obowią?ującaPGR -zł/q ’ Cena wyrównawcza. zł/q Razem cena zbytu -j- cena wyrównawcza
■Pszenica 170 160 330
Zyto 120 120 240
Jęczmień 120 120 240
Owies 110 130. 210
Bu ar cukrowy 48 44 , 92
Rzepak 600 520 1.120
Tuczniki 1 630 1 370 3.000
Bekony 1 800 1,550 3.350
Mleko *) 2,28 1,72 4 00

’J ceny za 1 litr.

Zakładam, ze jednolite ceny wyrównawcze obowiązywałyby jeden lub kilka .wojewódzkich Zarządów DGR. Różnicowanie cen wyrównawczych na gospodarstwa czy zespoły wydaj e się niewskazane, gdyż W tak niewielkim kraju, jakim jest Polska, wcale .niełatwą sprawą byłoby .wydzielenie gospodarstw czy zespołów, któtę różniłyby się między sobą pod względem klimatycznym oraz ekonomicznym.Podstawą przy różnicowaniu gospodarstw musiałaby być znajomość kosztów jednostkowych danego gospodarstwa, a jak wiadomo PGR nie prowadzą kalkulacji kosztów od ’ 1954 r. Można zrobić uwagę, że w ten sposób poderwie się właściwy kierunek wzrostu produkcji PGR. Wydaje się, że nie powinniśmy się obawiać zwichnięcia produkcji na korzyść produktów wysoko akumulalywnych, gdyż wysokość akumulacji może być ustawiona w zależności od hierarchii potrzeb poszczególnych produktów.Przy systemie podatku winna obowiązywać zasada stałości wymiaru, mimo że zyski PGR mc.gą kształtować się w zależności od bardziej .lub mniej intensywnej działalności gospodarczej. 

zwiększenia nakładów z tytułu podwyżki cen na materiały zakupoWa- ne z zewnątrz (bez zwiększonego funduszu płac)—wynosi 3.426,8 min. Zł (tj. 2.452,3 + 974,5). Wartość planowanych odstaw dla państwa w 1957 r. niżej wymienionych produktów wynosi 3.595,7 min zł.Aby więc sfinansować deficyt (3.426,8 min zł) przy pomocy niżej wymienionych produktów trzeba ustalić następujący relację cen wyrównawczych (patrz tablica poniżej).
CO DAJĄ CENY 
WYRÓWNAWCZE?Większość gospodarstw . rolnych stałaby się „rentowna" pod względem finansowym, a tylko pewna część PGR po staremu korzystałaby w dalszym ciągu z dotacji ponad ceny wyrównawcze. System taki stworzyłby lepsze warunki dla działalności gospodarstw, które przeszły lub przechodzą na rozrachunek gospodarczy.Stwierdzić trzeba wyraźnie, je gospodarstwu w dalszym ciągu otrzymywałyby dotację (bo tak należy rozumieć dopłaty, bankowe), lecz w zależności od wielkości realizacji, a ściślej mówiąc od dostaw dla państwa.PGR przy takim systemie cen byłyby ekonomicznie zaimeresowa- ne w jak największej ilości odstaw dla państwa oraz .. wykazy wałyby tendencję do obniżki kosztów własnych.W ramach jednego Wojewódzkiego ’ Zarządu PGR powstałyby gospodarstwa rentowne i deficytowe. Wyodrębnienie ’ gospodarstw deficytowych pozwoliłoby na opracowanie planu perspektywicznego, który przewidywałby określone inwestycje i środki organizacyjne dla doprowadzenia 'ich do normalnego stanu. Z drugiej strony jednolite ceny wyrównawcze spowodują pewne, uprzywilejowanie gospodarstw silniejszych ekonomicznie, w których masa zysku ukształtowałaby się nadmiernie’ wysoko w porównaniu z gospodarstwami np. poodłogowymi.Obawy przed nadmierną masą zysku w niektórych gospodarstwach mogą wydawać się słuszne. Kontrargument jest taki, że wobec wysoce zróżnicowanych w poszczególnych gospodarstwach nakładów pracy żywej do zużytych środków, zachodziłaby konieczność wprowadzenia systemu podatku. Rozróżniając stopę podatkową w zależności od warunków-''produkcji dawałoby się w tenmożliwość równego startu dla wszystkich PGR, którycb obiektywne warunki produkcji są różne.

Aby zapobiec zbyt dużej masie zysku, która musiałaby pozostać w gospodarstwie, należałoby wprowadzić progresję podatku w zależności od wielkości zysku. Z drugiej strony progresja podatku powinna zakładać opłacalność gospodarstwu i zapewniać załodze możliwość wygospodarowywania większych zysków.Przy tak zorganizowanym systemie finansowym nie miałaby■ rniej- sca tendencja do zaniżania zadań planowych lub planowania zbyt wysokich kosztów.Poruszone zagadnienia nie wyczerpują oczywiście całego problemu. Wymaga on wnikliwego przeanalizowania szczególnie w chwili obecnej, kiedy PGR przechodzą na rozliczanie się. w roku gospodarczym.
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Jeszcze o modelu państwowego gospodarstwa rolnego
Podjęte w Polsce dzieło reformy systemu kierowania gospodarką narodową, stawia -na porządku dziennym również sprawę państwowych gospodarstw rolnych. Sprawa bynajmniej me błaha, jeśli zważyć, że podejmowane już od lat środki umocnienia PGR nie dały rezultatów. Wzrastające z roku na rok deficyty i. spadek plonów świadczą raczej, ostrożnie mówiąc, 

-o stagnacji rozwoju gospodarczego PGR, zajmujących bądź co -bądź ponad 3 min ha powierzchni, stąd też prawdziwa reforma PGR na lepsze jest zagadnieniem palącym. Zaistniały, obecnie warunki, by taką reformę podjąć. Prace nad poprawą systemu organizacji i kierowania gospodarką PGR podjęło Mm. Rolnictwa, a problem stał się przedmiotem żywego zainteresowania. nauki i wreszcie, co niemniej ważne. — załóg pracowniczych PGR i opinii publicznej. Wszyscy Są w zasadzie zgodni zarówno co do diagnozy głównych źródeł słabości PGR, jak i co do zasadniczych kerunków reformy:Głównym błędem w systemie PGR był scentralizowany i biurokratyczny sposób zarządzania, zwłaszcza planowania, co jest szczególnie niebezpieczne w rolnictwie, w związku z czym osią proponowanych zmian powinno być usamodzielnienie gospodarstwa jako podstawowej jednostki produkcyjnej z odpowiednią rolą rady robotni- ozej; gospodarstwo powinno działać według zasad 'pełnego rozrachunku gospodarczego, Ministerstwo, czy Komisja Planowania nie powinna . mu narzucać kierunków produkcji, a głównym kryterium oceny wyników pracy gospodarstwa powinny być jego wyniki e- konomiczne i poziom towarowości. (Wydaje się, że w stosunku do tak zwanych gospodarstw usługowych należałoby brać pod uwagę wykonanie zadań w dziedzinie nasiennictwa i materiału zarodowego zwierząt). Ze sprawą usamodzielnienia. gospodarstwa wiąże się powszechnie konieczność zapewnienia warunków, opłacalności produkcji 
i rentowności gospodarstw.Nie ma wątpliwości co do słuszności tych ogólnych kierunków. Trudności i wątpliwości powstają dopiero przy ich bliższym sprecy- zowaniu i -oczywiście — przy wpro- wadzaniu ich w życie.Ponieważ obecnie każdy! fałszywy krok byłby szczególnie fatalny, niezbędna jest bardziej niż kiedykolwiek, przy całej śmiałości rozwiązań — najwnikliwsza ocena sytua- ' 
c ,i organizacyjnej i gospodarczej PGR oraz zachowanie jak największej rozwagi przy realizacji podjętych decyzji.W dyskusji na temat PGR wysuwana jest teza' o konieczności r< dniestenia cen na produkty zbywali® przez PGR do poziomu cen państwowego skupu rynkowego. Postulat ten wysuwa m. ip. M. Pohorille i M. Perczyński, w artykułach zamieszczonych w „Życiu Gospodarczym11 („Prawo wartości a produk- cja PGR", Nr 6/57, „Na temat modelu państwowego przedsiębiorstwa rolnego" Nr 17/57). Wysuwa go tukże coraz częściej, prasa codzien
na.Do realizacji tego postulatu przywiązuje się dużą wagę; zapewnienie PGR .cen państwowego skupu rynkowego uważa się za jedną z głó- wnych dźwigni rentownej gospodar
ki PGR. M. Perczyński jest np. zdania, że taka podwyżka cen zbytu „stworzy podstawy rentowności dla przeważającej masy gospo- dars-tw". Uważam proponowaną podwyżkę cen zbytu dla PGR za celową i słusaną, przy założeniu- zniesienia dostaw ■ obowiązkowych Wsi. Mam jednak równocześnie po
ważne obawy, czy nie przecenia się ij'tl znaczenia. ■ Sprawa zasługuje ns uwagę -ze względu na to, ie wymienieni autorzy budują 
na tym rozwiązaniu zagadnienia cen wiele koncepcji i wniosków. Wiele nadziei z podniesieniem cen do poziomu skupu państwowego wiążą także działacze PGR.' Otóż pragnę zwrócić uwagę, ż-e takie podwyższenie cen oznacza poprawę łącznych wyników PGR o 
760 — 800 min zł, nie uwzględnia
jąc koniecznej w tym wypadku podwyżki cen na pasze przemysłowe, sprzedawane PGR po cenach znacznie niższych od rynkowych.Suma ta równoważy mniej więcej przeprowadzaną obecnie zwyżkę cen na niektóre artykuły przemysłowe, a przecież deficyt PGR za 1956 r. (podległych b. Min. PGR) wynosi ok. 4,7 mld zł. Ujemne wyniki wykazały wszystkie centralne zarządy w granicach od 885 zł deficytu na 1 ha użytków rolnych w woj.-poznańskim do 3 126 zł na 1 ha w woj. warszawskim. Wskaźnik ten charakteryzuje oczywiście jedynie poziom deficytów PGR, a nie rentowność .produkcji — wskaźnik rentowności (wartość produkcji na 1000 zł kosztów) wynosi od 893 W woj, katowickim do 411 w woj. białostockim. Tylko nieznaczna liczba 'zespołów osiągnęła rentowność. Zatem realnie rzecz biorąc, przy dotychczasowym poziomie gospodarki i przy uwzględnieniu re- Jtalacjl cen na artykuły przemysło- ,We, podniesienie cen zbytu dla PGR, nie zmieniłoby ich wyników finansowych, jeśli -tuż pominąć nie

pomyślny trend rozwojowy tych wyników w -ciągu ubiegłych lat.Źródło deficytowości tkw-i więc nie tylko i nie przede wszystkim, w cenach, jak się często twierdzi, zwłaszcza jeśli się weźmie pod u- wagę, że PGR otrzymywały w 1956 r. (również wbrew dość ro- powszechnionej opinii) przeciętnie wyższe ceny za sprzedawaną produkcję niż chłopi. Trzeba ponadto dodać, że PGR nie płacą podatku gruntowego, inwestycje mają póki ywane z budżetu państwa i są lepiej niż chłopi zaopatrywane w środki produkcji, zwłaszcza maszyny i nawozy sztuczne. W tej syta- ?cji rozważania M. Pełczyńskiego na temat środków wyeliminowania renty gruntowej i form niwelowania nadmiernych zysków PGR, ma-' ją przy proponowanym poziomie cen, na razie raczej znaczenie teo- ietyczne. (Podkreślam, że osobiście w-idzę celowość wprowadzenia w PGR podatku gruntowego, ale najpierw muszą PGR być rentowne).Wydaje się, że i M. Pohorille nie zgodziłby się w tym stanie rzeczy na zaliczenie gospodarstw, które przy cenach państwowego skupu ‘rynkowego wykazują deficytowość do „znajdujących się w stadium organizacyjnym". Pragnę zwrócić uwagę, że nawet w woj. łódzkim, w ‘którym PGR osiągnęły w 1955 r. przeciętnie 24,3 q z 1 ha pionów 4 zbóż a w roku 1956 22,5 q, strata. na 1 ha użytków rolnych wyniosła w 1956 r. 2 155 zł mimo dobrego stosunkowo wskaźnika rentowności wynoszącego 821. Czy zatem w świetle przytoczonych liczb, można uznać cenę skupu za „cenę uwzględniającą warunki produkcji na ziemiach gorszych i niekorzystniej położonych" — jak mówi M. Pohorille — a cenę wolnego rynku za mocno „wyśrubowaną". W stosunku do PGR na pewno nie. A jeśli nawet PGR o dobrych wynikach produkcyjnych nie mogłyby być w tych warunkach rentowne, zachodzi pytanie, czy chłopskie ceny są rzeczywiście „wyśrubowane". Wydaje się, że ceny płacone chłopom w całokształcie innych warunków ekonomicznych nie zawsze zapewniały -opłacalność produkcji. Problem ten jest nadal otwarty i wymaga pilnych studiów.
■ - 'Co więc w końcu Źrobić sbcena- Ini dla. PGR? Uważam, że nie można ich podnosić powyżej cen państwowego. skupu rynkowego. Podniesienie cen poza tę granicę, np. do poziomu zapewniającego pokrycie faktycznych średnich kosztów produkcji PGR — oznaczałoby sankcjonowanie kosztów ekonomicznie nieuzasadnionych i złej gospodarki (łącznie z marnotrawstwem i kradzieżami) i byłoby u- regulowaniem administracyjnym, sprzecznym z prawem wartości — uobec niższych cen produktów rolnych na wolnym rynku.Z drugiej strony przywiązuję 0- gromną wagę do zlikwidowania zasady planowych • deficytów PGR, które są jednym z głównych źródeł zła. Im kto bowiem przeforsuje w planie większą stratę, tym więcej ma środków, a poza tym na każdą sumę faktycznej straty wystawia się rachunek i państwo płaci.Trudno powiązać premie i fundusz zakładowy z wynikami ekonomicznymi, bo wraz ze wzrostem produkcji wzrasta także strata itp.W " tych warunkach opowiadam się za dyskutowaną obecnie koncepcją ustalenia dla PGR na okres przejściowy cen opartych o średnie ceny otrzymywane przez chło- pew z dopłatą budżetową dla każdego kwintala (czy innej jednostki) sprzedawanego produktu, a gdyby to było w krótkim okresie czasu technicznie trudne do rozwiązania — z dopłatą budżetową do każdych ICO zł produkcji netto (po potrąceniu zakupów) w ten sposób, b.v cena wraz z dopłatą mogła pokryć ekonomicznie uzasadnione koszty, produkcji średnio pracujących gospodarstw. Wysokość dopłat byłaby ustalona w takim trybie jak cena, a więc przez Rząd, przed rozpoczęciem prac nad planem; zmiany dopłat mogłyby być dokonywane także tylko w trybie przewidzianym dla zmian cen, a gdyby i w tych warunkach jakieś gospodarstwo poniosło stratę nieplanowaną lub ponadplanową, strata taka nie byłaby w zasadzie pokrywana z budżetu z wyjątkiem klęsk żywiołowych. Środki na jej pokrycie mu- siałyby być wygospodarowane przez * gospodarstwo, które tymczasem korzystałoby z kredytu bankowego. Reasumując chodzi o to, by stworzyć system quasi cen do momentu, kiedy mogłaby je zastąpić normalna cena rynkowa.Tak skonstruowana cena byłaby zasadniczym wskaźnikiem dyrektywnym dla planowania, zastepu- pującym dotychczasowe, wskaźniki produkcyjne. Gospodarstwo musiaT

JAN JANKOWSKIloby tak planować i tak gospodarować, by przy określonych limitach inwestycyjnych, funduszu płac i zaopatrzenia w podstawowe środki produkcji — osiągnąć zysk. Oznacza to oczywiście wszystkie groźby zmiany kierunków produkcji, zachwianie towarowości itp. oraz niemożliwość zamknięcia się nawet w tych ramach pewnej liczby gospodarstw.Ale jeżeli wielu dyskutantów pala świętym gniewem oburzenia na to, że dotychczas były w stosunku do PGR podejmowane jedynie połowiczne środki, to zachodzi obawa, by również ich propozycje nie okazały się po roku połowicznymi.Nie można zakryć listkiem figowym mizernej -wartości dotychczasowych dyrektywnych wskaźników produkcyjnych i tego jak się rzeczywiście w PGR gospodaruje. Czy naprawdę jest tak groźne zaniechanie „orki na ugorze" np. na terenach podgórskich, gdzie się często niewiele więcej zbiera niż po- su.no, albo w wielu zespołach woj. olsztyńskiego, czy białostockiego, gdzie mimo najbardziej stanowczych nakazów zbożowych pokazują się drzewa i krzewy, a pracownicy PGR wołają wielkim głosem, żeby im pozwolić hodować więcej bydła a mniej siać. Czy jest najlepszym wyjściem hodowla długowiecznych świń, skoro społeczeństwo nie uważa tej cechy za najważniejszą i chciałoby mieć z tych zwierząt jak najszybciej pożytek. Powiada się, że brak wskaźników towarowości grozi ekstensyfikacją produkcji. Ależ ta eksteńsyfikacja, choćby na przytoczonych wyżej przykładowo terenach, już w całej krasie występuje (mimo centralnych wskaźników). Dlatego propozycjami niektórych praktyków i teoretyków w sprawie zastosowania na pewnych terenach ekstensywnych metod gospodarki z trójpolówką ■ włącznie — należy się poważnie zająć. Według mnie nie przeszkadzałoby to, lecz pomagało ogólnemu kursowi na intensyfikację w naszym rolnictwie — dzięki zwiększonym możliwościom skoncentro

CENY NAWOZÓW SZTUCZNYCH W POLSCE. I W KRAJACH EUROPEJSKICH

Światowe zużycie nawozów sztucznych po ostatniej wojnie wzrasta o 5—9% rocznie. Organizacja Wyżywienia i Rolnictwa (FAO) już kilka lat intensywnie bada problemy produkcji i zużycia nawozów sztucznych oraz ekonomiczność ich stosowania. Już od siedmiu lat wychodzi świato-' wy biuletyn produkcji i zużycia nawozów sztucznych ’). a od pięciu iat wykaz cen produktów rolnych i nawozów sztucznych w krajach europejskich. Rzućmy okiem na ceny nawozów sztucznych w poszczególnych krajach. Cenę płaciwą za nawozy sztuczne porównamy z ceną, jaką rolnik otrzymuje za pszenicę w tych krajach.

Włochy, Francja, Szwecja, Grecja, Turcja zauważa się względny spadek cen nawozów fosforowych. W Niemczech zachodnich, Danii* i Portugalii ceny te rosną, podczas gdy w innych krajach wykazują oznaki stabilizacji. Tendencje te są wynikiem między innymi poziomu zużycia nawozów sztucznych w poszczególnych krajach.W zależności od dysponowanych surowców do produkcji poszczególnych rodzajów nawozów, tworzył się w krajach europejskich odpowiednio stały stosunek między ceną czystego składnika. Stosunek ten w większości kra- Jjów wygląda w ten sposób:
Nawóz N PsUs Kto
Cena 1 0,5 0,3W poszczególnych krajach stosunek ten modyfikuje krajowa zdolność produkcyjna przemysłu, zasoby i. cena energii elektrycznej i inne czynniki. Tak na przykład w Norwegii względnie drogie są nawozy fosforowe i potasowe, natomiast tanie są nawozy azotowe. We Francji tanie są nawozy fosforowe i potasowe ze względu na to, że rozporządza ona własnymi źródłami surowców do ich produkcji.W Polsce cena nawozów azotowych (czystego składnika) po ostatniej podwyżce kształtuje się mniej więcej w granicach cen płaconych za nie w Anglii, we Włoszech i Niemczech zachodnich (a więc za 1 leg Czystego składnika N płaci rolnik polski 2,78—2,88 kg pszenicy). Natomiast fosforowe są mniej więcej o połowę tańsze. Wobec tego nie od rzeczy jest przeprowadzenie porównania zużycia nawozów sztucznych w kilogramach na 1 ha w Polsce i w kilku innych krajach europejskich.

Kraj N PA K„O Razem 
kg

W
sk

aź
ni

ki
 

w
zr

os
tu

 zu


ży
ci

a n
aw

o
zó

w
 r. 

15
53

-
Jl

O
)

' Austria 16.7 25,9 30,2 73 116Belgia 93,5 87,5 137,8 319 105Dania 28,2 32,2 52,8 113 93Fr anc J a 16,4 31,4 24,8 73 115Holandia 171,7 100.8 146,2 419 101Niemcy zachodnie 51,7 53,4 97,6 203 104Szwaj caria 24 6 82,8 42 5 150 110Szwecja 22 7 30,4 22,9 76 117Anglia 33 7 47,0 Ł4.6 115 96Polska 8,5 8,5 16,3 33 117

KRAJ 1950/51 1951/52 1952/53 1953/54 1954/55
Norwegia 1,05 1,00 . 1,05 1.04 0,99Finlandia 125 1,08 1,12 1,08 1 04Austrią 1,29 1,13 1,64 1,20 1,15Irlandia 1,14 1,29 1,26 — . —,Szwajcaria 130 1,30 1 30 1,26 1,27Włochy 1,53. 1,55 1,44 1.43 1,35Portugalia 1,31 1,31 1,31 1.31 1,48Francja 1.75 1,71 1,69 1,50' 149Niemcy zachodnie 1,15 1,26 1,49 146 1,50Anglia 1,66 2 03 1.52 1,40 1 52Belgia 1,81 1,68 1,68 1,63 1,67Szwecja 2,26 2.15 1,58 1,66 1.87Dania 1,30 2,35 2,10 2,05 2,09Czechosłowacja — 2,30 2,30Holandia 2,48 3,06 2,42 2,25 2 46Grecja 2 48 2,59 2,44 ' 2,18 2,43Turcja 4.52 5,19 4,25 4 03 3,63
Szkoda tylko, że nie dysponujemy jeszcze żadnymi danymi, co do wysiewu nawozów sztucznych po podwyżce cen na nie w Polsce. Tymczasowe dane z tegorocznej akcji siewnej pozwalają na stwierdzenie, że podniesienie cen nawozów sztucznych spowodowało zmniejszenie ich zakupu. Zarząd Zakładu Zbytu Nawozów Sztucznych CBS „Samopomoc Chłopska11 komunikuje, że w kwietniu i w pierwszej dekadzie maja zapotrzebowano 157.344 ton nawozów sztucznych, podczas gdy w roku zeszłym w tym czasie — 279.052 ton. Najwidoczniejszy spadek zużycia nawozów sztucznych notuje się w następujących województwach: Warszawa----14.724 ton (w roku zeszłym — 30.526), Bydgoszcz — 15.530 ton (w roku zeszłym — 23.665), Lublin — 7.599 ton (w roku zęszłym — 14.417), Białystok — 5.279 ton (w roku zeszłym — 18.533), Kraków i Poznań zaś należą do województw, w których obserwuje się niewielki spadek kupna nawozów sztucznych.

W odróżnieniu od nawozów azotowych, w fosforowych zauważa się różnorodne układanie się cen, W wielu krajach; Norwegia, Finlandia, Austria, l) An Annual Rewiew of World Production of Fertiłizers.!) Dla Czechosłowacji wzięte są ceny pszenicy z dostaw obowiązkiowycłi, a ceny nąwozów sztucznych płacone przez spółdzielnie.

Za 1 kg czystego składnika (N) płacił rolnik w wymienionych krajach 
następującą cenę wyrażoną w kilogramach pszenicy:KRAJ 1950/51 1951/52 1952/53 1953/54 1954/55

Norwegia 1,52 1,58 1,55 1 51 1,45Finlandia 2.27 1,96 2 06 2,15 . 2 06Austria 3,41 2,97 2,59 2.47 2,37Szwajcaria 2,91 2,77 2,65 2,55 2.50Czechosłowacjas) — — 2,69 2,69Anglia 2,84 3,49 2,84 2,75 2,78Włochy 3,68 3.38 2,96 2,98 2,84Niemcy ząchodnie 2,81 2 39 2,68 2,81 2,88Portugalia 3,41 3,38 3 32 3,32 . 3,34Holandia 3,73 3,84 3 60 3,58 3,59Belgia 3,97 3,BO 3 91 3,65 3,67Irlandia 3.53 3,86 . 3,66 —-- —Turcja 4,88 5,02 4,62 3,84 3,72Francja 4,61 4,08 3,88 3,78 3,82Grecja 3,33 3,51 3,18 3,96 3,86Dania 2,71 3,48 3,36 3,67 3,93Szwecja 4,53 3,96 3 14 3,39 3,94
Najniższe ceny nawozów azotowych, jak z.tego wynika, były w krajach, które rozporządzają sezonowo dużym zasobem energii elektrycznej. Z wyjątkiem Danii i Grecji we wszystkich wymienionych krajach istnieje stała tendencja w kierunku zniżania cen nawozów sztucznych. W Danii natomiast tego nie widzimy. Jest to rezultatem konsekwentnie prowadzonego przestawienia się na import pszenicy. Pszenica importowana jest tu tańsza od krajowej. Na skutek tego doszło w Danii do zmniejszenia powierzchni uprawnej pod pszenicę o Więcej niż połowę powierzchni uprawnej przed wojną (teren ogółem około 60.000 ha).Jeżeli chodzi o'nawozy-fosforowe, to za 1 kg czystego składnika (P2O5) płacił rolnik następującą cenę wyrażoną w kilogramach pszenicy.

wania nakładów tam, gdzie one przynoszą rezultaty.Jest jeszcze jedno ważne zagadnienie, którego nie można .pominąć, a które jest często przemilczane — mianowicie sprawa uporządkowania stanu posiadania PGR. Nie zamierzam tu zabierać głosu na temat roli i zadań RGR, słowem zagadnień ustrojowych; chodzi mi o odpowiedni punkt styczniowych wytycznych KC PZPR i NK ZSL. Chodzi o to, że PGR zmuszono do wzięcia w ostatnich latach takich areałów ziemi, których one nie są w stanie prawidłowo zagospodarować, które są dla nich balastem. Część tych areałów przypada do zwrotu chłopom jako właścicielom, część zaś (enklawy i inne areały, które nie powinny pozostać w systemie PGR) — zamierza się przekazać na rzecz upełnorolnienia i osadnictwa chłopskiego. Ponieważ chodzi tu jedynie w minimalnym zakresie o PGR na ziemiach dawnych (nieporozumienia co do tego należałoby wyjaśnić), a większość areałów do przekazania chłopom znajduje się na ziemiach odzyskanych— rozwiązanie tego zagadnienia jest bardzo skomplikowane. Wchodzi tu bowiem w grę zagadnienie zasiedlenia nowych terenów, a więc problem nakładów inwestycyjnych i stworzenia warunków, które by zachęciły chłopów z województw centralnych i repatriantów .do osadnictwa. Ten trudny problem trzeba chyba podjąć i stopniowo, w miarę możliwości państwa, rozwiązywać.Przedstawiony powyżej system cen, który byłby jednym z głównych narzędzi oddziaływania państwa na kształtowanie się gospodarki PGR, powinien m. in. doprowadzić do postawienia tych przykładowo wyliczonych podstawowych zagadnień i przyśpieszyć ich rozwiązanie. Wiele gospodarstw (zespołów) opracowujących swe plany w oparciu o ten system nie będzie mogło w tych warunkach zamilknąć swych wyników gospodarczych bez deficytu, chyba przy zmianie kierunków produkcji, zmianie poziomu i stuktury pro

dukcji towarowej, ekstensyfikacji produkcji czy wreszcie oddaniu pewnych areałów itp. Trzeba według mnie, do tego doprowadzić, opracować takie plany, a władze będą mogły wówczas zdecydować, czy ten przewrót akceptować, czy też płacić rosnący rachunek wynikający z dotychczasowego systemu gospodarki PGR.Nie wyobrażam sobie wcale, że taki system cen jest jakimś doskonałym rozwiązaniem. Przeciwnie widzę poważne .trudności w ustalaniu dopłat, podobnie jak przy u- stalaniu cen, pomijając już zasadniczą wątpliwość, czy jednak najwyższą ekonomicznie uzasadnioną ceną dla PGR nie powinna być cena wolnorynkowa, z którą należałoby związać proponowany system. Znajdzie się być może lepsze rozwiązanie; chodzi jednak' o pozbycie się złudzeń, że ceny państwowego skupu rynkowego, przy innych niezmienionych warunkach, załatwią sprawę rentowności PGR, a z drugiej strony o uświadomienie sobie konieczności podjęcia głębszych i śmielszych, niekiedy nawet bolesnych środków dla uporządko/ wania gospodarki PGR.Nie mogę się tu powstrzymać od uwagi, że proponowane przez. M. Pohorillego specjalne 2 lub 3-let- nie plany dla gospodarstw deficytowych, przewidujące podjęcie o- kreślonych inwestycji; zdobycie siły roboczej itp., w celu ich u- zdrowienia — wydają się nieco romantyczne. Obym się mylił. Nie negując, że może to być tu i . ówdzie celowe, nie wierzę, by środki te dały tak szybką rentowność PGR na przykład w Gołdapskiem, Hrubieszowsktem, czy pąsie podgórskim, gdzie trzeba budować nie tylko PGR, ale osiedla ludzkie z odpowiednimi urządzeniami cywilizacji.Wreszcie, chcę zwrócić uwagę, że proponowane dopłaty, uzupełniające cenę, mają zupełnie inny charakter, niż słusznie w zasadzie krytykowane przez IM. Perczyń- skiego dopłaty stosowane w PGR w 1956 r. (od marca będące formą dotacji budżetowej) jakkolwiek nie działały one na zwiększenie planowych strat PGR, bo przy planowaniu zespoły o dopłatach nie wiedziały, a zwiększanie pla

nowych strat wynika z systemu planowej deficytowości.Rzecz jasna, że proponowany sy- .Stern dopłat może być traktowany jedynie jako element ogólnej reformy systemu PGR, której trzonem jest -usamodzielnienie gospodarstw. Pozostaje dalej aktualne o- pracowanie takich zagadnień, jak ustalenie które gospodarstwa, w jaki sposób i w jakich terminach będą usamodzielnione, rola rad robotniczych, szczegółowe formy planowania ewidencji i sprawozdawczości, które trzeba uprościć, dobór kwalifikowanych kadr, system, wynagradzania i premiowania o- raz zasady funkcjonowania funduszu zakładowego, zasady systemu finansowego i inne,- Niesposób zmieścić tych tematów w jednym artykule. Pragnę jedynie zwrócić uwagę nie niektóre zagadnienia wiążące się z proponowanym systemem.Zdając sobie sprawę z tego, że decydującą rolę w kształtowaniu produkcji i gospodarki odgrywałoby w tych warunkach prawo wartości, nie wykluczam i innych form oddziaływania przez państwo na produkcję. Pomimo braku dyrektywnych wskaźników w zakresie produkcji, można np. ustalać zadania w zakresie nasiennictwa i reprodukcji hodowlanej, wprowadzać kontraktację lub specjalny system umów, plany' produkcji towarowej gospodarstw mogą zatwierdzać jednostki nadrzędne, można wiązać premie czy fundusz zakładowy z wykonaniem produkcji towarowej itd.Nadanie dopłatom charakteru ceny stworzyłoby warunki bardziej prawidłowego działania tzw. bodźców ekonomicznych. Można by bowiem przyjąć zysk za podstawę tworzenia funduszu zakładowego i udziału załogi w zyskach, powiązać z nim przyznawanie premii, u- czynić go źródłem finansowania środków obrotowych, ew. inwestycji itp. iWynik finansowy, jakkolwiek o- party przejściowo o sztuczną cenę, odzwierciedlałby wreszcie, przynajmniej w pewnej mierze, gospodarkę przedsiębiorstwa, a jest to rzecz dla sprawy samodzielności i rozrachunku gospodarczego gospodarstwa niepośledniej wagi.



SMUTIW ItOMtlWAftZ
Poglądy na tematy żywienia. zbiorowego, jakie znalazły swój wyraz w publikacjach wydanych w okresie planu 6-letniego, podkreślały, Że nowa dziedzina gospodarki nie ma nic wspólnego z kapitalistyczną gastronomią', w której widziano samo zło. Podobnie jak i w innych dziedzinach, również i w zakresie żywienia zbiorowego całkowicie odcięliśmy się od doświadczeń i praktyki Zachodu. :Ażeby lepiej zdać sobie sprawę 

z zasięgu działania naszego przemysłu gastronomicznego zacytujemy kilka danych porównawczych. Według danych z 1955 r. w Polsce 
z usług zakładów-gastronomicznych, zarówno sieci otwartej, jak i zamkniętej, korzysta około 9 proc. Ogółu ludności,, podczas gdy analogiczny wskaźnik dla ZSRR wynosi ok, 20 proc., .a dla USA. dochodzi do 37 proet jeśli zaś chodzi o wskaźniki osób korzystających ze stołówek w stosunku do ogółu zatrudnionych robotników i pracowników, to kształtują się one następująco: w Polsce — 20 proc., -w CSR — ok. 50 proc.,-w NRD <— 50 proc., w Wielkiej Brytanii — 70 proc.Z przykrością należy stwierdzić, że uspołecznione zakłady gastronomiczne zaprzepaściły dobre imięL i tradycje „kuchni polskiej'1, znanej niegdyś na całym świeoie. Posiłki w zakładach gastronomicznych są drogie, często niesmaczne, a nawet niejadalne, a obsługa pozostawia wiele do życzenia. Z usług zakładów gastronomicznych korzystają w głównej mierze tylko ci, którzy nie są w stanie- w inny, lepszy sposób rozwiązać tego trudnego zagadnienia. Nie zaspokojone są natomiast potrzeby setek tysięcy potencjalnych konsumentów, którzy chętnie korzystaliby z usług tych zakładów.Dla przeciętnego obywatela naszego kraju niezrozumiale jest, dlaczego przemysł gastronomiczny, któremu stworzone zostały szczególnie korzystne warunki . rozwoju i działalności gospodarczej, który, nabywa surowce po cenach hurtowych, który często wyposażony jest W najnowocześniejsze urządzenia i maszyny, któremu służy wszelki postqp techniczny i organizacyjny — jednocześnie nie jest w stanie wykazać swej wyższości nad żywieniem domowym.Na złej pracy zakładów gastronomicznych zaciążyły w istotny sposób błędy polityki kadrowej. Konsekwencją odcięcia się od poprzedniej praktyki "gastronomicznej było niedopuszczanie do pracy w tym zawodzie w nowych warunkach dużej rzeszy fachowców z prywatnych zakładów. Należy przy tym zaznaczyć, że inne kraje demokracji ludowej, jak np. CSR i NRD ustrzegły się od tych błędów i potrafiły 
z korzyścią dla uspołecznionego żywienia zbiorowego wykorzystać te "Właśnie kadry fachowców.Nadużyciom, marnotrawstwu i kradzieżom w zakładach sprzyjają mało operatywne, zbiurokratyzowane i nieefektywne metody kontroli, specyfika pracy tej branży, niskie zarobki oraz atmosfera i klimat panujący w tych zakładach,Jeśli chodzi o sprawę sieci, to nie można negować poważnego jej rozwoju w okresie planu 6-letnie- go. Trzeba jednakże zaznaczyć, że był to w głównej mierze rozwój ilościowy zakładów gastronomicznych, któremu nie towarzyszyły zmiany jakościowe w poziomie i formach obsługi konsumenta, jak również w zachowaniu prawidłowych proporcji w rodzajach zakładów. Rozwój sieci zakładów realizowany był przede wszystkim w drodze likwidacji prywatnych zakładów, najczęściej nieodpowiednich i nieprzystosowanych do no- . wych potrzeb i zadań. Najczęściej 

1.-8. Wrzesień 1957 r.

TARGI LIPSKIE
Targi wzorcowe — Przegląd artykułów technicznych 

powszechnego użytku '

informacje i karty uczestnictwa uzyskać można przez:

Po!skq Izbą Handlu Zagranicznego 
- WAKSZAWA, Trębacka 4

więc miała miejsce przysłowiowa „zmiana szyldu11. W wyniku Ł kiego postępowania wobec całkowitego prawie wyparcia sektora prywatnego, żywienie zbiorowe stało, się domeną sektorów uspołecznionych, co wytworzyło monopolistyczną pozycję- na rynku. Złą politykę w zakresie sieci zakładów otwartych najlepiej charakteryzują wskaźniki udziału poszczególnych rodzajów zakładów do ich ogółu. Tak np. w ramach istniejącej sieci mamy zaledwie 2,5 proc, jadłodajni, a barów mlecznych 8,2 proc., podczas gdy restauracji jest około 30 proc. Jeszcze ostrzej nieprawidłowości te wystąpią, jeśli porównać ilość miejsc konsumpcyjnych w poszczególnych rodzajach zakładów. Wówczas okazuje się, że większość (54 proc.) miejsc konsumpcyjnych przypada na restauracje, ą zaledwie. 4,3 proc, ma jadłodajnie.Za typowy zakład żywienia zbiorowego należałoby .uznać jadłodajnię. W toku walki o urentownie- nie działalności gospodarczej zakładów gastronomicznych utarło się przekonanie, że skoro jadłodajnie są nierentowne, to należy — w celu ich urentownienia — podawać w nich napoje alkoholowe. Pogląd ten spowodował, że zatracają one stopniowo pierwotny i właściwy swój charakter. W kołach działaczy gospodarczych przemysłu gastronomicznego panuje zazwyczaj pogląd, że sprzedaż wódki w zakładach stanowi nieodłączny atrybut ich działalności. Na uwagę zasługuje fakt, że inny pogląd w tym względzie reprezentują gastronomi- cy amerykańscy, którzy mianowicie utrzymują, że podawanie alkoholu w zakładach masowego żywienia obniża zarówno obroty (rotację) jak i kulturę zakładów..Spożycie alkoholu w zakładach gastronomicznych osiągnęło zastraszające rozmiary. W terenowych przedsiębiorstwach pionu państwowego wskaźniki obrotów wódką w stosunku do globalnych obrotów wynoszą: w'1955 r. — 27 proc,, w 1956 r. — 31,7 proc,, w styczniu 1957 r. — 36,7 proc., a w lutym 1957 r. — 35.4 proc.Należy zauważyć, że wprowadzenie do płac personelu obsługi ryczałtów za sprzedaż napojów alkoholowych — jako środka do ograniczenia sprzedaży tych napojów — nie zdało egzaminu w praktyce. Spowodowało ono natomiast wzrost picia alkoholu przynoszonego przez konsumentów, jak również wzrost nielegalnych manipulacji w tym względzie ze strony kelnerów.Powszechnie uważa się, że nasze żywienie zbiorowe w stosunku do

Budownictwo mieszkaniowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)jednak porównać przeciętny koszt mieszkania z przeciętnym zarobkiem np. średnio kwalifikowanego robotnika, to można by powiedzieć, że w Polsce stanowi on ekwiwalent zarobku 6—8 lat pracy, zaś w NRF 3—6 lat. W tej odmiennej relacji tkwi niewątpliwie jedna z przyczyn wielkiego ruchu budownictwa mieszkaniowego' w, NRF, gdyż znacznie mniejszy wysiłek finansowy, potrzebny do zdobycia własnego mieszkania, w niewspółmiernie większym stopniu niż u nas pobudza indywidualną inicjatywę budowlana.

ANTONI PŁOMIŃSKI,żywienia domowego jest niekonkurencyjne. Czy tak jest w istocie? Wyniki analizy porównawczej ko-' sztów przyrządzania posiłku w domu z cenami obowiązującymi w zakładach IM kat., na przykładzie typowej rodziny składającej się z 4 osób, zostały przedstawione w poniższej tabeli. Za podstawę kosztów surowca przyjęto 40 proc, wartości surowców (wg cen detalicznych) dziennej normy umiarkowanie pracującego mężczyzny. Koszt robocizny ustalono w wys. zł 1,87, zakładając 3-godzinny okres na dokonanie zakupu surowców, ugoto- - wanie obiadu i zmycie .naczyń, przy wynagrodzeniu pracownika niewykwalifikowanego — 500 zł w skali miesięcznej.
Koszty jednego obiadu 
dwudaniowego (w zł)

*) Koszt surowca dla zakładów gastro
nomicznych podano wg cen hurtowych,, 
które są niższe od cen detalicznych, o ok. 
5 proc, rabatu.
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nakryć itp

Inne
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§

6,63

1 87

0, 0

0,10

6,27*)

1, 7
0,07

0,61

0,13

Razem 8,77 - 8,30

W zakładach II kategorii cena analogicznego obiadu wyniesie zł 8,66, zaś w I kat. zł 9,16.Z powyższego zestawienia wynika, że żywienie zbiorowe w swoim założeniu jest na ogół bardziej ekonomiczne. ■ Spójrzmy jednak na to zagadnienie od strony praktyki. Przede wszystkim pod znakiem zapytania pozostaje mimo wszystko element kosztów robocizny w żywieniu domowym. Problem ten ma szczególne znaczenie zwłaszcza w chwili obecnej, kiedy kraj nasz dysponuje znacznymi nadwyżkami siły roboczej. Musimy zdać sobie sprawę, że wiele kobiet z uwagi ha warunki:. rodzinne.. (np,, wychowywanie dzieci) nie może pracować. Zresztą nie .wszyscy członkowie rodziny zmuszeni są pracować zarobkowo. W takich przypadkach, a jest to zjawiskiem dość powszechnym.

KTO BUDUJE?Charakterystyczna dla NRF jest duża różnorodność' form organizacyjnych budownictwa mieszkaniowego, spotęgowana dodatkowo dużą autonomią legislacyjną i różnorodnością tradycji regionalnych poszczególnych krajów (Lander), zrzeszonych w ustroju federalnym. Jedynie zasady finansowania i kredytowania, o których tutaj nie będę bliżej mówił, gdyż stanowią ciekawy temat odrębnych rozważań, są jednolicie uregulowane ustawodawstwem federalnym.Wyliczenie struktury inwestorskiej (w NRF używa się terminu ■ „Bautrager11 dla określenia inwestora zarówno właściwego, jak też „zastępczego11) rozpocznę od stwierdzenia negatywnego: samorządy miejskie praktycznie prawie nigdy nie występują jako inwestorzy budownictwa mieszkaniowego. Jako inwestor zajmują się one jedynie budownictwem komunalnym i socjalnym. W zakresie budowy mieszkań dają się one zastępować wyspecjalizowanymi . organizacjami najrozmaitszego typu. Warto w tym miejscu przypomnieć, że np, w. Anglii wyłącznym prawie inwestorem publicznego budownictwa mieszkaniowego są właśnie władze municypalne.Obok indywidualnie budującego prywatnego właściciela budowy jako inwestor budownictwa prywatnego występuje w wzrastającym stopniu przedsiębiorca pełniący zawodowo rolę inwestora, tzw. „Wohnungsunternehmer“. Jest to odpowiednik amerykańskiego „ho- me - builder11, który bądź buduje domy na własne ryzyko do późniejszej odprzedaży tzw. „Vorrats- bau“), bądź też na zlecenie określonego klienta, którego wyręcza od wszystkich czynności związanych z uzyskaniem kredytu i terenu, zleceniem projektu i robót, nadzoru, rozliczeń itd."W tym drugim przypadku przedsiębiorca pełni w pewnym stopniu rolę zastępcy czy adwokata swego klienta, do spraw inwestycyjnych i bardzo ' często posiada również własne biuro architektoniczne. Podobnie jak w ' Ameryce niezmiernie rzadkie są jednak przypadki, by taki przedsiębiorca - inwestor również organizował swoje własne przedsiębiorstwo • wykonawcze. ■ Są

ROMAN GŁOWACKIkosztów robocizny nie bierze się pod uwagę po prostu dlatego, że dla osoby starszej lub niepracującej kobiety ugotowanie obiadu jest jednym z wielu zajęć domowych. W tym stanie rzeczy zapłacenie marży w zakładzie gastronomicznym byłoby poważnym uszczerbkiem w napiętym zazwyczaj budżecie przeciętnej rodziny, Dla tych więc ludzi żywienie w zakładach gastronomicznych jest luksusem, zbytkiem, na który tylko sporadycznie i w wyjątkowych przypadkach można sobie pozwolić: Opisane zjawisko pozostaje w ścisłym związku z niską stopą życiową.Dalsza wątpliwość, jaka powstaje na tle naszych dotychczasowych rozważań — to czy za 8,30 zł a nawet za 10 zł można spożyć w naszych zakładach przyzwoity obiad. Z własnego doświadczenia wiemy, że w większości przypadków jest to niemożliwe, gdyż z reguły cena samego drugiego dania oscyluje wokół tej kwoty, podaż tanich potraw w zakładach jest niewspółmiernie mała w stosunku do popytu konsumcyjnego. W pogoni za wykonaniem planów, obrotu nasze zakłady produkują przede wszystkim potrawy drogie, co jest zrozumiale, jeśli s-ię zważy, że przecież od wysokości absolutnej kwoty obrotów uzależniona jest wysokość prowizyjnego wynagrodzenia pracowników.Niewątpliwie korzystniej dla konsumentów przedstawia się relacja kosztów obiadu stołówkowego w porównaniu z obiadem przygotowanym w domu. Wynika to . stąd, że ceny posiłków w stołówkach kalkulowane są w granicach kosztów własnych surowca (np. stołówki OZR), bądź po cenach nieco wyższych (stołówki pracownicze), przy czym pozostałe koszty pokrywane są z dotacji państwowych względnie przez macierzyste zakłady pracy.Pomimo tak zdawałoby się korzystnych warunków żywienia się w stołówkach, frekwencja w nich jest nieznaczna. Przyczyn tego stanu rzeczy należy szukać w niskiej jakości posiłków, występujących masowo nadużyciach, a następnie — nieodpowiedniej porze "wydawania posiłków (po godzinach pracy).Na uwagę zasługuje fakt wysokich na ogół kosztów prowadzenia stołówek, co pozostaje w związku z tym, że 50 proc, stołówek — to stołówki niewielkie, wydające, do 100 obiadów dziennie. Koszty handlowe w tych stołówkach wynoszą prawie 50 proc, w stosunku do kosztów zużytych surowców, podczas gdy analogiczne koszty w stołów

przypadki, że niektóre roboty wykonuje on systemem gospodarczym, roboty podstawowe natomiast są prawie zawsze zlecane wyspecjalizowanym przedsiębiorstwom budowlanym. Taka równoległość rozwoju pozwala stwierdzić, że obecnie, obok tradycyjnego zawodu przedsiębiorcy budowlanego, rozwija się nowy zawód budowlany: zawód inwestora budowlanego. Jest to typ przedsiębiorcy, -który często zrzesza się lub zespala z projektodawcą, pozostaje jednak niezawisły w stosunku do przedsiębiorcy wykonującego budowę, co pozwala mu na pełne wygrywanie instrumentu walki konkurencyjnej pomiędzy wykonawcami, dla celów obniżki cen i wymagania należytej jakości.Również podobnie jak amerykańscy „home - builderzy11, tak i nie-, mieccy przedsiębiorcy mieszkaniowi są zrzeszeni w wielkiej organizacji, która nosi nazwę „Verband freier Wohnungsunternehmer11. Przymiotnik „frei“ (wolny) oznacza tutaj czysto prywatno - gospodarczy charakter tych przedsiębiorstw.Długoletnią tradycję posiadają niemieckie spółdzielnie mieszkaniowe, które nadal budują poważną część nowych mieszkań NRF. Mało rozpowszechniona jest forma organizacyjna spółdzielni własnościowych, zwanych u nas spółdzielniami „budowlano - mieszkaniowymi". Z rozmów ze starszymi działaczami spółdzielczymi wywnioskowałem, że jako jedyną właściwą formę spółdzielczości mieszkaniowej uznają oni typ spółdzielni niewłasnościo- wej (tak zwanej u nas spółdzielni „mieszkaniowej11 czy „lokatorskiej11 np. WSM), w której wybudowane mieszkania pozostają nierozdzielo- nym majątkiem spółdzielni, przy pełnej swobodzie członka spółdzielni w zakresie dysponowania swoim mieszkaniem.Jako swe główne zadanie spółdzielnie traktują budowę osiedli domów wielorodzinnych. Obecnie niektóre z nich podejmują również budowę osiedli domów jednorodzinnych. W Aym zakresie występują one jednak nieraz tylko w podobnym charakterze, jak omawiani poprzednio. przedsiębiorcy mieszkaniowi, to znaczy, jako inwestor zastępujący na czas budowy swego klienta. Wynika to stąd, że plany zabudowy wielkich osiedli spółdzielczych na ogół przewidują na skraju osiedla tereny dla budowni

kach wydających dziennie ok. 500 obiadów kształtują się średnio na poziomie 28 proc.Przedstawiony powyżej aktualny stan rzeczy naszego żywienia zbiorowego nie wyczerpuje oczywiście wszystkich istotnych momentów związanych z tą dziedziną. Można by jeszcze dużo pisać na temat złego stanu naszej, gastronomii. Nie o to jednak chodzi. Dla poprawy sytuacji potrzebny jest śmiały i zdecydowany program odnowy.Przede wszystkim nasi działacze gospodarczy z tego odcinka muszą zdać sobie sprawę, że rozwój żywienia zbiorowego — to nie kwestia założenia większej ilości zakładów gastronomicznych, w których wcześniej czy później sprzedaj e się wódkę. Społeczeństwu nie jest potrzebne zwiększenie dodatkowej ilości punktów sprzedaży alkoholu. Dokonywanie rozwoju żywienia zbiorowego po tej linii jest zaprzeczeniem podstawowych idei żywienia zbiorowego.Jeżeli od pewnego czasu istnieją głosy domagające się rozszerzenia samoobsługi konsumenta w zakładach gastronomicznych — jako najtańszej i najszybszej formy obsługi, to nie. chodzi im o powiększenie sieci samoobsługowych barów alkoholowych,, ale o rozwój zakładów bez wódki. W dym stanie rzeczy widzimy potrzebę przekształcenia szeregu dotychczasowych restauracji, które posiadają odpowiednie ku temu warunki na zakłady samoobsługowe, a w szczególności jadłodajnie. Tego typu zakłady powinny być uruchomione w najruchliwszych punktach miasta.Dotychczasowy system marż' gastronomicznych wymaga rewizji pod kątem dostosowania ich do wymogów prawa wartości. Przy o- beonym układzie cen na niektórych potrawach, realizowany jest nieuzasadniony, wygórowany zysk, na innych zaś ponoszone są straty.Uważamy, że dla potanienia usług żywienia zbiorowego niezbędne jest nadanie tej dziedzinie gospodarki cech przemysłowych. Wprawdzie o- kreśla się u nas żywienie zbiorowe mianem przemysłu,, gastronomicznego ale poza nazwą nie ma tam z przemysłu prawie nic.Bezsporne korzyści wynikające ze scentralizowania produkcji półfabrykatów gastronomicznych, przy efektywnym wykorzystaniu urządzeń mechanicznych, zostały już dawno dostrzeżone w krajach kapitalistycznych. U nas ta słuszna, idea nie może niestety doczekać się realizacji, bowiem ha to żagadhiento patrzy się li tylko przez pryzmat nakładów inwestycyjnych, jakie byłyby związane z powstaniem tżw.

ctwa jednorodzinnego, niskiego. Wówczas spółdzielnia, rozporządzająca przeważnie własnym aparatem nadzoru technicznego i zagospodarowania na całym placu budowy przyjmuje po prostu jako uboczne zadanie i w miarę posiadanych luzów w „potencjonale11 swego personelu technicznego, zlecenia od prywatnych nabywców domków jednorodzinnych.Spółdzielnie mieszkaniowe i niektóre inne, nie obliczone na zysk, organizacje mieszkaniowe posiadają swoją nadbudowę organizacyjną w postaci związku rewizyjno-in- struktażowego. Jest to „Gesamtver- bandgemeinniitziger Wohnungsunternehmer11, z siedzibą w ł^olońii i z zasięgiem na całą NRF.Odmienną, wielką i nieznaną u nas formą organizacyjną budownictwa mieszkaniowego są związkowe przedsiębiorstwa mieszkaniowe, które stanowią własność Związku Związków Zawodowych NRF (DGB). Większość z nich jest zrzeszona w nadbudowie pod nazwą „Neue Hei- mat“ z siedzibą w Hamburgu. Druga, wielką organizacją tego typu jest „Gewobag11 w Frankfurcie. Towarzystwa te korzystają częściowo z funduszów związkowych, są kontrolowane przez władze Związkowe, wykonują jednak również zadania budowlane w ramach państwowego programu "budownictwa społecznego („Sozialer Wohnungsbau11). Zarówno „Neue Heimat11, jak i „Gewobag11 są inwestorami a nie wykonawcami nowego budownictwa mieszkaniowego. Posiadają swoje własne wielkie biura projektowe i tylko nieznaczną część zadań projektowych zlecają na zewnątrz prywatnym biurom architektonicznym.Ponadto, podobnie jak spółdzielnie mieszkaniowe, same administrują wybudowanymi przez siebie domami i osiedlami. Nie zamierzają organizować własnych przedsiębiorstw wykonawstwa, założyły jednak własną spółkę handlową, która zaopatruje ich budowy w niektóre materiały budowlane, przede wszystkim instalacyjne. To wykroczenie poza zadania ściśle inwestorskie motywują faktem, że wskutek możliwości zakupywania wielkich partii materiałów i urządzeń (np piecyków kąpielowych, kotłów itp) uzyskują znacznie większe rabaty niż mógłby je uzyskać zwyczajny przedsiębiorca,! przez to poważnie obniżają koszty budowy. 

centralnych przygotowalni półfabrykatów gastronomicznych. Nie uwzględnia się natomiast tego," ze osiągnięte rezerwy na obniżce kosztów mogłyby w szybkim" czasie pokryć te nakłady.Jesteśmy zdania, że obecnie stosowane, chałupnicze metody produkcji w zakładach nie będą mogły spowodować wydatnej obniżki kosztów, a tym samym obniżki, cen.W naszych trudnych warunkach gospodarczych nie stać nas na to, ażeby poszczególne zakłady gastronomiczne wyposażać w kosztowny sprzęt mechaniczny najczęściej pochodzenia zagranicznego (importowany). Dotychczasowa praktyka wykazuje, że stopień wykorzystania tego sprzętu jest bardzo znikomy, a często nawet nie znajduje się w eksploatacji. Przy masowej .produkcji półfabrykatów gastronomicznych przeznaczonych dla. zakładu odpadałaby konieczność instalowania tych urządzeń bezpośrednio W zakładach.Złą sytuację na odcinku żywiej nia zbiorowego powinno również, poprawić dopuszczenie sektora prywatnego przede wszystkim (jeśli nie wyłącznie) w zakresie zakładów masowego żywienia, bezalkoholowych, jak również rozważenie możliwości i celowości wprowadzenia nowych form organizacyjnych zakładów, np. państwowo - prywatnych, spółdzielni pracy oraz zakładów prowadzonych przez, zrzeszenia konsumentów. Takie rozwiązania obok poważnego uzupełnienia sieci zakładów masowego żywienia powinny wytworzyć atmosferę konkurencji i walki o konsumenta.Obecny stan rynku pracy należałoby wykorzystać dla odświeżenia kadr i usunięcia elementów spekulacyjnych (np. mankowiczów, złodziei itp.).Poważne rezultaty powinno przynieść zwiększenie samodzielności operatywno - gospodarczej, zakła dów i uczynienie z ich pracowników faktycznych współgospodarzy,, poprzez materialne zainteresowanie wynikami ekonomicznymi.Z uwagi na to, że żywienie. domowe będzie jeszcze przez dłuższy czas zasadniczą formą wyżywienią" luumości, należy przyjść z wydatniejszą pomocą gospodyniom domowym w ich pracochłonnych zajęciach. Chodzi tutaj w szczególńo-" ści o znaczne zwiększenie podaży wszelkiego rodzaju półfabrykatów gastronomicznych oraz tzw. „małą mechanizację'1 dostosowaną do potrzeb i warunków gospodarstwa domowego,, Tą ostatnia dziedzina jest, szczególnie zaniedbana i dlatego też przy dobrej, inwencji- naszego przemysłu drobnego i rzemiosła można bvtoby wiele na tym odcinku zdziałać.
r

w NRFBudownictwo patronalne, czyli budową mieszkań dla własnych pracowników zakładów przemysłowych, zwłaszcza hut i kopalń, było prowadzone w okresie międzywojennym przez same zainteresowane zakłady i koncerny przemysłowe. Obecnie funkcję tę przejęły w całości specjalne towarzystwa mieszkaniowe pod nazwą „Wohnstattsn- gesellschaften11, które działają w o-' określonych rejonach zagłębia przemysłowego. Przejęły one zarząd dawnych osiedli przyfabrycznych i przykopalnianych i zajmują, się. budową nowych.. przy czym korzystają częściowo z pomocy finansowej zainteresowanych zakładów! a częściowo z normalnych kredytów mieszkaniowych. Rygory klasycznego budownictwa patronalnego (tzn. utrata mieszkania przy ' zmianie miejsca pracy) zostały nieco rozluźnione, lecz zarówno związkowi, 'jak też spółdzielczy działacze mieszkaniowi uważają tę formę organizacyjną budownictwa mieszkaniowego na ogół za społecznie niewłaściwą..Wymienić należy wreszcie towarzystwa pod nazwą „Heimsiatte1', o charakterze społecznym, które prowadzą wielkie budownictwo o- siedlowe w zachodniej i południowej części NRF. ...Wyliczenie, to bynajmniej nie jest kompletne, i nie porusza również specyficznej problematyki kas, i. towarzystw oszczędnościowo - mieszkaniowych, gdyż łączy się ona z ód-, w ■ ^ziedziną finansowania, wskazuje ono jednak moim zdaniem dostatecznie na dwa fakty charakteryzujące, strukturę organi-: zacyjną budownictwa mieszkaniowego w NRF. Po. pierwsze na dużą rożnorodność równolegle działających rozmaitych organizacji, począwszy od czysto prywatno - kapitalistycznych i --skończywszy na’ czysto spółdzielczych i społecznych formach i po wtóre na to, jak wielkie znaczenie przypisuje się należytemu organizowaniu funkcji inwestora w budownictwie mieszkańio- ,wym.Inwestowanie staje się zawodową specjalizacją i przestaje być czynnością wykonywaną na ■ zasadach dyletanctwa przez użytkownika budowy, bez względu na to -czy jest nim prywatny właściciel, filantrop, spekulant, koncern przemysłowy czy też władze administracyjne.
JULIUSZ GORYKSKI



। gółhe prawo akumulacji kapitalistycznej zamyka rozważania teoretyczne Marksa zawarte w I t. „Kapitału" i tym samym reasumuje i konkretyzuje wnioski jego przeszło 20-letniej pracy naukowej i działalności rewolucyjnej. Marks — , , przedstawią ogólne prawo
Wt Jtycznej: prawa akumulacji wU tend^cji do zuboże- aki>rrmrnika stą,d> że ogólne prawo akumulacji mówi nam przede wszystkim o historycznym charakte- irze ustroju kapitalistycznego, w m^-11 gdyt C- jeg0 celu mówi nam prawo wart sej dodatkowej.I.Nie jest słuszny, stosunkowo szeroko rozpov/szechniony pogląd, A Marks, sformułował teorię względnego i absolutnego zubożenia klasy robotniczej. Marks nigdzie i nigdy bezpośrednio nie wysunął takiej teorii,. Nawet unika on termi- nU“ „zubożenie". Termin „zubożę- me pochodzi od przeciwników Marksa i został później ukonstytuowany w literaturze marksistowskiej jako synteza pojęć nędzy, ucisku niewoli, zwyrodnienia i wvzysku. Natomiast podział na względne i absolutne zubożenie został do- konany po raz • pierwszy przez Lenina.Niemniej jednak w swoich pra- cach,. a przede wszystkim w I t. „Kapitału" ?v’arks zajmuje się szczegółowo i wypowiada się krytycznie odnośnie sytuacji klasy robotniczej w. kapitalizmie. Właśnie te wypowiedzi jak np. „akumulacja bogactw' na jednym biegunie jest więc zarazem akumulacją nędzy, udręki pracy, niewoli, ciemnoty, zdziczenia i degradacji moralnej na przeciwnym biegunie" — nazwano później teorią zubożenia.Jaki jednak jest sens tych wypowiedzi w' szczególności Marksa? Na czym polega istota zubożenia w kapitalizmie?Pierwszy, który w zasadzie słusznie interpretował te wypowiedzi Marksa był Kautsky. Później zaś za interpretacją Kautsky‘ego Lenin pisał, iż wzrost zubożenia należy rozumieć w sposób następujący: ,,Po pierwsze, widzimy istotnie, że kapitalizm ma tendencję do tego, by rodzić i potęgować nędzę, która osiąga ogromne rozmiary, jeśli trak wskazanej wyżej tendencji przeciwdziałającej (chodzi o opór klasy robotniczej — N. B.). Po drugie — nędza wzrasta nie w sensie fizycznym, lecz socjalnym, tzn. w sensie dysproporcji między podnoszącym się poziomem potrzeb burżuazji i potrzeb całego społeczeństwa a stopą życiową mas pracujących... I wreszcie, po trzecie, słowa o wzroście nędzy zachowują całą swą moc W' odniesieniu do „pogranicznych , stref" kapitalizmu, rozumiejąc słowo pograniczny zarówno w znaczeniu geograficznym... jak

kIasy robotniczej pozostanie' bez zmian, a polepsza się sytuacja Ida--XTll tani - marksowsk!eJ inter- sy kapitalistycznej. Wreszcie, zja-pretacji teorii o sytuacji klasy robotniczej w kapitalizmie, nadal dwa zasadnicze pytania wymagają wyjaśnienia: 1. Co oznacza, że nędza wzrasta nie w sensie fizycznym lecz socjalnym? 2. Zubożenie jest prawem ekonomicznym czy tylko tendencją w ustroju kapitalistycznym?Twierdzenie, że nędza — zubożenie ma walor socjalny a nie fizyczny, nie ozr.-cza spadku stopy życiowej, nie oznacza stałego pogarszania warunków materialno-byto- wych robotnika, nie oznacza wzrastającej pauperyzacji, lecz oznacza zaostrzenie jego położenia socjalnego.Innymi słowy socjalne zubożenie polega na tym, że właściwy kapitalistycznemu sposobowi produkcji podział korzyści z ogólnego postępu, przede wszystkim rozwoju sil wytwórczych, między burżuazją a

wisko to występuje jako wynik nie-
istnlsnia nienaruszalnego „prawa".., Jednakże tendencja ta została zahamowana — w rozwiniętych kra-proporcjonalnego polepszenia się sytuacji obydwu podstawowych klas kapitalizmu na rzecz burżuazji za dany okres czasu.Jest chyba rzeczą jasną, że we wszystkich tych wypadkach socjal-‘ ne zubożenie nie ma absolutnej wymierzalności. Wreszcie również jest sprawą jasną, iż problematyka, socjalnego zubożenia to przed- ’miot badań ekonomiczno-socjologicznych.W odniesieniu do drugiego pytania trzeba stwierdzić, że .między prawem ekonomicznym a tendencją jest zasadnicza różnica. Tak prawo, jak i tendencja stanowią różne formy przejawiania się, działania wewnętrznych sil danego ustroju. Różnica polega na różnym stopniu częstotliwości występowania odnośnych sił. Ściślej mówiąc różnica polega na tym, że prawo ekonomicz-

jach kapitalistycznych... przezsiły głównie nieekonomiczne, których istnienie Marks przeoczył". Co się zaś tyczy tych sił politycznych, które Marks „przeoczył" wystarczy chyba przytoczyć tylko jed- tną z wielu charakterystycznych wypowiedzi Marksa: Właśnie ta . konieczność ogólnej akcji politycznej jest dowodem tego, że w wyłącznie ekonomicznej akcji kapitał jest stroną silniejszą".Reasumując więc rozważania na temat czy zubożenie w kapitalizmie ■ jest prawem ekonomicznym, czy tendencją utrzymujemy, że- jest ono tendencją, której realizacja spro-wadza się do nego stosunku
W okresie

zagadnienia wzajem- sił walczących stron,II.imperializmu obiek-tywne warunki rozwoju społecznego z jednej strony wysuwają no-

k do wartości siły roboczej). Natomiast Lenin w. swojej definicji wyprowadza go z dynamiki (konkretnie ze. spadku) tej samej wielkości.Czy absolutne zi>-jżenie jest prawem ekonomicznym, czy tendencją ustroju kapitalistycznego?Lenin, który jest odkrywcą tej kategorii i autorem pojęcia absolutnego zubożenia nie traktuje go jako prawo ekonomiczne.Traktowanie absolutnego zubożenia jako prawa ekonomicznego pociąga za sobą czasem zaprzeczenie samej rzeczywistości, prowadzi do tezy o stałym pogarszaniu się sy- .tuacji robotnika.Rzeczywistość jednak często przeczy takim twierdzeniom. Engels pojmując doskonale prawidłowości rozwoju kapitalizmu twierdził; „Ogólnie biorąc w miarę wzrostu stopnia zorganizowania robotników opór ich tak wzrasta, że ogólny poziom — przeciętna, nieco się podnosi i że żaden kryzys nie spycha robotników na stałe poniżej.

Jak więc wyglądają tendencje absolutnego zubożenia, w szczególności jeśli chodzi o kraje wysoko lub stosunkowo wysoko rozwinięte. Która i kiedy bierze górę? W tej kwestii za Leninem utrzymujemy, że absolutne zubożenie występuje tylko „niekiedy" a przede wszystkim, jak się wydaje, w fazie kryzysu i depresji, jak również w okresie wojny i zaraz po. wojnie. 
W innych fazach i .okresach może 

■ występować.Materialistyczny punkt widzenia zakłada, że rozwój społeczeństwa ludzkiego jest uwarunkowany rozwojem materialnych sił wytwórczych. Rozwój stosunków produkcji, więc i sytuacja materialna klasy robotniczej, również ściśle od tego zależy.W kapitalizmie zaszły ogromne zmiany w poziomie rozwoju sił wytwórczych. Czy ten ogromny rozwój kapitalistycznych sił wytwórczych nie spowodował odpowied-niego chociaż w mniejszym
Przyczynek 

do problemu zubożenia
klasą robotniczą prowadzi do tego, że przepaść między tymi klasami coraz bardziej się pogłębia, jeżeli tendencja przeciwdziałająca nie jest dostatecznie silna.Zubożenie socjalne określa całokształt sytuacji klasy robotniczej w stosunku do sytuacji klasy kapitalistycznej. Całokształt zaś sytuacji klasy robotniczej zależy od trzech czynników:1) Warunki pracy. Wchodzą tu. takie elementy jak: długość dnia roboczego, intensywność pracy, bezrobocie, itp.2) Czynnik materialny. Tu z kolei wchodzą takie elementy jak: wyżywienie,' odzież, mieszkanie, itp.3) Czynnik polityczny, który zawiera takie elementy jak: swobody demokratyczne, związki zawodowe, partie, nauka i kultura, wojny, itp.A zatem zubożenie socjalne może nastąpić jako wynik pogorszenia się tylko pierwszego albo wyłącznie, drugiego, czy tylko trzeciego czynnika (przy niezmienionym poziomie dwóch pozostałych czynników ewentu dnie przy takim ich wzroście, który by nie pokrywał straty z pogorszenia interesującego nas czynnika) lub pogorszenie się

N I KO S B U R N I A S •ł

ne ma charakter stosunkowo trwały, natomiast tendencja oznacza tylko skłonność, dążność, kierunek. Pojęcie tendencji zawsze zakłada istnienie sił przeciwdziałających.Faktem jest, że ■ Marks czasami traktuje problem nędzy zubożenia w sposób dosyć kategoryczny. Niemniej jednak tak Marks, jak i Engels często, szczególnie w ostatnim okresie swej działalności traktują problem zubożenia tylko jako tendencję. Zubożenie występuje we dług Marksa „o ile (podkreślenie — N. B.) kapitał nie napotka oporu", a według Engelsa tylko „w pewnych okolicznościach". Klasycy marksizmu zawsze uzależniali sytuację klasy robotniczej w kapitalizmie od jej walki. Wierząc głęboko w siły klasy robotniczej nie mogli nie wierzyć jednocześnie w sukcesy tej .walki i tym samym we względność tendencji do zubożenia.W związku z tym przypisywanie Marksowi bez zastrzeżeń autorstwa „prawa zubożenia" stanowi raczej nieporozumienie. Nie można więc zgodzić się ze stanowiskiem znane-. go ekonomisty J. Strachey‘a, który pisze: „Przewidywania Marksa okazałyby się zgodne z rzeczywistością,.niektórych, albo, , wszystkich,...tych czynników.. .,a nie fałszywe, gdyby zadowolił się
■—Również^-socjalne -zubożenie ;może stwierdzeniem istnienia tendencjinastąpić jeżeli całokształt sytuacji (do zubożenia ■— N. B.), zamiast

W zakładzie Jest Rada Robotnicza
Rada robotnicza Olkuskiej Fa

bryki Naczyń Emaliowanych opra
cowała plan modernizacji i rozbu
dowy zakładu, który nie został 
przyjęty przez Centralny Zarząd. 
Określone zostały nakłady na zakup 
nowych' maszyn produkcyjnych i 
rozbudowę hal produkcyjnych. Od
łożenie -rozbudowy zakładu poza 
obecną pięciolatkę robotnicy zrozu
mieli jako skazanie zakładu na 
powolną śmierć naturalną.

Istnieje w pewnych kołach fa
chowych opinia, że w olkuską 
„Emaliernię" nie warto inwesto
wać, a raczej trzeba myśleć o bu
dowie nowoczesnej fabryki. Tu i 
ówdzie mówi się, że przecież idzie 
nowa era tworzyw sztucznych, któ
re wyprą tradycyjne naczynia ema
liowane. To wszystko widzą człon
kowie rady robotniczej. Postano
wiono jednak nie dopuścić do 
zmniejszenia produkcji i zwalnia
nia ludzi. Poza wyrobami emalio
wanymi olkuska „Emałiernia" pro
dukuje wanny kąpielowe z blachy 
spawanej. Zapotrzebowanie na wan
ny kąpielowe w skali krajowej jest 
wyższe od produkcji. Wzrastające 
budownictwo blokowe i indywidu
alne wzmaga popyt na wanny ką
pielowe. Rada robotnicza wyszła 
z inicjatywą zwiększenia produkcji 
wanien kąpielowych w kraju dla 
zaspokojenia pełnego zapotrzebowa
nia krajowego i ewentualnego eks
portu.

Obecnie istnieją dwa rodzaje 
produkcji wanien kąpielowych — 
wanny żeliwne i wanny blaszane. 
Opracowane założenia zakładają 
produkcję wanien blaszanych tło
czonych. a nie jak dotychczas — 
spawanych. Naczelny inżynier za
kładu wprowadza nas w szczegóły 
założeń, z których wynika, że roz
budowa zakładu w kierunku pro
dukcji wanien kąpielowych przynie
sie państwu olbrzymie oszczędności 
w surówce, gdyż ciężar wanny że
liwnej jest czterokrotniewyższy od 
ciężaru wanny blaszanej.

Kwota nakładu inwestycyjnego na 
jedną wannę z blachy tłoczonej w 
Olkuszu będzie wynosiła zaledwie 
20 proc, nakładu inwestyjnego na 
jedną wannę żeliwną. Natomiast 
nakłady inwestycyjne zamortyzo
wałyby się w przeciągu jednego 
kwartału po uruchomieniu pełnej 
produkcji. Oczywiście wyliczeń do
konano przyjmując istniejący układ 
cen. Pełne uruchomienie produkcji 
pozwoliłoby na eksport wanien ką- 
p-elowych za Sinicę. Już obecnie 
przedstawiciele firm angielskich i 
niemfe^ich wykazują duże zainte- 
resowanie możliwościami zakupu 
tego artykułu. Przy rozpoczęciu ro
bót w bieżącym roku pierwszy etap

drugiej połowie przyszłego roku, a 
pełna produkcja rozpoczęłaby się w 
1959 r. w III kwartale. Wszyscy za
interesowani w zakładzie zdają so
bie doskonale sprawę z trudności, 
jakie będą musieli pokonać. Zasad
nicze trudności przewiduje się w 
opanowaniu technologii produkcji 
na nowoczesnych maszynach zagra
nicznych. Dlatego proponuje się 
wysłanie przedstawicieli olkuskiej 
„Emalierni" do Anglii, gdzie na
stąpić ma zakup maszyn, aby tam 
na miejscu mogli zapoznać się z ich 
obsługą. Trzeba zaznaczyć, że me
tody tłoczenia u nas w kraju są 
bardzo zacofane i dużo moglibyśmy
sie nauczyć u innych.

Sprawa zaopatrzenia 
którym będzie blacha 
natrafi na przeszkody.

w surowiec, 
stalowa, nie 
gdyż w tym

okresie Nowa Huta dostarczy jej

w dostatecznej ilości, a nawet prze
widuje się jej eksport. Korzystniej 
więc będzie eksportować gotowy 
produkt, jakim są wanny, niż bla
chę. Natomiast żeliwo jest w dal
szym ciągu artykułem deficytowym.

Inicjatywa ta, mogącti przynieść 
w efekcie pełne zaspokojenie po
trzeb krajowych i stworzenie nowej 
gałęzi naszego eksportu, nie powin
na być zmarnowana.

Ponadto rada robotnicza opraco
wała plan produkcji ubocznej, a 
mianowicie produkcji pralek elek
trycznych emaliowanych, wyżyma
czek, a dla potrzeb budownictwa 
indywidualnego produkcję materia
łów budowlanych. Obecnie remon
towany jest wapiennik w Jaroszow- 
cu i uruchamia się produkcję pu
staków żużlo-betonowych i cegły.

STANISŁAW WRÓBLEWSKI

Rzemiosło korzysta z kredytów
Proces odnowy w rzemiośle da

tuje się od października ub; roku, 
kiedy to państwo zadeklarowało 
niezbędną pomoc dla rzemiosła.

Już wtedy Narodowy Bank Polski 
udzielił proszącym o nie rzemieśl
nikom pierwszych kredytów. W mie
siącu tym z kredytu skorzystało 
103 kredytobiorców na sumę 1 690 
tys. zł. To był dopiero początek, 
W ostatnim kwartale ub. roku ak
cja kredytowa została bardzo po
ważnie rozsaetizhna. Świadczą o 
tym podane niżej cyfry. Ilość kre
dytobiorców wzrosła do 8 655, a su
my udzielonych kredytów do 81 079 
tys, zł. Na' tym nie koniec.

Akcja kredytowa nie została 
przerwana w I kwartale br. i trwa 
w dalszym ciągu. W I kwar
tale br. do Narodowego Banku Pol
skiego zwróciło się o kredyt 3 831 
osób. Z tego bank załatwił pozy
tywnie 2 809 wniosków. Suma udzie
lonego kredytu zamknęła się cyfrą 
42 692 tys. zł (w tym kredyt krót
koterminowy 7 981 tys. zł, a kredyt 
średnioterminowy 34 661 tys. zł). 
W kwietniu br. złożono 2188 wnios- 
kóvz. Pozytywnie załatwiono 1671. 
Bank udzielił kredytu średniotermi
nowego na sumę 21804 tys. zł i 
kredytu krótkoterminowego w wy
sokości 3 874 tys. zł. W maju br. 
banie załatwił pozytywnie 1245 
wniosków i przyznał na nie kredyt 
w kwocie 18434 tyś. zł.

Z podanych cyfr wynika, że fala 
wniosków o przyznanie kredytu 
bankowego odpływa. Tendencja ma-

produkcji mógłby się rozpocząć w
lejąca jest tutaj wyraźna i oczywi
sta,' Wielu rzemieślników w ękrest$

„chudych lat" odeszło z rzemiosła. 
Gdy tylko stworzono im warunki 
powrotu, starali się powrócić j".k 
najszybciej. Teraz wracają już tyl
ko maruderzy. Dlatego cyfry kształ
tują się tak, a nie inaczej.

Przedstawienie sprawy w ten spo
sób byłoby jednak jednostronne, 
niepełne. Z podanych cyfr wynika, 
że fala wniosków o kredyt i sum 
przyznanego kredytu spada. Pomimo 
tego utrzymuje się jednak na wyso
kim poziomie. Wynika to z faktu, 
że bank kredytuje nie tylko nowo
powstające zakłady rzemieślnicze, 
lecz również udziela kredytu zakła
dom już istniejącym, które zamie
rzają rozszerzyć zakres produkcji.

Szczegółowe zasady kredytowania 
rzemiosła zawarte są w instrukcji 
prezesa Narodowego Banku Pol
skiego nr A 7/56. Instrukcja ta w 
sposób elastyczny ujmuje przypad
ki, w których można udzielić kre
dytu, a także podaje kto, w jakiej 
wysokości i na jaki okres czasu mo
że kredyt uzyskać. Z ustaleń in
strukcji wynika, że — oprócz osób, 
które dawniej posiadały warsztaty 
rzemieślnicze — starać się o przy
znanie kredytu mogą również oso
by zwolnione z administracji pań
stwowej oraz repatrianci, o ile za
mierzają zająć się rzemiosłem a 
nie mają środków na otworzenie 
zakładu lub też mają ich niewystar
czającą ilość.

w? -

we procesy i zadania, a z drugiej strony, uwarunkowują i wymagają nowego ujęcia już przedtem istniejących problemów, Sytuacja i zadania klasy robotniczej, oraz ich tendencja rozwojowa stanowi niewątpliwie jedno z tych centralnych zagadnień, które wymagają nowego ujęcia. Zasługi Lenina w badanym przez nas problemie ogólnie biorąc można ująć następująco: Lenin słusznie interpretował naukę Marksa odnośnie sytuacji klasy robotniczej w kapitalizmie, bronił konsekwentnie „teorii zubożenia", której usunięcia domagał się Bernstein i inni. Lenin, rozwijał dalej naukę Marksa rozszerzając pojęcie zubożenia’również w stosunku do chłopstwa i wszystkich drobnych właścicieli; wreszcie Lenin skoncentrował pojęcie nędzy itp. odróżniając względne i absolutne zubożenie.Zubożenie względne polega na tym, że zmniejsza się. procentowy udział klasy robotniczej w ogólnej sumie dochodu narodowego. Z punktu widzenia teoretycznego występowanie względnego zubożenia jest uzasadnione. Możliwość wymierzalności może tu definitywnie rozstrzygnąć sprawę.Zubożenie- absolutne; trzeba przyznać, jak dotąd jest pojęciem niezupełnie jasnym. Spróbujemy więc omówić jego problematykę bardziej szczegółowo.Problem absolutnego zubożenia proletariatu powoduje najwięcej nieporozumień i wypaczeń. Interpretacja leninowskiej kategorii absolutnego zubożenia okazała się wcale niełatwa. Powodem tych nieporozumień, między innymi, są trzy różne stanowiska Lenina w sprawie absolutnego zubożenia.Lenin najpierw pisze: „Nie proponuję, aby mówić o absolutnym wzroście ubóstwa i nędzy" (Dz. t. VI, str. 34). Później zaś stanowczo utrzymuje iż: „Robotnik ubożeje absolutnie, tj. staje się po prostu biedniejszym niż przedtem, zmuszony jest żyć gorzej" (Dz. t. XVIII, str. 405, wyd. ros ). Wreszcie "mamy i trzecie stanowisko Lenina, według którego kryzysy i zastoje przemysłu „prowadzą do względnego,, niekiedy nawet do absolutnego pogorszenia się sytuacji klasy robotniczej" (Dz. t. XXIV, str. 492). Czyli na pytanie czy istnieje absolutne zubożenie proletariatu Lenin odpowiada raz nie, drugi raz tak, a trzecim razem — tak, ale nie zawsze.Ogólnie rzecz biorąc, problem absolutnego zubożenia zawiera dwa zagadnienia: pojęcie absolutnego zubożenia oraz czas trwania absolutnego zubożenia.Pojęcie absolutnego zubożenia ~ leninowska kategoria absolutnego

Jeśli zaś niektórym powyższe

stopniu — rozwoju w stosunkach produkcji? Sądzimy, że tak. Widzimy np. powojennym wzroście . wydajności pracy jedno ze źródeł nie tylko wzrostu zysków, lecz również płacy realnej klasy robotniczej. Mówiąc ogólnie, wysokość stopy życiowej robotnika w zasadzie jest proporcjonalna do poziomu ekonomicznego rozwoju danego kraju.A więc sytuacja klasy robotniczej obecnie jest i musi być inna niż w okresie gdy żył Marks, czy nawet później, gdy żył Lenin, Jak dotąd jednak nie uwzględniono w teorii sytuacji klasy robotniczej tych zmian i nie dostosowano jej do współczesnej rzeczywistości.

zubożenia polega na tym, że„robotnik ubożeje, tj. staje się po prostu biedniejszy niż przedtem,: zmuśżony jest żyć gorzej, odżywiać się skąpiej, bardziej niedojadać, gnieździ się w suterenach i na poddaszach-...“.Czyli pojęcie absolutnego zubożenia zakłada pogorszenie wyłącznie elementów materialno - bytowych strony (np. jedzenie, mieszkanie itp.) sytuacji klasy robotniczej. Strona ta zawiera pierwszy i drugi czynnik naszego schematu sytuacji klasy robotniczej, czyli: warunki pracy oraz tak naturalną jak i komfortową stopę życia.W związku z tym nie możemy się zgodzić ze stanowiskiem radzieckiego . ekonomisty ■ Arzumanlana, który („Kommunis'" Nr 10/1956 r.) sprowadza pojęcie absolutnego zubożenia do. „spadku realnej płacy roboczej poniżej wartości siły roboczej". Nie możemy się zgodzić głównie z dwóch względów:1) Ujęcie Arzumaniana stanowi dowolne zniekształcenie leninowskiej kategorii absolutnego zuboże- dia, W chwili bowiem gdy według Lenina absolutne zubożenie oznacza spadek płacy realnej, gdyż robotnik „zmuszony jest żyć gorzej, odżywiać się skąpiej..." itp. Arzu- manian twierdzi, że absolutne zubożenie istnieje „również przy .pewnym wzroście realnej płacy roboczej,.."2) Arzumanian ■ przekształca absolutne zubożenie we .względne zubożenie gdyż wyprowadza go z dynamiki rozwojowej lwóch różnych 
wielkości (realna płaca w stosunku

twierdzenie „nieaktualne"’, Engelsa wydaje się to niech spróbująprzekonać np. przeciętnego robotnika włoskiego, który — na stwierdzenie naszej „nauki" o zubożeniu, że we Włoszech płaca realna jest o 50% mniejsza niż przed wojną — odpowie: „Żaden Włoch w to nie uwierzy. Mamy związki zawodowe, ustawodawstwo socjalne i rady fabryczne. Jeśli za Mussoliniego było lepiej, to może rozwiązać partię i związki zawodowe i wrócić do faszyzmu" *).

III.Podstawą kapitalistycznych stosunków jest’ kapitalistyczna własność prywatna. Podstawa zaś ta nie jest zupełnie niezmienna. Dotychczas kapitalistyczna własnośćprzeszła przez dwie zasadniczeformy, a mianowicie: przez indywidualną prywatną własność kapitalistyczną oraz przez własność monopolową. Ostatnio zaś coraz większego znaczenia nabiera własność państwowa.Czas trwania absolutnego zubożenia. Sprawa ta wiąże się z istotną częścią teorii o sytuacji klasy robotniczej, mianowicie z czynnikami przeciwdziałającymi tendencji do zubożenia. Jakie są te czynniki?1. Opór klasy robotniczej. Marks pisał, iż jednocześnie ze wzrostem nędzy „wzbiera bunt klasy robotniczej, wciąż wzrastającej, a szkolonej, jednoczonej i organizowanej 'przez sam mechanizm kapitalistycznego procesu produkcji". A Engels dodaje: „...organizacja robotników, - ich stale rosnący sprzeciw stworzy, być może, pewne przegrody wzro-

Zmiany w formie własności u- warunkowane są rozwojem sił wytwórczych i stopniem uspołecznienia procesu produkcji. Rozwój sił wytwórczych od czasów Marksa określa odpowiednie do epoki energii parowej, elektrycznej i atomo- ,.wej różne stopnie uspołecznienia procesu produkcji, a mianowicie koncentrację, centralizację oraz państwo wo-monopolizację.Zmiany w kapitalistycznej formie własności stanowią decydujący czynnik odpowiednich zmian w całokształcie stosunków kapitalistycznych. Te ostatnie zaś rodząstowi( nędzy". A więc opór klasy, nowe formy przejawiania się praw robotniczej jest takim czynnikiem, ... i tendencji ekońorńlćznych. Wrobotniczej jest takim czynnikiem,który może zahamować, ograniczyć, a nawet odroczyć działanie tendencji do zubożenia,2. Istnienie i rozwój Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej, co zmusza do pewnego stopnia kapitalistów do pewnych ustępstw na rzecz robotników,3, Konkurencja, sprzeczności 1 starcia wśród samych kapitalistów, gdyż jak czytamy w Manifeście Komunistycznym, „starcia w łonie społeczeństwa przyczyniają się w najrozmaitszy sposób do pomyślnego rozwoju proletariatu".4. W niektórych krajach i okre
sach — władza kraju.

*) O. Lange: 
nleniach polskiej 
str. 44.

państwowa danego.

O niektórych zagad- 
drogl do socjalizmu,

związku z tym tendencja do zubożenia klasy . robotiniczęj nie może się urzeczywistniać i nie urzeczywistnia się obecnie zupełnie tak samo, jak w czasach Marksa. Zresztą sam Marks o tym pisałr „Ogólne prawo akumulacji kapitalistycznej (w tym i tendencja do zubożenia — N. B.)... w swym urzeczywistnieniu podlega zmianom...Jaki jest ogólny kierunek tych zmian? Kierunek ten powinien być i jest zgodny z Wymogiem ogólnego prawa koniecznej zgodności stosunków produkcji z charakterem sil wytwórczych, . wymogiem polegającym na konieczności- uspołecznienia środków produkcji, co ostatecznie — biorąc zawsze pod uwagę walkę klasy robotniczej — doprowadzi do pełnego przewrotu socjalistycznego.

Pracą
dla ekonomistów
Dla ułatwienia wszystkim instytucjom i przedsiębiorstwom do- i 

boru kadr wykwalifikowanych ekonomistów, dla wyszukania T 
ekonomistom stanowisk pracy odpowiadających ich kwalifikacjom i 
zawodowym, redakcja „Życia Gospodarczego" oddaje swoje łamy / 
do dyspozycji ekonomistów poszukujących pracy i zakładów oraz r 
instytucji poszukujących ekonomistów. (

W tym celu będziemy zamieszczali bezpłatne ogłoszenia ekono
mistów poszukujących pracy lub pragnących zmienić pracę na ł 
bardziej odpowiadającą ich kwalifikacjom zawodowym. Bezpłat- !
nie będziemy również zamieszczać ogłoszenia i wykazy wszyst- ( 
kich przedsiębiorstw i instytucji, pragnących obsadzić stanowiska ?
pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego, J

REDAKCJA J

Tl<gT praw, mgr ekonomii i technlk-gómlk, lat 48 
1V1 w zakresie planowanja, kosztów własnych i 
ści gospodarczej; z J-letnią praktyką dołową jako

z bogatą praktyką 
analizy działalno- 1

. . sztygar w kopalni 
węgla kamiennego oraz znajomością języka niemieckiego, francuskiego
1 angielskiego pragnie przejść z pracy w kopalni do pracy ekonomiczno- 
technicznej w handlu zagranicznym, przemyśle lub szkolnictwie zawodo- 1
wyra. ■

Oferty można ■ kierować pod adresem redakcji „Życia Gospodarczego' 
z dopiskiem dla W. T. z

Kolo Absolwentów SGH i SGPiS przy Polskim Towarzystwie Ekonomicz
nym zawiadamia, że poszukuje pracy dla fachowców o wysokich kwa- 

lllikacjaeh zawodowych i dużym stażu pracy na stanowiskach kierowni
czych. Mogą oni objąć stanowiska kierowników działów ekonomicznych, 
dyrektorów naczelnych, zastępców dyrektorów do spraw handlowych 1 eko
nomicznych, przedsiębiorstw przemysłowych, budowlanych, handlowych 
i usługowych.

Skierowanie do pracy odbywa się komisyjnie, eg gwarantuje obsadzenie 
ofipowiedJ alnych stanowisk odpowiednimi ludźmi.

Oferty Jrosimy kierować pod adres:
Kolo Absolwentów SGH i SGPIS przy Polskim Towarzystwie Ekonomicz

nym, Zespól Pośrednictwa Pracy, Warszawa, uj. Rakowiecka 6.

■y agtster nauk ekonomicznych, lat 32, absolwent SGPiŚ z 12-letnią prak- 
tyką zawodową na samodzielnych i kierowniczych stanowiskach w pro 

dukcji i administracji gospodarczej poszukuje pracy w planowaniu, zau- 
patrzeniu lub analizie gospodarczej przedsiębiorstw, . *

Zgłoszenia można kierować na adres „Życia Gospodarczego", z donls- < 
kiera „dla ekonomisty". •



jektować i budować śmiało — nie 
znaczy wcale drogo.Decydujący kubeł zimnej wody wylał przedstawiciel Ministerstwa Leśnictwa r Przemysłu Drzewnego, który stwierdził, że Ministerstwo nie ma środków na „luksusowe" budownictwo.Odnosiło się przy tym wrażenie, że Ministerstwo zainteresowane jest jedynie w maksymalnym uzysku drewna, sprawa zaś ludzi, którzy będą mieszkać w osiedlach, to sprawa drugorzędna — cel pośredni. Stwierdził on, że Ministerstwo i tak dużo zrobiło, gwarantując każdemu osadnikowi dwa hektary ziemi, dom, zabudowania gospodarcze i małą działkę przy samym domu.Działalność Ministerstwa Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego w Bieszczadach widać jednakże na każdym prawie kroku. Można do tego Ministerstwa mieć wiele pretensji, nie możną jednak zaprzeczyć, iż pierwszy atak na zagospodarowanie Bieszczad rozpoczęło właśnie ono. Trzeba wszakże pó- . wiedizieć, że samo Ministerstwo swymi ’ inwestycjami w Bieszczadach wiosny nie czyni. Do spra.w zagospodarowania Bieszczad powinni się włączyć wszyscy — gospodarz terenu Wojewódzka. Rada Narodowa w Rzeszowie, poszczególne resorty, a więc obok resortu

sunkowo niewielkie ilości ziemi po
zostawia się jednakże w górach dla 
PGR-owskiej gospodarki hodowla- 
no-wypasowej.Ile jest naprawdę .wolnej ziemi w Bieszczadach? Ile ziemi leży odłogiem? Ile hektarów zostało opanowane przez samosiew? Na pytania te nikt nie potrafi dać odpowiedzi. Ostatnie pomiary, przeprowadzono tu jeszcze przed wojną. Po wojnie ich jeszcze nie robiono. Stąd też i trudność z liczbami. Wszystko i wszędzie pedaje się szacunkowo. Mniej więcej, około, w przybliżeniu, na oko — oto codziennie spotykane ^formułowania, jeśli mówi się o ziemi w południowo- wschodnich powiatach . woj. rzeszowskiego. Tak szacują i pGR i PFZ i chłopi- indywidualni i nieliczne spółdzielnie produkcyjne.Ziemi jest bardzo dużo. Wolnej. Do objęcia. Jej zagospodarowania nie można powierzać jednak żywiołowi.O tym, że w Bieszczadach są warunki do osiedlania wiedzą chłopi prawie w całej Polsce. Do Wojewódzkiej Rady Narodowej w Rzeszowie przyjeżdżają chłopi z róż-, nych województw. Niedawno gościła w Rzeszowie delegacja chłopów z Białobrzegów z powiatu Lipno (woj. kieleckie). Chcą oni zago-
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BIESZCZAD}
wracają flo tycia

ok 1948 zaczął się dla tych terenów nie najlepiej. Po raz pierwszy od stuleci nikt. nie wyszedł 
■ tu na pola, nikt nie wypędził bydła i owiec na obszerne połoniny j hale. Ziemia ta bowiem w sposób gwałtowny pozbawiona została gospo- - darzy. Po setkach wsipozostały jedynie geograficzne nazwy i zgliszcza. Jedynie tu i ówdzie zachowały się samotne zabudowania!

nych rezultatów? Że rocznie osiedla się tu zaledwie 200 — 300 rodzin, podczas gdy można osiedlić co najmniej trzy .tysiące.Z zagospodarowaniem tych ziem nie można było jednak czekać. Nęciły przy tym bogate zasoby drewna i świetne warunki hodowlano- wypasowe. Niestety, wszystko co się dotychczas robi, nie nosi śladów skoordynowanej wielkiej akcji.

żna nazwać tego dużą ilością, jeśli jednak się zważy w jakich warunkach jest o-no wyrębywarie i transportowane, nawet te niewielkie ilości drewna należy uznać za olbrzymie. Nieludzka wprost praca jedynie w maksymalnym uzysku drewna, sprawa zaś ludzi, którzydrwali, traktorzystów,' woźniców,

Wiele już napisano o bandach UPA, o dokonanych przez nich zniszczeniach. Warto jednak przypomnieć, iż w wyniku działalności faszystowskich band ukraińskich przeprowadzono w 1947 roku na tych terenach. (a także, w południowo - wschodnich powiatach Lubelszczyzny i niektórych powiatach woj. krakowskiego)' tzw; akcję ;,W“, w czasie której wywieziono na Ziemie Zachodnie wiele, wiele tysięcy rodzin. Bez gospodarza pozostało 300 tysięcy hektarów użytków rolnych (gruntów ornych, pastwisk i łąk).Takie były skutki gospodarcze akcji „W“; Choć dla naszej gospodarki skutki te są niezwykle ciężkie, niesposób nawet dziś, z perspektywy dziesięciu lat, podważyć konieczności jej przeprowadzenia. Zbyt długo, lała się tu krew, zbyt mocno nacjonalistyczne ba-ndy opanowały, jeśli nie za pomocą szowinistycznej propagandy, to za pomocą bezwzględnego terroru, całe grupy ludności ukraińskiej, zamieszkującej południowo - wschodnie obszary Polski. Młoda władza ludowa nie miała innych środków zahamowania przelewu krwi.- Z drugiej strony należy pamiętać, że przy stasowaniu zasady zbiorowej odpowiedzialności tysiącom niewinnych rodzin wyrządzono niesłusznie wiele krzywd. Dziś . nadszedł czas naprawy zła przeszłości i dużo robi się, by krzywdy naprawić, choć może nie tak, i nie w tym stopniu, jakby tego chcieli sami Ukraińcy.Problem zagospodarowania Bieszczad istniał właściwie od początku, tj. właśnie od okresu, w którym wysiedlono ludność ukraińską. O- grom zniszczeń, dokonanych przez bandy UPA i w czasie działań wojennych, był jednak tak wielki, iż niełatwo było podjąć. decyzję^ W każdej dziedzinie lista braków była niezwykle długa, a trzos narodowy nie był jakoś w ciągu tych, lat zbyt suto wypchany; stąd i decyzję odraczano z- roku na rok. Nie było mieszkań, nie było dróg i mostów, kolei, szkół, sklepów... Komunikacja pomiędzy nielicznymi osiedlami mogła się odbywać jedynie kanno. W jesieni życie zamierało tu zupełnie. Wszelki dojazd stawał się niemożliwy (tak jest zresztą i dziś). Nie tak dawno zdarzył się tu wypadek, że jako karetki pogotowia użyto plecionego kosza, zawieszonego pomiędzy •dwema górskimi komikami. W ten sposób transportowano w ciężkich . bólach porodowych kobietę z Czarnej do najbliższego szpitala. -

Ziemię poukraińską przejęły PGR, obracając ją w przeważającej mierze w odłogi. Obecnie odłogi przekazuje się na osadnictwo indywidualne. Ministerstwo Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego zapatrzone w miliony metrów sześciennych drewna w Bieszczadach inwestuje tylko w to, co przynosi konkretny . pożytek dla,, gospodarki leśnej? Brak jest natomiast jakiegoś planu całościowego, obejimiją- eegó'1 obok “spraw' leśnictwa ‘ i rolnictwa także sprawy zaopatrzenia, budownictwa dla osiedleńców, budowy dróg, szpitali, przychodni lekarskich, izb porodowych, szkół i przedszkoli. Bieszczady są dziś wciąż jeszcze białą plamą na mapie gospodarczej Polski. Ich zagospodarowanie powinno przebiegać szerokim frontem, obejmującym wszystkie elementy gospodarcze, kulturalne i społeczne, a nie tylko niektóre ich fragmenty.
*W Ustrzykach Górnych, niegdyś' sporej osadzie, mieszka dziś jeden człowiek — gospodarz schroniska PTTK. W te bowiem odległe strony zapuszczają się jedynie turyści' podziwiający piękno gór i starych lasów, uroczych potoków, turyści szukający ciszy, spokoju i...

kolejarzy, drogowców składa się na ten wynik.Pierwsze powojenne plany wykorzystanie bogactw leśnych Bieszczad datują się od początków planu 6-letniego. Zanim sprawa dojrzała do decyzji, przyszedł rok 1954. Opory, z jakimi przystępowano do zagospodarowania Bieszczad, dają się wytłumaczyć tym, że każda złotówka zainwestowana w góry daje stosunkowo niewielki efekt ekonomiczny. A ponadto tych złotówek potrzeba bardzo dużo. Pół miliarda złotych, jakie otrzymało. Ministerstwo Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego, nie stanowi niestety zbyt dużej sumy w stosunku do przepastnych tutejszych potrzeb. Z kredytów dysponowanych przez resort leśnictwa buduje się rzeczy najpotrzebniejsze, powiedziałbym niezbędne dła częściowego chociażby wykorzystania bogactwa lasów. Budowa dróg z konieczności jest prowizoryczna i służy tylko sezonowym transportom drewna, budowa kilkudziesięciu leśniczówek jest sprawą niezwykle palącą, jako że tutejsze lasy są niezwykle ubogie w służbę leśną. Budowa osad dla obsługi kolejki jest rzeczą tak samo zrozumiałą., jak budowa samej kolejki. Pół miliarda złotych jest sumą w rezultacie małą.Kiedy byłem niedawno w Ustrzykach Dolnych, trafiłem przypadkowo na: posiedzenie komisji zajmującej się sprawami budowy osiedli

leśnictwa, również Ministerstwa Komunikacji, Zdrowia, Handlu Wewnętrznego, Oświaty — żeby wymienić najważniejsze.Istnieje co prawda Urząd Pełnomocnika Rządu do Spraw Zagospodarowania Terenów Południowo- Wschodnich. Urząd ten jednak, jak zdołałem się zorientować, zajmuje się głównie sprawami powrotu ludności ukraińskiej i jest tak niewielki, iż niesposób nawet sugerować, by właśnie on miał opracować plan rozwoju regionalnego dla Bieszczad. A że plan taki jest .potrzebny. nie ulega chyba wątpli-

spodarować całą wieś. Wieś ich jest bowiem przeludniona i ma dużo młodych małżeństw. 30 rodzin, właśnie młodych, pragnie przy pomocy rodziny (na pomoc państwową liczą oczywiście też) objąć zupełnie wolną wieś, a raczej miejsce po -dawnej wsi i rozpocząć życie na nowym.Z podobnymi sprawami wystąpili chłopi z Handzlówki pow. łańcuckiego, którzy chcą się przesiedlić W ilości 60 rodzin. W sprawie osiedlenia się do województwa rzeszowskiego zwraca się wiele innych

fachowiec znajdzie,-. . natycWas! 
zostaje „zagarnięty" przez państwo^ 
we przedsiębiorstwa budowlane, bu
dujące w tym terenie bardzo dużo.Na przeszkodzie ożywionej. akcji osiedleńczej, obok wymienionych przyczyn, stoi komunikseja, a wihs* ciwie prawie zupełny jej brak. Dróg bitych jest bardzo mało,' a ponadto fatalny stan nawierzchni uniemożliwia korzystanie z pojazdów kołowych przez cały rok. W- czasie deszczów, zwłaszcza jesienią i wiosną, drogi te stają się wprost nie do przebycia. Nawet polewy samochód, w jaki wyposażony jest Zarząd Inwestycji Leśnych w Ustrzykach Dolnych nie po wszysb* kich drogach przejedzae. Na Przykład w powiecie gorlickim na 176 km dróg państwowych tylko 31 km. jest'w dobrym stanie. Pozostała ilość dróg nie ma twardego pokładu i każdy deszcz zamienia je w grząską papkę. Zła jakość dróg nie pozwala na uruchomienie koniecznych linii autobusowych ■ do miejscowości odciętych dotychczas od świata. Warto przy tym podkreślić, iż od roku 1945 na drogach powiatu gorlickiego nie były przeprowadzane poważniejsze roboty drogowe, mimo że wywieziono tymi ■ drogami setki tysięcy metrów, sześciennych, drewna oraz tysiące ton ropy naftowej. Najbardziej palące potrzeby— to naprawa lub budowa 48 km dróg. W 1958 roku planuje się naprawę jednego kilometra dróg w tym powiecie. _Powiat gorlicki jest tylko przykładem. Stan dróg w innych .powiatach, zwłaszcza . w' ustrzyckim; t leskim, jest znacznie gorszy. Trzeba więc wyraźniei powiedzfeć,. że bez rozwiązania sprawy komunikacji, w tym przede wszystkim dróg bitych, nie można realnie myśleć o szybkim zagospodarowaniu tych terenów^..Na tymczasem — dla łączności ze światem i zaopatrzenia ludności można .użyć helikoptera.' We jest to . mój wymyśle-Wielu Tildzi, z którymi tam rozmawiałem, niejednokrotnie wskazywało ba konieczność zastosowania helikopter^’ dla dostarczania do odległych osiedli artykułów pierwszej potrzeby. Szczycimy się przecież naszym . helikopterem. Sprzedajemy ich dziesiątki zagranicę. Czas pomyśleć o jego prak-. tycznym zastosowaniu dla zaopatrzenia. ludności zamieszkującej te tereny. Dotychczas nie . słyszałem, by choć jeden helikopter był zastosowany do cywilnej, normalnej.służby. Jest próbować go warunkach. więc okazja, by wy- w. naprawdę trudnych

braku ludzi. Można przejść wiele, dla przyszłej obsługi kolejki leśnejkilometrów i nie spotkać człowieka. W gromadzie Szewczenkowo na 23 wsie przypada 23 gospodarstwa, w gromadzie Polana na 16 wsi w ogóle nie ma gospodarstw, w gromadzie Cisną na 17 wsi jest zaledwie 31 gospodarstw. Ziemia bez ludzi, choćby najbogatsza, jest pustynią.W lecie można tu spotkać górali spod Nowego Targu, wypasających na halach bieszczadzkich swoje owce, W pobliżu dróg można w lesie znaleźć brodatych drwali.Las. Wszędzie gdzie nie spojrzvsz . las. Obok starych buków i wiekowych jodeł, młody samosiew na polach, drogach, łąkach. Samosiew ten objął już w swoje posiadanie około 30 proc, użytków rolnych, zkażdym rokiem powiększając wierzchnią lasów w tym i tak gatym w nie rejonie.Rocznie w Polsce wyrębuje
po- bo-
się

wości. Nigdzie choćby nawet ślady.
Szczególnym

jednak nie trafiłem, na najmniejsze jego
problemem górskichterenów południowo-wschodnich rejonów Rzeszowszczyzny jest rolnic- - two.- Przeszło ono -w okresie ostatnich dziesięciu lat całą historię.Opuszczoną przez Ukraińców ziemię przekazano głównie państwowym gospodarstwom rolnym, które obarczone ogromną ilością hektarów, pozbawione inwentarza i co najważniejsze — ludzi do pracy, obróciły ją w odłogi. Były co prawda próby zlikwidowania odłogów, jednakże górzyste tereny Bieszczad — to nie równiny Kazachstanu, a samego zaorania i zasiania pól nie mo^na uważać za ich zagospodarowanie, zwłaszcza wtedy, gdy w

i dla robotników leśnych. Młodzi inżynierowie, wychowankowie Politechniki Krakowskiej, przedstawiając projekt szkicowy roztoczyli przed zebranymi tak piękne założenia techniczne i życiowe, iż niespo- sób było nie przyklasnąć ich śmiałym planom. Uważali oni, jak się wydaje słusznie, że budując osiedla od podstaw należy zapewnić przyszłym mieszkańcom wszystkie możliwe do zastosowania w tutejszych warunkach środki ułatwiające życie. W tych odległych od skupisk ludzkich miejscowościach światło elektryczne z małych elektrowni wodnych jest naprawdę wielkim udogodnieniem, zwłaszcza że są ponadto możliwości wykorzystania energii elektrycznej nie tylko w dziedzinie oświetlenia. Woda sprowadzona rurociągami z gór wprost do mieszkań i zabudowań gospodar-czyeh jest udogodnieniem nie-Ponadto nowoczesnemniejszym. __________ __________ _wyposażenie mieszkań, urządzenia

Dzieci nie mają szkół, dorośli narzekają na utrudniony dostęp do wszelkich osiągnięć kulturalnych i cywilizacyjnych.- Czyż, można się dziwić, że akcja osiedleńcza nie dawała i nie daje wciąż oczekiwa-

około 15 milionów metrów sześciennych drewna. W samych Bieszczadach, na stosunkowo niewielkiej przestrzeni, zasoby drewna (zdatnego do wyrębu) wynoszą ponad 20 milionów kubików. Takie bogactwo nie mogło zostać nie zauważone, zwłaszcza w okresie powszechnego głodu drewna w budownictwie, przemyśle drzewnym, papierniczym, górnictwie.Jednakże dziś z rejonu Bieszczad wywozi się zaledwie kilkadziesiąt tysięcy kubików. Oczywiście w stosunku do zasobów nie mo-

socjalne i kulturalne — to tylko najważniejsze elementy z projektu przedstawionego przez inżynierów krakowskich.Aż przykro było patrzeć, jak entuzjazm ten był gaszony przez miejscowe władze. Prawie z przestrachem wskazywali, że nie do pomyślenia jest, by' w takiej Wetlinie warunki życia miały ' być znośniejsze niż na przykład w Rzeszowie. Nie mogli tego pojąć, że dzisiaj trzeba budować możliwie najlepiej. Jesteśmy bowiem za biedni, by pozwalać sobie na prowizorkę, która jak doświadczenie uczy, jest w rezultacie przeważnie droższa. A pro-
gospodarcze
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wsi, a między innymi Żabno w pow. Krasnystaw (woj, lubelskie).Chętnych jest dużo. Możliwości osiedlania się, niestety, ograniczone, Część rodzin przewozi nawet w te strony własne domy. Zwróćmy przy tym uwagę na dziwne zjawisko: ziemia, na której osiedlają s;ę, zaśobńa jest przecież W pierw-. szorzędny materiałOkazuje się jednak, że transportdrewna

Daleko od Warszawy leży biesz-czadzka ziemia. Przyjeżdżają do niej co prawda i to dość często ostatnio różni wysoko postawieni urzędnicy państwowi. Popatrzą z okien samochodu, na i.iękne góry, na pola porośnięte lasem, na zrujno-..wąne wsie i małe ł^iąsteczka po- , - w zbawione życia, i. odjeżdżają, wy- buaowląny. powiedziawszy uprzednio formułę:pobliskiego lasu jestznacznie trudniejszy od stukilku-dziesięciokilometrówego przewozudomu z północnych krańców województwa. Nie to tylko jest przyczyną, dla której przewozi się gotowedomy. Brak fachowców cieśli,zdunów, blacharzy — jest bardzo dotkliwy. Chłop-ósadnik zdany jest na własne siły. Jeśli się nawet jaki

..Ten interes się jednak nie opłaca. Komu budować drogi, dla kogo stawiać domy, szpitale, szkoły, Przecież ludzi tu nie ma“.Ludzie tu jednak przyjdą. Już zresztą przychodzą.. Osiedlają ■ się, budują, sieją i zbierają.Ziemia dotychczas pusta i nie zamieszkała zaludnia się. Bieszczady choć powoli, wracają do życia; I ,w tym trzeba im pomóc.
czasie żniw mniej tu się zbierało* niż w czasie wiosny zasiało. Nie pomogło i w powiecie ustrzyckim nawet 300 traktorów, których w swoim czasie użyto do tego celu.Jeszcze w. roku ubiegłym ponadplanowe straty PGR w woj. rzeszowskim wynosiły ponad 180 milionów złotych. Każdy kwintal zbóż kosztował tu 4 879 złotych. Zważmy przy tym, że jest to przeciętna wojewódzka. W niektórych zespołach PGR, do każdego hektara dopłacano ze skarbu państwa wiele tysięcy złotych. Do każdego hektara w zespole PGR Baligród donłacano w roku ubiegłym 13,5 tys. zł, w zespole Czarna 12 tys. złotych. Masowa likwidacja odłogów w górach przyniedostatku siły roboczej in-nych, znanych powszechnie przyczynach — marnotrawstwie, niewłaściwej mechanizacji itp., spowodowała, że np. w zespole PGR Trzcia- niec zebrano w ub. r. z 1 ha przeciętnie 2,7 kwintali zboża. Wprowadzana na siłę mechanizacja w zespole PGR Czarna sprawiła, że koszt eksploatacji parku maszynowego w przeliczeniu na jeden hektar przekraczał wartość uzyskanych z pola plonów. Można by mnożyć w nieskończoność fakty, wskazywać nieudolność PGR, potępiać, gromić.Trzeba jednak pamiętać, że gospodarka PGR w woj. rzeszowskim miała szczególnie trudne warunki rozwoju. Zwłaszcza ta w górach. Równocześnie jednak wydawano pieniądze na niepotrzebne inwestycje, wielką mechanizację, rozbudowany aparat administracyjny.Przeprowadzona kilka miesięcy temu analiza ’ stanu posiadania przez Wojewódzki Zarząd PGR w Rzeszowie wykazała, iż około 60 tysięcy hektarów „uprawianych" do- tychczais przez państwowe gospodarstwa rolne zostanie przekazane Państwowemu Fnduszowi Ziemi. Dotyczy to terenów najbardziej górzystych, gdzie mechaniczna uprawa ziemi jest nieopłacalna i czasami nawet zupełnie niemożliwa. Sto-

Eierrfd wwop 
etyki

Jednym z czynników hamujących 
rozwój naszej gospodarki narodowej 
stal się w ostatnim czasie wyraź
nie niedostateczny potencjał ener
getyczny. Aby zdać sobie sprawę 
z tego, jak wielkie szkody stan ten 
wyrządza naszej gospodarce, wystar
czy wspomnieć, że wyłącznie z tego 
powodu zmniejszyła się w roku u- 
biegłym np. produkcja karbidu o 
35,2 tys. ton oraz że w końcu ro
ku trzeba było poważnie ograniczyć 
dostawy energii elektrycznej dla nie
zwykle prądożernej produkcji ału-
minium.

Groźny ten stan 
dzie w niedługim 
przez uruchomienie
jących się 
w dalszym
zostanie w 
dowującym

obecnie

ulegnie wpraw- 
czasie poprawie 

nowych, budu- 
elektrowni, ale

ciągu problem ten po- 
związku ze stale rozbu- 

się przemysłem. Dla-
tego też konieczne jest opracowa
nie programu określającego perspek
tywę rozwoju energetyki w opar
ciu o wszelkie dostępne źródła ener
gii. Opracowanie projektu takiego 
perspektywicznego programu na la
ta 1956 — 1957 przyjął na siebie Ko
mitet Energetyczny Polskiej Akade
mii Nauk.

Trzeba przyznać, że zadanie to 
nie jest wcale łatwe, gdyż dla wy
tyczenia kierunków rozwoju tej nie
zmiernie ważnej gałęzi naszego prze
mysłu należy rozpatrzeć i przeana
lizować szereg najróżniejszych czyn
ników i alternatyw zmierzających
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WARUNKI PRENUMERATY! rocznie IW zt, półrocznie 52 zl, kwartalnie 26 zl. Cena 1 egz. zl 2.-. Zamówienia i przedpłaty na pronumerate nrzvt. 
mują urzędy pocztowe 1 listonosze, instytucje 1 zakłady pracy mające siedzibę w miejscowościach, w których są Oddziały i Delegatury rn.h ■< 
składają zamówienia w miejscowych Oddziałach 1 Delegaturach „Ruchu". Zamówienia na prenumeratę należy składać do dnia 10 m-ca ponrzen t* 

cegó okres prenumeraty, Nlezamówlonych rękopisów redakcja nie zwraca, aJą"

do najracjonalniejszego wykorzysta
nia posiadanych w kraju zasobów. 
Należy przy tym wziąć pod uwagę, 
że — mimo dysponowania znaczny
mi zasobami węgla kamiennego — 
nie możemy z niego czynić wyłącz
nego źródła energii. Węgieł bowiem 
powinien być w większej niż obec
nie mierze wykorzystywany jako su
rowiec dla przemysłu chemicznego, 
a poza tym stanowi on jeden z naj
ważniejszych obiektów naszego eks
portu. .

Toteż według wstępnych założeń 
pracujących już komisji problemo
wych Komitetu Energetycznego nie 
tylko poważnie zwiększy się wiel
kość produkcji energii, która np. 
dla energii elektrycznej wzrośnie z 
ck. 20 młd kWh w roku 1956 do 
ok. 120 młd kWh w roku 1975, ale 
ulegnie również radykalnej zmianie 
struktura źródeł energii. W roku u- 
bieglym 95 proc, całej naszej mocy 
energetycznej opierało się na węglu 
(w tym węgiel brunatny stanowił 
nieznaczną pozycję), a tylko 5 proc, 
czerpano z energii wodnej, gazu 1 
innych paliw. Przewiduje się, że za 
29 lat z węgla kamiennego i. bru
natnego czerpać będziemy tylko 80 
proc, energii, 10 proc, stanowić, bę
dzie energia wodna, 5 proc. — gaz 
ziemny, torf, drewno itp., pozostałe 
zaś 5 proc, rezerwuje się dla ener
gii jądrowej, która dopiero w dal- 
szej przyszłości odegra w naszym 
kraju decydującą rolę, (f)
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